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B I B L I O T E K A R Z
CZASOPISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM BIBLIOTEK I CZYTELNICTWA 

NR 11/12 WARSZAWA ROK XXVII

R. PRZELASKOWSKI 
W arszawa

KILKA UWAG O PROJEKCIE NOWEJ USTAWY BIBLIOTECZNEJ

Ostatnio ukazał się w „Przeglądzie Bibliotecznym” a rtyku ł kol. Czesła
wa Kozioła ,,0  projekcie nowej ustaw y bibliotecznej” i). Inform uje on
o przebiegu prac nad tym  projektem  w Sekcji Bibliotek i Czytelnictwa 
Rady K ultury  i Sztuki, omawia jego zasadnicze założenia i charakteryzuje 
dyskusję nad nim oraz odmienne stanowiska, jakie zarysowały się w nie
których ważniejszych sprawach. W zakończeniu artykułu  autor apeluje
0 „Żywe zainteresowanie się bibliotekarzy losami projektu, dyskutow anie 
trafności przyjętych założeń i mobilizowanie opinii publicznej dla obrony 
postulatów  uznanych za słuszne” 2). Podkreśla on też znaczenie toczonej 
w  Sekcji dyskusji pisząc, że „zarówno zaciekłym jak  i spokojnym dysku
tantom  należy się gorące podziękowanie za ich cenny wkład w opracowa
nie p ro jek tu” 3).

W związku z powyższym apelem  zdecydowałem się na skreślenie niniej
szych uwag o projekcie, szczególniej, że w toku obrad należałem (jak sobie 
pochlebiam) do najbardziej ,.zaciekłych” dyskutantów. Ograniczam się 
w  nich do poruszenia tylko kilku najw ażniejszych spraw, pom ijając spory 
terminologiczne i wiele kwestii naw et o dość istotnym  znaczeniu. Kon
sekwentnie muszę i w tych moich uwagach być nadal oponentem, uspra
wiedliwiając się z tego przekonaniem, że „zaciekłość” w dyskusji świadczy 
nie tylko o tem peram encie i pasji (wartości, które przecież m ają i swoje 
dobre strony), ale również i o przem yśleniu głoszonych poglądów jak
1 o odwadze ich obrony. Dla uniknięcia nieporozumień chcę też na w stę
pie wyjaśnić, że: lo uwagi m oje są oparte na tak  zwanym czwartym  
projekcie, k tóry był przedm iotem  narad plenum  Sekcji przed ostateczną, 
p iątą redakcją, którą znam tylko z wspomnianej relacji kol. Kozioła, 20 
ogłaszam je  w  miesięczniku „Bibliotekarz”, a nie w kw artalnym  „Prze
glądzie Bibliotecznym” dla ewentualnego rozszerzenia dyskusji i jej p rzy
spieszenia.

Najważniejszą sprawą (o którą gotów jestem  kruszyć kopie) jest po
trzeba, zdaniem moim, wprowadzenia do ustaw y zasadniczego przepisu
o naukowym charakterze niektórych bibliotek. Problem  ten, (przez kol.

1) R. 28: 1960, zesz. 2 s. 97— 109. W dalszych odsyłaczach artykuł ten oznaczony  
jest skrótena ib.

2) Ib. s. 108.
3) Ib. s. 109.
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Kozioła tylko wymieniony 4) wymaga szerszego omówienia, a to ze wzglę
du na jego znaczenie dla wszystkich rodzajów bibliotek. Nie chodzi tu 
bowiem o biblioteki wchodzące w  skład insty tucji naukowych czy też bi
blioteki samoistne bezpośrednio związane z organizacją nauki (jak np. 
Biblioteka Narodowa lub Ossolineum), ale o w  s z e J k i e biblioteki, k tó re  
z ty tu łu  swego znaczenia i prac m ają charakter placówek badawczych. 
Nikt bowiem nie zaprzeczy, że wielka biblioteka powszechna (np. Biblio
teka Publiczna m. st. W arszawy czy też Raczyńskich w  Poznaniu) ma nie 
m niej, a często naw et bardziej naukowy charakter niż wiele bibliotek
o charakterze pomocniczym działających w ram ach insty tucji naukowych. 
Tak samo, z punktu  widzenia funkcji naukowych Biblioteka M inisterstw a 
Kolei jest niew ątpliw ie poważniejszą biblioteką od wielu placówek biblio
tecznych istniejących w ram ach fachowych insty tu tów  naukowo-badaw
czych. Te dwa przykłady w yjaśniają chyba w sposób dostateczny, że pod 
pojęciem b i b l i o t e k i  naukowej należy rozumieć nie tylko biblioteki 
związane bezpośrednio z organizacją nauki, ale i najbardziej rozw inięte 
placówki biblioteczne wszelkich rodzajów (powszechne, fachowe, pedago
giczne itd.), o ile w ykonują one funkcje naukowe i mogą posiadać do tego 
odpowiednie warunki. Tak rozum iany zakres bibliotek naukowych pokry
wa się w praktyce ze spisem bibliotek naukowych ogłoszonym przed pa
ru  laty  przez Insty tu t Bibliograficzny Biblioteki Narodowej 5),

Oczywiście, wszystkie tak  rozumiane biblioteki naukowe nie m ają jed
nakowego znaczenia jakościowego. Wówczas bowiem, gdy niektóre z nich 
prowadzą oprócz ogólnych prac bibliotecznych nieraz bardzo poważne, 
samodzielne akcje badawcze, inne ograniczają się w swej działalności do 
prac raczej usługowych (niepozbawionych zresztą w części charakteru  
pracy naukowej). Można je  więc (analogicznie jak  i inne naukowe ośrodki 
organizacyjne oraz pracowników nauki) podzielić na dwie zasadnicze ka
tegorie, a mianowicie biblioteczne placówki naukowe o charakterze samo
dzielnym  i pomocniczym.

Oba rodzaje bibliotek naukowych w ym agają dla sprawnego ich funk
cjonowania wyraźnego uznania ich za takow e i nadania im  z tego ty tu łu  
upraw nień koniecznych dla ich prac. Dotychczasowy brak  tych upraw nień 
dla wielu bibliotek o dużym ciężarze naukowym  hamował i u trudniał 
w sposób dotkliwy ich działalność, o czym wszyscy bardzo dobrze wiemy. 
Co więcej, nierozwiązanie praw ne tej spraw y i nadal będzie niewątpliw ie 
te  trudności stale pogłębiać i zwiększać. Charakterystycznym  dowodem 
jest chociażby postulat rozciągnięcia przepisów o bibliotekarzach dyplo
mowanych (których zatrudnienie jest dziś przewidziane w bibliotekach 
szkół wyższych i PAN) i na inne analogiczne biblioteki, której to spraw y 
nie da się załatw ić bez zasadniczego rozwiązania omawianego problemu.

W tym  stanie rzeczy jest dla m nie niezrozum iałe i niesłuszne pominię
cie zagadnienia naukowości bibliotek w  projekcie ustaw y opracowanym  
przez samych bibliotekarzy, szczególniej, że w rozdziale w stępnym  jest 
podana zarówno definicja ogólna biblioteki jak  i sieci bibliotecznej. Pozo
stawia.to bowiem spraw ę nadal o tw artą i w praktyce zmusi nas do dalszych 
trudnych (jeżeli nie bezowocnych) zabiegów, które się prawdopodobnie

4) Ib. s. 108.
5) H. Sawoniak:  W ykaz polskich b ib liotek  naukow ych w edług specjalizacji. 

B iu le tyn  In s ty tu tu  Bihliogrąjicznego.  1953 T. 4 nr 4 (wyd. 2).
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skończą odłożeniem rozstrzygnięcia problemu do następnej ... nowelizacji 
ustaw y (tak jak  to zapowiadano niejednokrotnie i dotychczas przy różnych 
okazjach). Oczywiście nie pozbawi to faktycznej naukowości wielu biblio
tek, o k tóre chodzi, tak  jak  brak  ty tu łu  luo stanowiska naukowego nie za
myka w  zasadzie dla w ybitnych jednostek drogi do prac naukowych, ale 
jakże je  w praktyce utrudnia, a czasem i w prost uniemożliwia.

Dlatego też czuję się w obowiązku bić w dzwon alarm owy i domagać 
się, póki jeszcze czas, odpowiedniej popraw ki projektu. Aby nie być tylko 
gołosłownym oponentem  proponuję więc następujące ewentualne uzupeł
nienie rozdziału wstępnego:

Spośród w ym ienionych bibliotek  za naukow e w  rozum ieniu niniejszej ustaw y  
są uznane b ib lioteki różnych typów , które służą potrzebom  nauki przez: a) grom a
dzenie, opracow yw anie i udostępnianie m ateriałów  naukow ych dla badań lub upo
w szechniania ich w yników ; b) tw orzenie pomocy źródłoznawczych i opracow ywanie  
w ydaw nictw  źródłowych lub naukoznawczych oraz c) czynne w spółdziałanie w  w y 
korzystyw aniu zgromadzonych przez siebie zasobów z instytucjam i lub osobami 
prow adzącym i badania naukow e lub korzystającym i z ich rezultatów .

Z punktu w idzenia stopnia obowiązków naukow ych biblioteki w ym ienione  
w  ustępie poprzednim  dzielą się na zakłady naukow e, które prowadzą obok prac 
usługow ych rów nież i sam odzielne prace badawcze w e w łaściw ym  dla siebie zakresie 
oraz placów ki pom ocnicze ograniczające się do św iadczenia usług bibliotecznych dla 
nauki i badaczy.

Zakres obowiązków bibliotek naukow ych i ich upraw nień, jak rów nież sposób 
nadzoru nad ich działalnością i tryb postępow ania w  spraw ie uznaw ania placów ek  
bibliotecznych za naukow e określi rozporządzenie Rady M inistrów.

Drugim, bardzo istotnym  zagadnieniem, które czuję się w obowiązku 
poruszyć, jest spraw a zapewnienia odpowiednich warunków  dla skutecz
nej koordynacji ogólnokrajowego zespołu bibliotek, określonego w pro
jekcie jako „sieć”. Niewątpliwie, podstawowym dążeniem opracowanego 
projektu jest powiązanie i skoordynowanie pracy wszystkich ważniejszych 
typów bibliotek w kraju  o charakterze społecznym. Ten postulat, tak  jasny 
dla bibliotekarzy (choć nie zawsze zrozumiały dla wielu innych), pociąga 
za sobą w konsekwencji konieczność utworzenia odpowiednio ustawionych 
i upełnomocnionych organów. Stąd też stałe i daleko idące wnioski w  tych 
spraw ach na wszystkich zjazdach i naradach bibliotekarskich od Ogólno
polskiego Zjazdu Bibliotekarzy w 1956 r. począwszy, a na tegorocznym 
Zjeżdzie Delegatów SBP w Olsztynie s k o ń c z y w s z y  6). A jednocześnie 
(trzeba to sobie w yraźnie powiedzieć) byliśrny w ostatnich latach świad- 
Icami coraz to większej decentralizacji bibliotek, czego widomym

6) Oto zestaw ienie najw ażniejszych uchw ał w  tym  zakresie; Ogólnopolski Zjazd 
B ibliotekarzy w  W arszawie w  dn. 16— 18.11.1956: „Zjazd stw ierdza konieczność po
w ołania centralnej, ponadresortowej kom órki koordynującej, która spraw ow ałaby  
nadzór i op iekę nad całością spraw bibliotecznych” (Ksiąga P am iątkow a,  W arszawa 
1957 s. 493). K rajow a Narada B ibliotekarzy B ibliotek Fachowych i D okum entalistów  
w  W -w ie w  dn. 7—9.XI.1958 r.: „W celu koordynacji w  skali ogólnokrajowej dzia
łalności b ibliotek w szystk ich  typów  Narada stw ierdza pilną potrzebę reaktyw ow ania  
N aczelnej D yrekcji B ib lio tek ” ( U chw ały  i wnioski.  W arszawa 1958 s. 18). Ogólno
krajow y Zjazd D elegatów  w  Olsztynie w  dn. 9— 10.IV.1960 r.: „Ogólnopolski Zjazd 
D elegatów  SBP zobow iązuje Zarząd G łów ny do in tens3rwnego kontynuow ania starań
o pow ołanie do życia ponadresortowej instancji koordynującej całokształt polityk i 
bibliotecznej w  P olsce”.
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wowych książnic krajow ych oraz Bibliotekę Publiczną m. st. W arszawy, 
jako  odgrywającą sf)ecjalną rolę w sieci bibliotek powszechnych.

Tak się przedstaw iają m oje najw ażniejsze obiekcje co do obecnie opra
cowanego projektu. Aby nie być jednak źle zrozumianym, muszę prze
strzec, przed ujm owaniem  mojego stosunku do projektu  tylko przez p ryz
m at sform ułowanych powyżej uwag. Pom inąłem  w nich bowiem wiele 
stron dodatnich projektu. Dlatego też z całym naciskiem pragnę zaznaczyć, 
że ma on bardzo pozytywne w alory i że wejście jego w życie (nawet bez 
uwzględnienia bronionych przez m nie poprawek) będzie poważnym osią
gnięciem i ułatw ieniem  pracy bibliotek, choć w moim przekonaniu nowa 
ustaw a byłaby jeszcze lepsza po dokonaniu proponowanego retuszu.

Ryszard Przelaskowski

ST. SIEKIERSKI 
W arszawa

CO PRZYNOSI NOWY PLAN WYDAWNICZY NA ROK 1961

Przygotow ania do zakupu książek dla bibliotek powszechnych na rok 
1961 są w  tym  roku szczególnie staranne. Biblioteki wojewódzkie o trzy
m ały plany wydawnicze, w których obok dotychczasowych, inform acji
o książce jak  cena, nakład, objętość, zaplanowane pozycje opatrzone są 
notam i zawierającym i dane o treści i poziomie książki a czasem i o m oty
wach jej wydania. Ponadto M inisterstw o K ultu ry  i Sztuki przygotowało 
ogólnopolską konferencję w Kielcach, na której omówione zostały główne 
problem y pracy związane z kom pletowaniem  i uzupełnianiem  księgozbio
rów bibliotek terenowych.

Jednocześnie w roku 1961 przy realizowaniu zakupów będą w pełni 
obowiązywały centralnie sporządzone spisy książek. Książki umieszczone 
w spisie m ają być zakupione do wszystkich bibliotek zgodnie z 15 okólni
kiem M inistra K ultu ry  i Sztuki z dnia 12 lipca 1960 r. Jeżeli przyjm iem y 
(zgodnie z okólnikiem M inistra), że za średnio połowę kredytów  przezna
czonych na zakup m ają być kupowane książki umieszczone w spisach obo
wiązkowych i że zgodnie z zapewnieniami w spisach tych znajdą się książ
ki najbardziej wartościowe, to na pierwszy rzu t oka może się wydawać, że 
z bibliotęk terenowych spada w  bardzo poważnym stopniu obowiązek ana
lizy planów wydawniczych oraz konsekwentnego śledzenia ich realizacji. 
Jest to jednak tylko pozorne, gdyż spisy centralne obejmować będą jedy
nie książki najbardziej interesujące z punktu  widzenia ogólnej polityki 
wydawniczej i ku lturalnej, a w żadnym  zaś w ypadku ani stopniu nie będą 
one uwzględniały potrzeb określonych grup czytelniczych środowisk, re 
gionów, stopnia wyrobienia czytelniczego, dotychczasowej polityki za
opatrzenia itp. Spisy obowiązkowe należy więc rozumieć wyłącznie jako 
żelazny kapitał biblioteki, w  oparciu o k tóry  można rozwijać pracę oświa
tową w  każdym  środowisku. Placówki terenow e zmuszone będą do takiego 
uzupełniania zakuDU, w w yniku którego cały księgozbiór powinien znaleźć 
pełne w ykorzystanie i zastosowanie w określonym  środowisku, w określo
nej bibliotece. ■

Spisy obowiązkowe zapew niają bibliotekarzow i podstawowy kierunek 
rozwoju księgozbioru, stw arzają jednak trudności na tu ry  finansowo-orga
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nizacyjnej. W tei sytuacji bibliotekarz ma niejako wytrąconą z rąk  in i
cjatyw ę w  sprawie zakupu tych książek, co do których n ik t nie ma w ątpli
wości, że powinny znaleźć się w  bibliotekach, musi on natom iast tak  
gospodarować pozostałymi kredytam i, aby spośród ukazujących się ksią
żek przydatnych w jego terenie w ybrać rzeczywiście te najbardziej nie
zbędne.

Ponieważ w dotychczasowej praktyce zaopatrzenia bibliotek jest to 
etap zupełnie nowy, a jednocześnie biblioteki powiatowe i m iejskie m ają 
już pewne doświadczenia w  samodzielnym zaopatryw aniu swoich placó
wek, przygotowania tegoroczne są szczególnie ważne. Rezultaty zaś 
w znacznym stopniu uzależnione są od zorientowania się w planie w ydaw
niczym na rok 1961. Zamieszczone tu uwagi o zawartości planu przezna
czone są dla bibliotek powiatowych i m ają na celu zwrócenie ich uwagi na 
te  pozycje, które powinny znaleźć się w  m ałych bibliotekach (miejskich, 
gromadzkich).

Główne tendencje planu wydawniczego na rok 1961, które powinny 
zainteresować biblioteki powszechne zm ierzają do popularyzacji wiedzy 
i techniki wśród laików.

Chciałbym, przystępując do omówienia w ybranych pozycji, zwrócić 
uwagę przede wszystkim  na te  utw ory lub działy, które w inny wzbudzić 
szczególną uwagę bibliotekarzy. Jeżeli naw et okaże się, że część zapowie
dzianych książek w  ogóle nie zostanie w ydana, a w atrakcyjnej form ie 
zapowiedziany ty tu ł okaże się pozycją m ierną, mimo to główne założenia 
przyszłego zakupu możemy już dziś sobie ustalić, a przewidziane w planie 
rezerw y uzupełnią luki, k tóre powstaną w toku produkcji wydawniczej. 
Nowe pozycje nie uwzględnione w planie dopełnią całości zakupu.

Literatura dla dzieci i młodzieży

L iteratu ra  dziecięca nie zawsze jest dostatecznie doceniana, a od
grywa przecież doniosłą rolę w  kształtow aniu się upodobań czytel
niczych każdego środowiska. Rzecz godna podkreślenia, że do po
pularyzacji wiedzy wśród najm łodszych zabrało się wielu naszych na j
wybitniejszych i najbardziej popularnych pisarzy dla dzieci, I tak  obok 
wznowień książek zapoznających młodzież z przyrodą, geografią Polski 
i innych krajów  ukaże się szereg pozycji zupełnie nowych, o nowej tem a
tyce lub nowym sposobie ujęcia. Dla najm łodszych (przedszkolaków) 
książeczki te  ułożone są w  cykle i one m ają w  zasadzie przygotowywać 
czy podbudowywać zainteresowania przyszłych czytelników np. książeczki 
przyrodnicze, których autoram i są m. in. Centkiewiczowie, Żabiński, 
Brzechwa, Buczkówna, Szancer. W cyklu „W ielka przygoda” piszą m. in. 
Szancer, Broniewska, Brzechwa, Porazińska, Szelhurg-Zaremhina, Woro
szylski. Dla młodzieży uczącej się wznawia się jak  co roku przede w szyst
kim lek tu ry  szkolne oraz te pozycje, które zyskały najw iększą popular
ność. Do am bitniejszych tytułów  ukazujących młodzieży nowe zagadnienia 
lub dawne problem y w sposób inny niż dotąd należą: Chotomskiej — „Dzie
je  pana Astronom a” , Kownackiej — rodzaj encyklopedii przyrodniczej pt. 
„Głos przyrody” , Porazińskiej —  „Starodzieje” , Dybowskiego — „Gorące 
wici” (prehistoria). Kłosa — „Kacper z Panny W odnej” (najazd szwedzki), 
Kossak  — „Legnickie pole” (dawno nie wznawiane), Kubiaka  — ,,Kto
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z was mieszka w tych m iasteczkach”, Pauszer-Klonowskiej  — „Światło 
z nad Niemna” (o Orzeszkowej), Wardasówny  — „Zew przestw orzy” 
(o T. Żwirce), Brzozy  — „Ignacy Domeyko” (podróżnik i geograf), Mrów
czyńskiego  — „Cień M ontezum y” (wojna francusko-m eksykańska) czy 
Freyherga — ,,Tajemnicza A fryka” (łowienie zwierząt w Afryce dla ogro
dów zoologicznych).

Na uwagę zasługuje też kilka pozycji tzw. dziewczęcych, o które nie
jednokrotnie dopominały się bibliotekarki. Obok Lindgren  — „Ficia Poń- 
czoszarka” powieści o tem atyce dziewczęcej zapowiadają: Bukowicka ■— 
„Pam iętnik Zosi” , Grzybowska  — „I ja i F ranus”, Rolleczek  — „Ja i moja 
rodzinka”. Ponadto Wardecka  i Szmaglewska  — bez podania tytułów.

Literatura popularnonaukowa

Z książek popularnonaukowych i naukowych zapowiedzianych na rok 
1961 najbardziej w inny zainteresować każdą bibliotekę wydawnictwa 
słownikowo-encyklopedyczne. Ukaże się nowe wydanie ,.Małej Encyklo
pedii Pow szechnej”. Ponadto zapowiedziano: „Małą Encyklopedię Tech
niki” , Zdrowia, Przyrodniczą, „Praw o na codzień” , „Mały słownik historii 
Polski” , „Słownik rzem ieślnika”, „Mały słownik litera tu ry  polskiej”. W ar
to też zwrócić uwagę na książkę Chylińskiego  pt. „Religie św iata”. Będzie 
to rodzaj małej encyklopedii religioznawczej. Z dziedziny religioznawstwa 
ciekawie zapowiada się także książka Fuchsa — „Czy biblia ma rację” 
(tłum. z niemieckiego). Interesująco zapowiadają się książki trak tu jące
o wychowaniu dzieci np. Gerstman  — „Kształtow anie uczuć dzieci i mło
dzieży” , Malewska i M uszyński  — ,.Kłamstwo w życiu dzieci”, Szuman  — 
„W ychowanie estetyczne”, czy Przeclawskiej — „Rola książki w życiu m ło
dzieży współczesnej”. Są to co praw da książki nieco trudniejsze, ale p rzy 
datne w  pracy nie tylko każdego nauczyciela, ale i większości rodziców. 
Tadeusz Kotarbiński  dostosował „T raktat o dobrej robocie” do potrzeb 
przeciętnego młodego człowieka i w arto, aby ta książka znalazła się także 
w większych bibliotekach.

W roku 1961 ukaże się także „Historia polskiego ruchu robotniczego” 
(do 1919 r.). A utorem  tego podręcznika jest Daniszewski. „Historię ruchu 
robotniczego lat 1918— 1939” opracował Kowalski. Tom omawiający latał 
1918— 1928 ukazał się już w roku ubiegłym, a tom 1929— 1939 ukaże się 
w roku 1961. Będziemy więc wreszcie mieli pełny obraz historii, polskiego 
ruchu robotniczego. Zapowiedziane są również prace o KZMP, OMTUR 
oraz „Wici”. H istoria ruchu robotniczego ukazana jest w  ostatnich latach 
w wielu wydawnictwach o charakterze pam iętnikarskim . W roku przysz
łym w arto zwrócić uwagę na ten  dział, a w szczególności na pozycje: 
„Nowe pam iętniki chłopów”, Drobner — ,,Moje cztery procesy” , J. W y 
ka — ,,Notatki Dąbrowszczaka” , J. Małecki — (szef sztabu AL) — ,.Wspom
nienia o powstaniu w arszaw skim ” , L. Kruczkowski  — „Oflag II” . W ań
kowicz  — ,,Tędy, owędy”.

Pam iętniki współczesności — to reportaże. Szczególnie interesująco 
przedstaw iają się reportaże o życiu innych krajów , narodów i kontynen
tów; Jungh  — w książce ..Przyszłość się zaczęła” ukazuje rozwój techniki 
(w Ameryce) przeobrażającej życie i oblicze świata. Podobną problem atykę 
zapowiadają Dziewanowski i Minkowski  w  reportażach z ZSRR. Wola
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nowski ma ukazać życie współczesnej Japonii, Stroynowski  — Włoch, 
Toynbee  — Am eryki Łacińskiej, A ustralii i Dalekiego Wschodu. In tere
sująca obecnie wszystkich A fryka znajdzie się w cyklu reportaży Olszew
skiego pt. „Złote W ybrzeże”, Czernik  w książce — „Cztery podróże” po
każe Afrykę, Chiny, Albanię i Bułgarię.

Podobnie jak  w latach ubiegłych bardzo bogato reprezentowana jest 
lite ra tu ra  poświęcona życiu seksualnemu. Z ciekawie zapowiadających się 
pozycji należy wymienić: Stone  — „Podręcznik m ałżeństw a” , Iglenicz — 
„Świat dojrzewającej młodzieży”, Bihby  — „W ychowanie seksualne”, 
Rożniatowski — „Chłopiec, młodzieniec, mężczyzna”.

Z m edycyny wymienić trzeba; Szymonowicz  — ,,Choroby kobiece” 
i Szymańskiej  — „Dziecko nieznośne czy chore”.

Technika ciągle jakoś nie może znaleźć dróg do laika poza fotoam ator- 
stwem, samochodami i motocyklami. Na uwagę zasługują tu  następujące 
pozycje: Płażewski — ,,Fotoam ator” , Majewski — ,,ABC m otocyklisty” , 
Stawiczyński — „Mam samochód — radzę sobie sam”. W tych też działach 
znowu notujem y interesujące pozycje. Ponadto Szolginia — „Cuda tech
niki”, Wojciechowski  — „Robimy wszystko sami” oraz Bincer — ,,Tysiąc 
słów o telewizji” zwracają uwagę swoją ewentualną atrakcyjnością.

Z zakresu historii nie ukazuje się co praw da jakieś zw arte omówienie 
historii Polski, ale kilka pozycji winno wzbudzić zainteresowanie biblio
tekarzy  i czytelników: Jasienica — „Progi tysiąclecia” , Ciesielska — 
,,W zasięgu krzyżackiego miecza” , Arnold i in. — „Historia Polski do 
1795 roku”, Holzer — „Polska w I wojnie św iatow ej”, Turlejska  — „Spra
wa polska podczas II w ojny światow ej”.

Z działów litera tu ry  popularnonaukowej należy wymienić jeszcze nau
kę o literaturze. Jest to dział szczególnie w ażny ze względu na dotychcza
sowe proporcje wypożyczeń w  bibliotekach i konieczność dokształcania 
się samych bibliotekarzy w  zakresie znajomości literatu ry . W planie jest 
kilka bardzo interesujących zapowiedzi. Obok wspomnianego już „Małego 
słownika litera tu ry  polskiej”, ma ukazać się ,,Zarys dziejów litera tu ry  pol
sk iej” Matuszewskiego, ,,Zarys historii lite ra tu ry  francuskiej” Lansona 
(pozycja przeznaczona dla nauczycieli). Nową w ersję 100 la t m yśli pol
skiej pt. „200 lat myśli polskiej” zapowiada Wiedza Powszechna. Z po
zycji m onograficznych w arto zanotować: Janion — „Zygm unt K rasiński” , 
W yka  — ,,A leksander F redro”. W arto też zakupić do biblioteki ,,Wiado
mości z teorii lite ra tu ry ” — Głowińskiego. Nie można pominąć w bibliote
kach m iejskich i powiatowych pierwszego tomu „Bibliografii litera tu ry  
polskiej” Korbuta.

Literatura piękna

Polska litera tu ra  piękna reprezentow ana jest przez wznowienia nie 
przedstaw iające się być może rewelacyjnie. Obok żelaznych pozycji k la
syków jak: „Pan Tadeusz” , „Placówka”, „Lalka” , „Krzyżacy”, „Quo Va- 
d is” czy „Trylogia” ukazuje się szereg pozycji pisarzy zapomnianych jak 
np. Bardowskiej — „Poeta i m niszka” (powieść o Goethem), Kossowskie
go — „Śmierć w słońcu” , Winawera — „Doktór P rzybram ”. Na uwagę 
zasługuje „Antologia poezji XX-lecia” w opracowaniu Matuszewskiego  
i  Pollaka oraz Mitznera i Pasternaka — ,,Antologia satyry  XX -lecia”.

329



w  literatu rze współczesnej notujem y kilka debiutów, bardzo wiele pozycji 
pisarzy mało znanycti oraz kilka zapowiedzi naszej czołówki literackiej. 
D ebiuty pisarskie z zasady nie in teresują mniejszycłi bibliotek, nie będzie 
więc o nich mowy. Z pisarzy, których zapowiedzi w arto  zapam iętać należy 
wymienić: Bratny  — „Opowiadania”, Brzechwa  — (II część) „Gdy owoc 
dojrzew a”, Galaj — „Okupacja” , Kaltenherg  — „Płomień strzeżony” , 
Bunsch  — „Rok tysięczny” . K urek  — „Pepe K anarek” , Lem — .„W ypra
wa w Kosmos”, Mach — „Góry nad Czarnym m orzem ”, Paukszta  — „Dwie 
powieści”, A. Rudnicki — „Narzeczony Beaty”, Rusinek  — „Srebrne we
sele” , Rychlewski  — „Spod znaku Rodła”, Terlecki — „Przyjaciel z Porto  
Belle”. No i wreszcie zapowiedzi nowych powieści grupy pisarzy, z k tó ry
mi wszyscy łączą duże nadzieje, zarówno czytelnicy jak  i krytycy, w y
dawcy, działacze oświatowi. W ymieniam według alfabetu: Czeszko, Dą
browska, Dygat, Iwaszkiewicz, Newerly, Parnicki, Putrament, W ańko
wicz, W ażyk  i Żukrowski. Trzeba niestety z przykrością stwierdzić, że 
poza Iwaszkiewiczem  („Sława i chwała” oraz ,,Kochankowie z W erony”), 
Parnickim  (,,Nowa baśń — powieść o Grunwaldzie), W ażykiem  (,,Epizod”) 
(dwudziestolecie) i Zukrowskim  („Opowieści indyjskie”) pozostali pisarze 
poza ogólnikowym stwierdzeniem, że będą to książki o tem atyce współ
czesnej, naw et ty tu łu  nie podali. W niosek z tego — mało jest praw dopo
dobne, abyśmy zapowiedziane pozycje czytali już w  roku 1961.

Tłumaczenia z lite ra tu r obcych przynoszą kilkanaście bardzo in teresu
jących pozycji. L iteraturę  radziecką reprezentu ją przede wszystkim  dwa 
dawno zapowiadane utw ory Szołochowa — druga część „Zoranego ugoru” 
oraz powieść o II wojnie światowej pt, „W alczyli za ojczyznę”. Ponadto 
przetłum aczono kilka pozycji, k tóre zyskały sobie w Związku Radziec
kim ogólne zainteresowanie i uznanie k ry tyk i np. Bek  — ,,Kilka dni” 
(dalszy ciąg „Szosy W ołokołamskiej”), Polewoj — „Głębokie ty ły” , Kar- 
pow  — ,,Podm yte drogi”. Ukaże się też m. in. nowa książka Paustowskiego  
pt. „Rom antycy” oraz wznowienie ,.Powieści sentym entalnej” — Pano- 
wej.

Z lite ra tu ry  am erykańskiej oczekiwać możemy znanych powszechnie 
twórców starszego pokolenia. Zostanie przetłum aczona Caldwella „Tra
giczna ziemia”, Faulknera —  „Niezwyciężeni” i „In truz” , Hemingwaya  — 
„Przez rzekę i między drzew a” oraz Steinbecka — „Niebiańskie pastw i
ska” i cykl reportaży z II wojny pt. „Była kiedyś w ojna”, Z najnowszej 
litera tu ry  am erykańskiej zasługują jeszcze na baczniejszą uwagę dwa tomy 
opowiadań Capote oraz powieść Saroyan’a pt. „Przygody W esley’a Jak - 
sona”.

W tłum aczeniach z litera tu ry  angielskiej zwraca uwagę klasyczna 
książka Greena — ,,Moc i chwała” oraz książka popularnego w Polsce 
Cronina — „Światło północy”. Przetłum aczona też zostanie nowa powieść 
Graves’a — „Żona pana M iltona”.

Z lite ra tu ry  czeskiej ukażą się m, in, powieści: Drdy  — „W ędrówki 
P iotra A rcyłgarza” , Otćenaśka — „Romeo, Ju lia  i m rok”, Rzezacza •— 
,,Niebiańska koza”.

Z litera tu ry  francuskiej na pierwszy plan v/ysuwa się powieść Arago
na — „A urelian”, ponadto Mauriac’a — „Czarne anioły” , Triolet — „Róże 
na k redy t”.

330



z  litera tu ry  niemieckiej interesująco zapowiadają się książki: Bólla — 
„M iliard o wpół do dziesiątej” , Kdstnera  — „Fabian”, Kestena  — „Casa- 
nowa”, Krafta  — ,.Wyspa bez św iateł”. W arto też uzupełnić księgozbiory 
wznowieniem Pliviera — „Stalingrad”.

Nie sposób omówić lite ra tu r wszystkich krajów, czy tylko wymienić 
większość zapowiedzianych pozycji. Zasygnalizowane problemy, nazwiska 
i ty tu ły  m ają na celu utwierdzić czytelnika w przekonaniu, że p lan w y
dawniczy na rok 1961 jest w sumie bogaty i interesujący i że w arto 
wypożyczyć go z biblioteki wojewódzkiej i pilnie przestudiować.

Stanisław Siekierski

T. WIELĄDEK  
W arszawa

TROCHĘ DIALEKTYKI NA UŻYTEK BIBLIOTEKARSKI

A rtykuł J. Kołodziejskiej i A. Łuczyńskiej — „Rola księgozbiorów bi
bliotek wojewódzkich i powiatowych” (Bibliotekarz n r 9) porusza tak 
ważne i równocześnie trudne problem y, że napewno nie m nie jedną spro
w okuje od dyskusji. Dyskusja ta w ydaje się tym  bardziej potrzebna, że 
w  najbliższej przyszłości projektow ana jest nowelizacja instrukcji, oma
wiających zadania i organizację księgozbiorów bibliotek wojewódzkich 
i powiatowych, a także regulam inu wypożyczeń międzybibliotecznych.

Przystępując do pisania tego artykułu  natknęłam  się na pewien kłopot 
na tu ry  terminologicznej.

W ydawało by się, że niezależnie od tego, czy słuszne w ydają się nam 
sformułowania obowiązujących przepisów, powinniśmy je honorować, aż 
do chwili ewentualnej ich zmiany. Dlatego trochę mnie zaskoczył gorący 
apel prof. Remerowej (K. Remerowa — ,.Magiczna siła słowa” Bibliote
karz n r  7— 8), w sprawie nazw y . ,,dopożyczanie”. Instrukcja w sprawie 
wypożyczania międzybibliotecznego z r. 1953 nie mówi wprawdzie o „do- 
pożyczaniu” (ani razu nie użyto tego term inu), ale sformułowanie w § 4.6d
— dość wyraźnie sugeruje, że w  zastosowaniu do sieci publicznych biblio
tek powszechnych o wypożyczaniu międzybibliotecznym mówić można 
dopiero począwszy od bibliotek wojewódzkich. („W szystkie wojewódzkie 
biblioteki oraz m iejskie biblioteki publiczne ...uczestniczą w wypożyczaniu 
międzybibliotecznym bezpośrednio”). Przytoczony we wspomnianym a rty 
kule J. Kołodziejskiej i A. Łuczyńskiej ustęp z ramowego statu tu  woje
wódzkiej i miejskiej biblioteki mówi o „dopożyczaniu potrzebnych w y
daw nictw ” bibliotekom  niższego szczebla organizacyjnego jako o jednym  
z podstawowych zadań księgozbiorów tych bibliotek. Podobnie określa 
obowiązki powiatowej i miejskiej biblioteki jej ramowy statut.

Istotniejszym  jednak momentem w ydaje mi się określenie celu wypo
życzania międzybibliotecznego w § 1 instrukcji w tej sprawie, .słusznie" 
chyba sformułowane z punktu widzenia potrzeb i interesów bibliotek 
innych sieci oraz naszych w stosunku do nich zapotrzebowań, nie obejm u
jące jednak całokształtu potrzeb np. czytelnika biblioteki gromadzkiej
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(potrzeb, k tórych nie może zaspokoić księgozbiór tej biblioteki), a także 
niezgodne z zadaniami i zakresem  gromadzenia księgozbiorów bibliotek 
powiatowych.

Te przesłanki zdawałyby się upoważniać do szukania odrębnych robo
czych nazw — dla podkreślenia, że zadania bibliotek powiatowych i wo
jewódzkich w zakresie udostępniania swych zbiorów są szersze niż prze
w idują to cele wypożyczania międzybibliotecznego, w którym  biorą udział 
biblioteki różnych sieci.

Nie zamierzam jednak bronić tej nazwy, nie tylko przez wzgląd na 
au to ry tet prof. Rem erowej, ale także dlatego, że najwidoczniej nie po tra
fię v/ pełni docenić „magicznej siły słowa”. Chciałabym natom iast w tym  
artyku le  poruszyć kilka spraw  związanych w łaśnie ze specyfiką sytuacji 
i zadań sieci bibliotek publicznych w zakresie udostępniania zbiorów 
bibliotecznych.

Pom ijając naw et kłopoty z terminologią, (zwłaszcza po wszystkich 
ostatnich wyjaśnieniach), przepisy praw ne, dotyczące całego kompleksu 
zagadnień poruszonych w ostatnim  artyku le  Kołodziejskiej i Łuczyńskiej, 
w ym agają już niew ątpliw ie pewnych zmian, uporządkowania i jaśniejsze
go, jednoznacznego sformułowania.

Nie w ydaje mi się wprav/dzie, aby tylko przestarzałość i niedoskonałość 
tych przepisów zaciążyła na niedorozwoju ruchu wypożyczeń m iędzy
bibliotecznych w sieci publicznych bibliotek powszechnych w tym  stopniu, 
jak  to sugerują autorki artykułu . Myślę, że przyczynami, k tóre odegrały 
tu  większą rolę, były nie ty le błędne zasady kom pletowania zbiorów, co 
zaniedbanie działalności inform acyjno-bibliograficznej, bez której trudno 
oczekiwać ożywienia'wypożycżanta~m iędzybibliotecznego. P rzy  tak  nie
wielkich liczbach zamówień zgłaszanych na książki i niepokojąco niskim 
stopniu w ykorzystania księgozbiorów powiatowych i wojewódzkich, a tak  
ubogich równocześnie księgozbiorach bibliotek gromadzkich i m ałom iej
skich, urasta niezm iernie rola tej działalności — jej sens społeczny.
. System atyczne informowanie przy pomocy spisów o nabytkach biblio
tek powiatowych i wojewódzkich, powinno już chyba wejść w  skład obo
wiązków przewidzianych regulam inam i tych bibliotek. W obecnej sy
tuacji, dla ruszenia z m artwego punktu, inform acje takie nie w ystarczają 
jednak, potrzebne są napewno pomoce bibliograficzne o charakterze za
lecającym  — np. szeroki wybór m ałych adnotow anych katalogów zagad- 
^nieniowych, z k tórych by mógł korzystać czytelnik biblioteki gromadzkiej 
i m ałomiejskiej. Godnym szerszego w ykorzystania jest też pomysł WiMBP 
w Opolu, anonsowania w  prasie wojewódzkiej ciekawszych swych nabyt
ków. Podobnie na uwagę zasługuje inicjatyw a WiMBP w Lublinie. Biblio
teka ta w ydaje ulotki, omawiające kilka (2—4) książek popularnonauko
wych, wiążących się tem atycznie ze sobą. P rzy  pomocy tych ulotek pro- 
pagTije się w  Lublinie litera tu rę  popularnonaukową wśród mieszkańców 
m iasta. Można by je wykorzystać szerzej dla upowszechniania wypo
życzania międzybibliotecznego. Podobne m etody mogą mieć duże znacze
nie propagandowe.

Rozważenia wymaga także inny aspekt spraw y niedostatecznego w y
korzystania księgozbiorów bibliotek powiatowych i wojewódzkich.

Zasady wypożyczania międzybibliotecznego, niezależnie od w ariantów  
czy zmian szczegółowych, m ają na uwadze czytelnika świadomego, k tóry
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jeśii nawet nie potrafi dobierać m ateriałów  odnowiednich do swoich po
trzeb, to w każdym  razie ma dość wyraźnie skrystalizowane zaintereso
wania, czy też potrzeby czytelnicze.

Nie przeprowadzono pod tym kątem  analizy czytełnictv7a w bibliote
kach publicznych. Trudno więc operować konkretnym i liczbami. Nawet 
jednak powierzchowne obserwacje pozwalają na stwierdzenie, że w biblio
tekach gromadzkich i m ałomiejskich ten  typ  czytelników stanowi bardzo 
skrom ny odsetek ogółu. Nie podobna nie uwzględniać tego stanu rzeczy 
przy rozważaniu roli księgozbiorów bibliotek powiatowych i wojewódz
kich oraz przyczyn niedostatecznego ich w ykorzystania.

Możliwości rozwoju ruchu wypożyczania międzybibliotecznego w sieci 
publicznych bibliotek powszechnych trzeba chyba rozpatryw ać w  powią
zaniu z innym i stosowanymi form ami udostępniania księgozbiorów zwłasz
cza czytelnikom  pozamiejscowym.

B rak zamówień od czytelników z bibliotek gromadzkich i m ałom iej
skich na książki spoza księgozbioru miejscowej biblioteki nie jest jedno
znaczny z brakiem  potencjalnych na nie zapotrzebowań. Nawet jeśli 
czytelnicy ci znają swoje upraw nienia w tym  zakresie, a są poinformowani
o zasobach bibliotek o bogatszych księgozbiorach.

Mam tu  na uwadze przede wszystkim  znaczną część wiejskiej i m ało
miasteczkowej inteligencji, k tóra w  okresie studiów nie przyswoiła sobie 
umiejętności i naw yku do pracy samokształceniowej. Zapoznanie z obo
wiązującymi skryptam i i podręcznikam i pochłaniało znaczną część jej 
energii, nie zawsze rozbudzając żywsze zainteresowania. Rolę tą  m iałaby 
niejednokrotnie szanse spełnić książka, w  zasadzie przeznaczona dla ba r
dziej oczytanego odbiorcy, której kupowanie dla biblioteki gromadzkiej 
nie byłoby racjonalne.

W idziałabym tu  zadania dla kompletów ruchomych, k tórym  chyba nie
słusznie poświęcamy ostatnio tak  niewiele uwagi, wspominając o nich ra 
czej wstydliw ie i trak tu jąc  jako przestarzałą form ę działalności. Obecnie 
powinny one pełnić nieco odmienną służbę, niż w pierwszych latach powo
jennych.

Oczywiście, jak  długo istnieć będą biblioteki gromadzkie z księgozbio
ram i liczącymi 500, czy naw et 1 500 tomów, tak  długo istnieć będzie 
problem  wzmacniania ich trzonu podstawowego przez bibliotekę powiato
wą. Ale potrzeby te w zasadzie nie powinny już stanowić dyrektyw y przy 
kom pletowaniu księgozbioru powiatowego. Słuszniejsze w ydaje się prze
kazywanie zbędnych (lecz nie zdeaktualizowanych) w księgozbiorze 
powiatowym książek bibliotekom gromadzkim na stałe. Kompletowanie 
księgozbiorów bibliotek gromadzkich znacznie wcześniej, już przed otw ar
ciem placówki, pozwoli uniknąć tych kłopotów w przyszłości.

Kom plety ruchom e natom iast, wypożyczane na okres 2—3 miesięcy, 
zawierałyby książki (zarówno popularnonaukowe jak  beletrystyczne), 
w ykraczające poza zakres gromadzenia księgozbiorów bibliotek gromadz
kich. Oczywiście spraw ą istotną jest ich dobór, dokonywany w  oparciu
o znajomość środowiska w  którym  dana biblioteka gromadzka pracuje,* 
omówiony, czy też uzgodniony z kierownictwem  tej biblioteki. W ysyłane 
na „wycieczkę krajoznaw czą” przypadkowe ty tuły , tylko dzięki przypad
kowi mogą odegrać jakąś rolę.
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Postulując niejako rehabilitację kompletów ruchomych, widzę celowość 
stosowania tej form y udostępniania księgozbiorów tylko przez biblioteki 
powiatowe. Nie może to oczywiście zmieniać ich zadań w zakresie zaspa
kajania indyw idualnych zapotrzebowań czytelniczych, zgłaszanych przez 
biblioteki niższego szczebla organizacyjnego.

Czytelnictwo dorosłych w publicznych bibliotekach powszechnych 
będzie się napewno w  m iarę swego rozwoju coraz bardziej emancypować, 
zmieniając rolę bibliotekarza (będą w zrastać jego zadania w zakresie służ
by inform acyjno-bibliograficznej, a zmniejszać się propagandowo-peda- 
gogiczne) i elem inując stopniowo pewne form v udostępniania książek. 
W szelkimi dostępnym i środkam i i m etodami działania powinniśmy te 
procesy przyśpieszać. Na ogół jednak nie udaje się omijać kolejnych eta
pów rozwojowych. Obecnie, rozbudzanie zainteresow ań i pasji sam okształ
ceniowych jest chyba jeszcze ciągle równie ważne, jak  zaspakajanie 
uświadomionych już i określonych indyw idualnych zapotrzebowań czy
telniczych.

Stosowane form y udostępniania pozostają w ścisłym związku z zada
niam i jakie się wyznacza księgozbiorom bibliotek różnych szczebli, a także 
z profilem  ich zbiorów. Nie przypadkiem  odwróciłam porządek rozum o
wania.

Dotychczasowe zasady kom pletowania księgozbiorów wojewódzkich 
i powiatowych, w  ich trzonie zasadniczym, służącym potrzebom  terenu 
różniły się przede wszystkim  zakresem  i poziomem gromadzonych w y
dawnictw. Rozważania na tem at form  udostępniania tych księgozbiorów 
narzucają inne dodatkowe k ry teria  rozróżniające ich role, a także inne 
nieco kry teria  w ocenie stopnia ich w ykorzystania.

Księgozbiór biblioteki powiatowej kom pletowany byłby przede wszyst
kim pod kątem  umożliwienia realizacji określonego, długofalowego p ro 
gram u oświatowego, ustalonego w  oparciu o analizę potrzeb oraz 
perspektyw  rozwojowych powiatu; program u w pewnym  sensie narzuca
nego środowiskom czytelniczym przejaw iającym  pewną bierność.

Polityka gromadzenia księgozbiorów wojewódzkich podporządkowana 
byłaby potrzebom  czytelników korzystających z wypożyczania m iędzy
bibliotecznego.

Ambicja zaspakajania przez biblioteki wojewódzkie własnym  księgo
zbiorem wszystkich potrzeb czytelniczych byłaby nierealna i prowadziłaby 
do nieracjonalnej gospodarki funduszam i na te cele. Dlatego tw ierdzenie 
autorek artykułu  o roli księgozbiorów bibliotek wojewódzkich i powiato
wych, że w zrastające liczby zamówień na książki, których nie mogą biblio
teki wojewódzkie zrealizować przy pomocy w łasnych księgozbiorów, przy 
równoczesnym ich wzroście świadczą o niewłaściwej polityce gromadzenia
— nie v/ydaje się przekonywujące. Twierdzenie to wymagałoby ew entu
alnie dodatkowego udokum entowania. Trzeba tu wziąć pod uwagę coraz 
dalej idącą specjalizację, dokonywującą się we wszystkich dziedzinach 
wiedzy i ogromny wzrost produkcji wydawniczej.

A larm ujący jest natom iast wzrost zamówień w ogóle nie zrealizowa
nych, ale i tu  wnioski należało by poprzedzić szczegółową analizą tych 
zamówień.

Racjonalne kom pletowanie księgozbiorów wojewódzkich w ydaje się 
szczególnie trudne ze względu na konieczność uwzględniania potrzeb róż
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nych środowisk. Trudności pomnaża bardzo krótki obecnie żywot książek 
na rynku wydawniczym oraz długie nieraz bardzo okresy, dzielące ich 
kolejne wydania. Równocześnie skromność funduszów na zakup tym  b a r
dziej zobowiązuje do ostrożnej selekcji. Żadnej cudownej recepty nie da 
się tu napewno wymyśleć. Niemniej postulowane we wspom nianym  a rty 
kule badania, dla ustalenia kierunków  kompletowania zbiorów pomogłyby 
uniknąć wielu błędów.

W ydaje się też, że w  rejonach, w których nie istnieją większe, lepiej 
zaopatrzone biblioteki naukowe lub specjalne, a także tam, gdzie biblio
tekom  tym  podstawowe dla nich obowiązki nie pozwalają na żywszy 
udział w wypożyczaniu międzybibliotecznym, należało by już pomyśleć
o uzgodnieniu pewnej specjalizacji kierunków gromadzenia księgozbiorów 
kilku sąsiadujących ze sobą bibliotek wojewódzkich. (Co zresztą wcale 
nie znaczy, że biblioteki wojewódzkie m iałyby gromadzić wydawnictwa
0 charakterze specjalistycznym). Mimo wspólnych podstawowych zadań 
księgozbiorów wszystkich bibliotek wojewódzkich polityka uzupełniania 
tych księgozbiorów zdążać będzie w odmiennych kierunkach. Nasuwają 
się więc wątpliwości, czy możliwe jest jakieś generalne — centralne usta
lenie s truk tu ry  tych księgozbiorów.

Nie w ydaje się możliwe ani celowe obarczanie wszystkich bibliotek 
wojewódzkich obowiązkiem gromadzenia regionalnego egzemplarza obo
wiązkowego. Nie jest zrozumiałe, dlaczego Kołodziejska i Łuczyńska upa
tru ją  sprzeczność w  zalecaniu bibliotekom wojewódzkim uwzględniania 
potrzeb terenu, przy równoczesnym przekazywaniu egzemplarza tego 
(w znacznej liczbie województw) bibliotekom  miejskim. Jak  wiadomo, 
gromadzi się go w bibliotekach przede wszystkim  dla celów archiwalnych
1 dlatego bardzo istotną spraWą jest tu  utrzym anie ciągłości, natom iast 
dla celów wypożyczania międzybibliotecznego książki tego pochodzenia 
w  zasadzie nie powinny być używane, ze względu na niebezpieczeństwo 
dekom pletowania całości.

Z innych zadań wspólnych zarówno dla WBP jak  WiMBP — koniecz
ność zapewnienia zespołom bibliotekarzy dobrze zaopatrzonych księgo
zbiorów podręcznych, a w  bibliotekach wojewódzkich nie połączonych 
z m iejskim i w ram ach tych księgozbiorów także nowości wydawniczych 
nie może budzić wątpliwości. Jednak  w W BP część tego księgozbioru, 
ułatw iającą tylko bibliotekarzom  zapoznawanie się z nowościami rynku 
wydawniczego, słuszniej byłoby traktow ać jako przepływową, po wyko
rzystaniu przekazywaną bibliotekom powiatowym.

W okresie starań o uintensyw nienie pracy oświatowej bibliotek publicz
nych na uwagę zasługuje sprawa gromadzenia np. wieloegzemplarzowych 
książek pisarzy współczesnych, z którym i na terenie danego województwa 
organizowane są spotkania autorskie itp. W ydaje się, że większe szanse 
racjonalnego wykorzystania m ają tego rodzaju kom plety w księgozbiorze 
wojewódzkim. Nie można całkowicie uniknąć niebezpieczeństwa grom a
dzenia w związku z podobnymi zadaniami pewnej liczby książek o doraź
nej tylko użyteczności.

Na m arginesie. — Nagromadzenie znacznych ilości książek m artw ych, 
nieprzydatnych w  księgozbiorach bibliotek wojewódzkich, o czym piszą 
w swym artykule  Kołodziejska i Łuczyńska, spowodowane było w  poważ
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nej m ierze przyczynam i natu ry  znacznie ogólniejszej niż instrukcja CZB 
w spraw ie kom pletowania i struk tu ry  księgozbiorów wojewódzkich. T ru
izmem byłyby już dziś w yjaśnienia w tej sprawie.

Połączenie księgozbiorów bibliotek wojewódzkich i m iejskich oraz 
powiatowych i m iejskich niew ątpliw ie stworzyło w arunki do racjonalne
go ich wykorzystania. W ydaje się jednak, że przy kom pletowaniu księgo
zbiorów bibliotek powiatowych i m iejskich zbyt często zapomina się o ko
nieczności bardzo starannego przem yślenia odpowiedniej „polityki wielo- 
egzemplarzowości”. W konsekwencjach uniemożliwia to naw et zasobnym 
bibliotekom  realizację zadań ich księgozbiorów wobec czytelników spoza 
m iasta powiatowego, ponieważ czytelnikowi m iejskiem u przyznawane jest 
zwykle pierwszeństwo. P rym at czytelnika miejskiego, zwężanie zadań 
księgozbioru powiatowego jes t już jak  się zdaje, dość powszechne. T rakto
w anie wypożyczania międzybibliotecznego jako podstawowej form y udo
stępniania księgozbioru powiatowego może w  obecnej sytuacji sprzyjać 
umacnianiu się tych tradycji.

Często, przy podziale funkcji m iędzy poszczególnych pracowników 
biblioteki powiatowej spraw a udostępniania księgozbiorów bibliotekom 
niższego szczebla organizacyjnego w  ogóle nie jest brana pod uwagę. 
Napewno ta sprawa, na której znaczenie w  odniesieniu do bibliotek wo
jewódzkich, wskazywała już Kołodziejska w  swej pracy o wypożyczaniu 
m iędzybibliotecznym *, rzu tu je  w konsekwencji na w ykorzystanie księgo
zbiorów tych bibliotek.

Na koniec jeszcze jedna sprawa, z kompleksu zagadnień poruszonych 
w  artykule, k tóry  odegrał rolę inspirującą w  stosunku do niniejszych 
uwag, W końcowych wnioskach artyku łu  autorki postulują likw idację 
księgozbiorów bibliotek wojewódzkich nie połączonych z m iejskim i i prze
kazanie ich zadań w  zakresie wypożyczania międzybibliotecznego odpo
wiednim bibliotekom  miejskim.

W niosek jest tym  bardziej zaskakujący, że w swej poprzedniej pracy, 
poświęconej wypożyczaniu m iędzybibliotecznemu. Kołodziejska reprezen
towała wręcz przeciwne stanowisko w tej sprawie. Każdemu wprawdzie 
wolno zmieniać zdanie, ale przesłanki w ydają się dość niepewne.

A rgum ent, że udział wojewódzkich bibliotek nie połączonych z m iej
skimi w wypożyczaniu międzybibliotecznym jest bardzo nikły, nie jest 
przekonyw ujący, bo załączona do artyku łu  tablica wykazuje, że właśnie 
W BP w W arszawie i W BP w Poznaniu m ają stosunkowo największe osią
gnięcia w  tym  zakresie wśród bibliotek wojewódzkich.

Sugestie, że zaznaczają się w yraźne tendencje do samorzutnego zani
kania księgozbiorów wojewódzkich w W BP opierają się na jakim ś niepo
rozumieniu. W poprzedniej, wspom inanej już pracy, poświęconej wypoży
czaniu międzybibliotecznemu, autorka wym ieniła trzy  biblioteki woje
wódzkie, które rzekomo nie m iały już księgozbiorów — Kraków, Łódź 
i Gdańsk. W ostatnim  artyku le  sytuacja w  Łodzi została już wyjaśniona, 
przez podanie obecnego stanu księgozbioru tej biblioteki (7 168 tomów). 
P rzy  szczególowszej analizie sytuacji w Krakowie, napewno można mieć 
wątpliwości, co do słuszności polityki W BP w zakresie uzupełniania w łas
nego księgozbioru. Niemniej w  wykazach statystycznych z 31.XII. 1959 r.

*) J. Kołodziejska:  W ypożyczanie m iędzybiblioteczne w praktyce bibliotek  
powszechnych. W -w a 1959, B ib lioteka Narodowa.
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podano, że księgozbiór WBP w Krakow ie liczy 7 445 tomów. (Przybyło 
z zakupu w r. 1959 — 1 236 tomów, w  r. 1958 — 1 446 tomów).

Dla bibliotek m iejskich ze zrozumiałych względów podstawo\vym obo
wiązkiem będzie zaspakajanie potrzeb czytelników miejskich. Co do moż
liwości szerszego ich udziału w wypożyczaniu m iędzybibliotecznym — do 
pewnych wątpliwości pobudzają przytoczone w artykule liczby niezreali
zowanych zamówień na książki (w ram ach wypożyczania międzybibliotecz
nego), w zrastające zwłaszcza w województwach, gdzie biblioteki woje
wódzkie i m iejskie nie zostały połączone.

Poza tym , nie może istnieć biblioteka bez księgozbioru — stanie się 
urzędem.

W ydaje się, że likwidacja księgozbiorów bibliotek wojewódzkich nie 
połączonych z m iejskim i byłaby sprzeczna z innym  tak słusznym postu
latem  artykułu  J, Kołodziejskiej i A. Łuczyńskiej — „Możliwości kształ
cenia i zdobywania wiedzy winny być jednakowe we wszystkich rejonach 
naszego k ra ju ” .

Teresa Wielądek

J. LUBODZIECKA  
W arszawa

O PROFILU KSIĘGOZBIORU W WYPOŻYCZALNIACH 
BIBLIOTEK PUBLICZNYCH W DUŻYCH MIASTACH

(Z doświadczeń jednej z wypożyczalń warszawskich)

Sprawa profilu księgozbioru dużej m iejskiej wypożyczalni nie została 
dotąd dokładnie sprecyzowana. W 15 lat od budowania właściwie na nowo, 
zdewastowanych przez wojnę księgozbiorów w artoby się zastanowić nad 
zagadnieniem ich charakteru.-

Niniejsze uwagi są oparte na podstawie dwuletniej obserwacji i p rak ty 
ki w jednej z większych wypożyczalń warszawskich i stanowią jedynie 
wycinek tego obszernego tem atu.

Księgozbiór warszawskich wypożyczalń służy czytelnikom o bardzo 
zróżnicowanym poziomie upodobań. Biblioteki obsługują ludzi, począwszy 
od tych, którzy dopiero wchodzą w  szeregi odbiorców książek aż do na j
bardziej wyrafinowanych smakoszów literatu ry . W stolicy nie trudno 
znaleźć biblioteki najbardziej wyspecjalizowane, jednak ze względu na 
łatwość uzyskania książki w bibliotece publicznej krzyżują się w niej 
wszelkie możliwe zapotrzebowania, które nie zawsze mogą być zaspoko
jone. C harakter wypożyczalni i różnorodność poziómu odbiorców upoważ
nia do budowania księgozbioru w kierunku uniw ersalnym  z uwzględnie
niem poziomu tzw. przeciętnego inteligenta.

Przy tworzeniu i uzupełnianiu księgozbioru beletrystyka, stanowiąca 
około 70% nasuwa szereg poważnych problemów. Pierw szy z nich doty
czący jakości beletrystyki wyłania się, gdy trzeba decydować co należy 
gromadzić, aby zachować i utrzym ać rangę godną nazwy państwowej bi
blioteki publicznej. Ranga ta została w pewnym okresie obniżona przez 
wprowadzenie do bibliotek powieści mało odbiegających od „szmiry”,
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a znajdujących zawsze niestety znaczną ilość odbiorców. Mimo, że wypo
życzalnie warszaw skie nie posiadają rażąco bezwartościowych pozycji, ta 
kich, jak  np. powieści Courts-Mahler, M niszkówny  czy Staśki  już zgroma
dziły się w nich pewne ilości niskowartościowej lite ra tu ry  w  rodzaju 
„Braci Dalcz i S-ka” Mostowicza, lub „Jedno m iałem  życie” Klona, nie 
mówiąc o licznych krym inałach, szczególnie autorów  polskich, podszy
wających się pod snobistycznie brzm iące cudzoziemskie nazwiska.

Nie w ydaje się rzeczą słuszną ustępstwo na rzecz lite ra tu ry  m iernych 
wartości przy zaopatryw aniu bibliotek. W jednej z bibliotek warszawskich 
zrobiono pewnego rodzaju eksperym ent. Odłożono kilka książek tego typu, 
czekając na wyraźne zapotrzebowanie ze strony czytelników. Próśb o w y
pożyczenie było niewiele, a obecnie n ik t już naw et nie wspomina o owych 
książkach, mimo iż figuru ją one w  katalogu. Inny eksperym ent robi się 
obecnie z książką K rys tyn y  Nepomuckiej pt. „Małżeństwo niedoskonałe”. 
Książka ta jest wypożyczana określonym  czytelnikom  z prośbą o w ydanie
0 niej opinii. Dojrzali czytelnicy określają ją, jako książkę bru taln ie  i w ul
garnie ujm ującą ważne zagadnienia obyczajowe i m oralne. Mało wyrobieni 
czytelnicy mówią po prostu „to świństwo”. W przyszłości los tej książki 
jest prawdopodobnie przesądzony, zostanie zapomniana.

Dobry ,,k rym inał” ma swoich zwolenników wśród bibliotekarzy, oczy
wiście wprowadzony do wypożyczalni w  ilości nieprzekraczającej 1—2 
egzemplarzy jednego ty tułu . Nie trzeba stw arzać pozoru, że krym inał jest 
owocem zakazanym  i że biblioteki w  doborze książek k ieru ją  się pury tań- 
ską surowością.

Problem  książek dla czytelnika mało wyrobionego jest ciągle otw arty. 
Karm ienie go j ^ n a k  „krym inałem ” czy książką artystycznie bezw artoś
ciową jest błędne. N iejednokrotnie czytelnik taki zwykle zaczyna swoje 
lek tu ry  od powieści Dum as’a, Zadaniem  bibliotekarza jest skierowanie 
jego uwagi ku dobrej powieści historycznej, po której przychodzi kolej 
na arcydzieła lite ra tu ry  światowej pisarzy takich, jak  np.: J. Galsworthy, 
M. Dąbrowska. Do arcydzieł sięgają praw ie wszyscy: młodzież dla lektury  
szkolnej, zmęczeni dla odpoczynku, w ybredni dla doznania raz jeszcze 
niezapomnianych wrażeń. Dlatego też chyba trudno w ątpić o konieczności 
mnożenia w ram ach uzupełniania księgozbioru egzemplarzy litera tu ry  
klasycznej, jako tej, k tóra nigdy nie zawodzi i służy wszystkim.

L iteratu ra  polska i obca to problem  w księgozbiorze wypożyczalni dość 
trudny  do rozwiązania. Nowość wydawnicza jest zawsze chętnie czytana,
1 w pierwszym momencie nie odgrywa dużej roli jej jakość i wartość. 
W parę tygodni a czasem miesięcy po wprowadzeniu książki do biblioteki 
następuje naturalna selekcja jej poczytności. P rzy zainteresowaniu czy
telników nowościami gra tu  także dużą rolę snobizm czytelniczy i chęć 
poznania utworu, o którym  mówi radio i pisze prasa codzienna oraz lite
racka. Zjawisko jak  najbardziej pozytywne. Jednakże czas w yraźnie działa 
na rzecz wartościowych książek, odrzucając ziarno od plew.

Bibliotekarz chcąc zapewnić trw ałość i atrakcyjność swemu księgo
zbiorowi ma trudne zadanie do rozwiązania; jak  np. postąpić z wszelkimi 
debiutami i nieznanym i autorami.

W ydaje się, że duża wypożyczalnia powinna posiadać jeden egzemplarz 
każdej wartościowej nowości. Natom iast książki o trw ałej wartości nale
żałoby kom pletować w  ilości 3—4 egzemplarzy.
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Przem aw iają za tym  przykłady, świadczące, że oprócz cieszących się 
nieustannym  powodzeniem takich autorów jak  np. Camus, Hemingway, 
La Mure, Paustowski, Steinheck  próbę czasu przetrw ały  również utwory 
pisarzy polskich i obcych, jak  np.:
G erhard J. — Łuny w  Bieszczadach
K ijo w s k i  A. — Oskarżony
P a tk o w sk i  M. — Skorpiony, Harm onijka
Ż u k ro w sk i  W. — Okruchy w eselnego tortu
Lemoine R. — Kochane m aleństw a
Marshall B. — Stary żołnierz nie umiera
N iko ła jew a  H. — B itw a w  drodze
Vailland R. — La passatella
Wolfe T. — N ie ma powrotu

W ymienione książki zdobyły sobie powodzenie z racji swoich nie
w ątpliw ych wartości. Inna natom iast grupa książek, charakteryzująca się 
jeszcze do niedawna dużym zainteresowaniem  czytelników, stopniowo, 
ale system atycznie je traci. Należą do tej grupy m. in.:
T yrm an d  L. — Zły ,
Stanuch S. — Portret z pam ięci
Sagan F. — Witaj sm utku, P ew ien  uśm iech
Sarraute N. — Portret nieznajom ego

W racjonalnym  kom pletowaniu książek nowych przeszkadza bardzo 
obecna struk tura  rynku wydawniczego. Szybkie w yczerpyw anie się nie
których nakładów każe zaopatryw ać się w książki, które często w  praktyce 
okazują się zupełnie zbędne. Biorąc przy tym  pod uwagę, że księgozbiór 
jest do pewnego stopnia odbiciem rynku wydawniczego nie może pozosta
wać on w  ty le  wobec zagadnień życia współczesnego. Ostrożność w kom
pletowaniu księgozbioru powinna wyrażać się w kom pletowaniu dobrych 
i pewnych tytułów, kupowaniu w  jednym  egzemplarzu książek słabszych 
i pom ijaniu zdecydowanie wstecznych ideologicznie i słabych artystycznie 
pozycji.

Jak  już wspomniano na początku, księgozbiór wypożyczalni powinien 
mieć charakter uniw ersalny nie zaś specjalistyczny. Książkę potrzebną 
jednem u czytelnikowi na czas dłuższy, a zwłaszcza osobie studiującej po
winna zapewnić czytelnia naukowa. Nie jest możliwe i ze względu na 
regulam in, finanse oraz dość słabe zabezpieczenie możności wyegzekwo
wania od niesumiennego czytelnika książki drogiej, gromadzenie literatury ,
0 której wiadomo, że może być wypożyczana jednorazowo. Uniwersalność 
księgozbioru wypożyczalni polegałaby na rozbudowywaniu tych dziedzin 
wiedzy, które cieszą się najw iększym  zainteresowaniem. Należy do nich 
m. in. cybernetyka, psychologia, historia wojen (szczególnie ostatniej)
1 technika ich prowadzenia, loty m iędzyplanetarne, archeologia, obyczaje 
i życie zwierząt, higiena dziecka i zapobieganie ciąży, gospodarstwo do
mowe, historia sportu, współczesna kry tyka literacka (szczególnie zwią
zana z twórczością pisarzy zachodnich), fotografika, podróże (szczególnie 
egzotyczne), pam iętniki, życiorysy ludzi nieprzeciętnych, specjalnie zwią
zane z m alarstw em , muzyką, literaturą, teatrem , filmem, historia polska 
i powszechna.
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Przy tym  należy zaznaczyć, że interesująca książka popularnonaukowa 
sama toru je sobie drogę, nie wym agając specjalnych zabiegów populary
zujących ze strony bibliotekarza.

Dla ilustracji wym ieniam  przykładowo pozycje cieszące się niem niej- 
szym powodzeniem niż beletrystyka (ułożone w  porządku alfabetycznym); 
A lheres R. — B ilans literatury X X  w ieku
Bsrnaś E., Meissner L. — Brunatni siew cy śm ierci
Boulton W. H. — W ieczność piram id i tragedia Pom pei
C eram  C. W. — Bogowie, groby i uczeni
D em aitre  E. — Ludożercy i poszukiw acze głów
D w o rczyk  W., D ulem ba L. — Podróż za trzy grosze
Eisenhower D. D. — K rucjata w  Europie
G órski E. — Czarna księga
H eyerdah l T. _ — W ypraw a K on-tik i, Aku Aku
Herm ann P. — Siódm a m inęła, ósm a przem ija
K o s id ow sk i  Z. — Gdy słońce było  bogiem , K rólestw o złotych

łez
L am b D. I. — Zaginione m iasta
LefJ S., L eff  V. — Od cżarów do m edycyny współczesnej
Lepeck i M. — Od Am azonki do Ziem i Ognistej
Molska J. — P ani domu
O lszew sk i T. — A ustralia
Perruchot H. — Cezanne, T oulouse-L autrec
S aw ick i  J. — Przed polskim  prokuratorem
S tarzyń sk i  J. — Ludzie i obrazy
Vogel A. — P apuasi i p igm eje
Ż abiński J. — Św iat zw ierząt

Uwzględniając w yraźne zapotrzebowanie czytelników nie można za
pomnieć o książkach słabo czytanych, a jednakże koniecznych ze względu 
na rolę biblioteki publicznej, jako placówki oświatowej, działającej w  pań
stwie socjalistycznym. Mam tu na m yśli pozycje z zakresu nauk społecz
nych, polityki, ekonomii i światopoglądu laickiego. Otóż wydawnictwa 
(zwłaszcza wielotomowe), do których czytania potrzebne jest przygotowa
nie naukowe m ają tylko sporadycznych odbiorców. Natomiast książki 
wydane w atrakcyjnej form ie i m niejszych form atach są chętniej czytane.

Aby te  uwagi i postulaty  stały się realne i biblioteka mogła zapewnić 
swoim czytelnikom  odpowiedni wybór książek, dostosowany do ich pozio
mu i potrzeb powinien również ulec zmianie charakter sprzedaży księgar
skiej. Nie mówiąc już o książkach atrakcyjnych, znikających szylDko 
z rynku księgarskiego, bibliotekarze m ają ciągły kłopot z książkami za- 
czytanym i i zagubionymi, których ubytek stanowi lukę trudną do zastą
pienia nieraz przez długie lata. Aby księgozbiór był kom pletny i zasilany 
stale wznowieniami klasyków, produkcją współczesną, i powiększany kil
koma egzemplarzami najlepszych książek współczesnych i żeby uniknąć 
poważnych trudności przy tworzeniu księgozbiorów dla nowych bibliotek 
należy pomyśleć o sprzedaży zamkniętej. Księgarnia zam knięta w rodzaju 
„Bibkolektora” mogłaby zapewnić zastrzeżony dla bibliotek powszechnych, 
żelazny zapas książek służący do uzupełniania wszelkich braków w księgo
zbiorach. T T -u J ■ 7J. Luoodziecka
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M. ARNOLDOWA
W arszawa

BIBLIOTEKI DZIECIĘCE W STANACH ZJEDNOCZONYCH (II)

Kwalifikacje personelu

Od dawna rozumiano w  USA, że podstawą racjonalnej działalności 
bibliotek dziecięcych jest wykw alifikowany personel, starannie dobrany 
i obficie zaopatrzony księgozbiór oraz pomieszczenie dostosowane do po
trzeb pracy z dziećmi. Z czasem przybył jeszcze postulat ciągłości pracy 
personelu. Stopniowo bowiem, w  m iarę jak  gruntow ało się uznanie dla 
pracy bibliotek dziecięcych oraz zrozumienie wartości tych bibliotek jako 
insty tucji wychowawczych, (w m yśl hasła sformułowanego lapidarnie 
przez Melwila Dewey’a: „szkoła i biblioteka to dwie nogi, na których spo
czywa oświata”), zaczęto zdawać sobie spraw ę,jak niepożądana i szkodliwa 
jest tu  płynność kadr.

Zwracano na to uwagę m. in. w serii artykułów  na tem at przyszłości 
bibliotek dziecięcych, jaką w latach 1936— 37 publikował „Lihrary Jour
nal”, organ ALA (Związku Bibliotekarzy).

Domagano się wówczas podniesienia płac bibliotekarek dziecięcych. 
Żądanie to powtarza się nadal, przy czym wskazuje się przykład bibliote
karzy szkolnych, którzy potrafili osiągnąć lepsze w arunki pracy.

W ymagania co do kwalifikacji personelu bibliotek dziecięcych nie są 
w  USA jednolite, co w ynika zarówno z wspominanego już braku jedno
litej organizacji, jak  też z różnego poziomu tych bibliotek w poszczegól
nych stanach, na ogół jednak stale w zrastają i dziś, jako m inimum  przy
gotowania do prowadzenia pracy w  bibliotece dziecięcej uważa się ukoń
czenie czteroletnich studiów pierwszego stopnia wykształcenia uniw ersy
teckiego, tj. college’u 1) (o kierunku hum anistycznym  lub przyrodniczym) 
oraz roku lub dwóch studiów bibliotekarskich w  jednej ze szkół akredy
towanych przez ALA.

Studia uniw ersyteckie drugiego stopnia wym agane są od pracowników 
central bibliotecznych większych m iast, gdzie jest więcej pracy metodycz
nej i inform acyjnej w  kontaktach z dorosłymi, niż bezpośredniej pracy 
z dziećmi, których obsługa odbywa się głównie w  dzielnicy zamieszkiwania 
dziecka. W ymaga się tu  kilkuletniej p rak tyk i w tym  co najm niej 1—2 lat 
w  bibliotece dziecięcej.

Datujące się od 1902 r. szkolnictwo zawodowe dla bibliotek dziecięcychi) 
od początku po dzień dzisiejszy zdobywa dla tej specjalności same kobiety, 
choć niejednokrotnie stwierdza się, w artykułach prasy zawodowej, że 
mężczyźni byliby bardzo pożądani. Szkolenie doskonali się stopniowo, 
rozszerza się i pogłębia swój program , zyskuje coraz poważniejszych i do
świadczonych wykładowców. Nad poziomem całego szkolnictwa bibliote
karskiego czuwa, jak  wiadomo. Związek Bibliotekarzy, k tóry niedalej jak

1) H. W ięckow ska  określa ten  w ym agany od bibliotekarzy dyplom  ukończenia  
co llege’u (Bachelor of A rts lub B. of Sciences), jako coś pośredniego m iędzy naszą  
w ojenną m aturą a dyplom em  zaw odowym  z okresu 3-latk i i studiów  dw ustopnio
w ych. (U niw ersyteckie Szkolnictw o B ibliotekarskie St. Zjednoczonych. Łódź, 1959).
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w r. 1958 zredukował ilość uznawanych przez siebie szkół z 38 do 31, dając 
tym  w yraz dążeniu do wysokiego standardu przygotowania zawodowego 
bibliotekarzy 2).

Na łam ach prasy fachowej wypomina się jednak szkołom biblio tekar
skim, że do pracy z dziećmi k ieru ją elem ent stosunkowo słabszy. Te łagod
ne istoty, określane epitetem  „m iła”, „słodka” , szybko jałowieją, w  ciągłym 
obcowaniu z dziećmi i ich litera tu rą , nie znajdując czasu i nie umiejąc 
sięgać po lek turę dla potrzeb własnego rozwoju. W śród słabszego in tele
ktualnie narybjku, kierowanego przez szkoły bibliotekarskie do pracy 
z dziećmi, zbyt często zdarzają się osoby, k tóre cały swój wysiłek zuży
w ają na prace techniczne i porządkowe, na zachowanie ogólnego ładu
i estetyki w nętrza (jakże potrzebne!), ale „nie widzą” dzieci i nie m ają cza
su ani dla nich, ani dla czytelnictwa. Inne znów zmieniają się — niepo
strzeżenie dla samych siebie — w bezduszne urzędniczki, nieubłaganą w ar
tę przepisów i zakazów. Głosy prasy fachowej przestrzegają przed kostnie
niem  bibliotekarek dziecięcych w  rygoryzm ie i p iętnują grzechy przeciw
ko życzliwej i rozumnej obsłudze czytelników za cenę utrzym ania obo
wiązujących w  danej bibliotece zasad porządkowych.

Odmawia się np. zajrzenia do encyklopedii chłopcu, którem u to jest 
potrzebne na dzień następny, bo spóźniwszy się o 5 m inut, tra fił na porę, 
kiedy biblioteka obsługuje wyłącznie dzieci przychodzące z rodzicami. 
Inny znów czytelnik nie dostaje potrzebnej mu książki w bibliotece dla 
dorosłych, chociaż przyszedł z m atką (inteligentką), k tóra sama kieruje 
jego czytelnictwem, bo bibliotekarka honoruje wyłącznie podpis nauczy
ciela. A utorka ośmiesza bezduszne trzym anie się litery  przepisów, po
rów nuje postępowanie takich bibliotekarzy do bezmyślnego zmechanizo
wania skrupulatnej pielęgniarki, k tóra budzi smacznie śpiącego pacjenta, 
„bo czas na pigułkę nasenną”.

Przytoczone grzechy rygoryzm u nie są widać odosobnione, skoro 
wzdycha się do m ądrego hasła na drzwiach dawnych bibliotek, w zyw ają
cego, by mieć przepisów jak  najm niej i łamać je ilekroć zajdzie potrzeba. 
(„Have as few rules as possible and break them  w henever necessary”).

W racając do spraw  kwalifikacji bibliotek dziecięcych i rosnących 
stale wym agań dotyczących ich wykształcenia, nie wolno zapominać, że 
bagaż wiadomości i um iejętności wyniesiony z najlepszej bodaj szkoły nie 
na długo starczy bez stałej pracy nad sobą. Mówiliśmy uprzednio, jak  
nowe hasła nauczania i wychowania w płynęły na bieg pracy bibliotek dzie
cięcych, wysuw ając na czoło szereg zadań personelu wykwalifikowanego, 
obsługę inform acyjną i propagandę m ateriałów  popularnonaukowych. 
Zaw rotne tem po rozwoju dzisiejszej nauki, która podwaja się, odmienia
i przeobraża w  ciągu 15-lecia, (tj. zanim przedszkolak dobiegnie końca 
szkoły średniej), zmusza bibliotekarza do ciągłej aktualizacji działu nie- 
beletrystycznego biblioteki, a w  raz z tym  do nieustannej samokontroli.

Nie w ystarczy dobrze wykształcić bibliotekarza i nauczyć orientacji 
w zalewie słowa drukowanego oraz sięgania po środki masowego oddzia
ływania w  celach kulturalno-oświatowych. Trzeba mu dać czas i możność 
czytania i uczenia się. P rasa zawodowa uparcie woła o taką ilość płatnego 
czasu, dla bibliotekarek, żeby go starczyło na czytanie nie tylko książki

2) P ierw sza była Training School for Children Librarians przy B ibliotece Car- 
negiego w  P ittsburgu.
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dziecięcej, ale także lek tu ry  dorosłych. Bibliotekarz musi czytać — woła 
prasa. Zapał do książki ważniejszy jest niż mądrość facłiowa, którą można 
zdobyć w praktyce. Każdego kandydata na bibliotekarza — mówi jeden 
z artykułów  — należałoby pytać przede wszystkim , czy lubi czytać, czy 
lubi służyć innym , czy umie się uczyć. Te trzy  cecłiy są podstawą dobrego 
bibliotekarza. Oddalając się od czytania i czytelnika bibliotekarz staje się 
urzędnikiem.

Dobór ksiągozbioru
Od początku istnienia bibliotek dziecięcych w USA bibliotekarze ich 

prowadzili system atyczną pracę zbiorową nad oceną książki dziecięcej. 
Tradycja ta utrzym ała się dotąd i tak  jak  w  XIX wieku bibliotekarki dzie
cięce zwalczały tandetę i przeciwstawiały się nadmiarowi dydaktyzm u 
w literatu rze dziecięcej, tak  i obecnie zabiegają o jak  najtrafniejsze gro
madzenie i uzupełnianie zbiorów, trzebiąc nieużytki i domagając się wszę
dzie, gdzie to jest celowe, wartościowych i przem yślanych pozycji wy
dawniczych.

Fachowy głos bibliotekarek dziecięcych brany jest dziś pod uwagę we 
wszystkich niem al ważniejszych instytucjach wydawniczych oraz licznych
i różnorodnych ośrodkach oceny i wyboru litera tu ry  dziecięcej, z udziałem 
w  ju ry  dorocznych nagród z dziedziny lite ra tu ry  i ilustracji'książek dzie
cięcych włącznie.

Powszechnie też przyznaje się fachowemu personelowi bibliotek dzie
cięcych, że odegrał poważną rolę w podnoszeniu wym agań co do poziomu 
książki dziecięcej i przyczynił się do osiągnięcia tego standardu, którym  
się dziś Stany Zjednoczone tak  chętnie i słusznie szczycą.

W początkowej fazie rozwoju źródłem i pomocą dja m niejszych biblio
tek były katalogi bibliotek p r z o d u ją c y c h  3). Z biegiem lat ustalały się for
m y stałej oceny fachowej książek dziecięcych, dla której powoli znajdowało 
się coraz więcej zrozumienia i m iejsca już nie tylko w pismach bibliote
karskich i pedagogicznych, ale także księgarskich i wydawniczych, a nawet 
w tygodniov;ych dodatkach najpoczytniejszych dzienników, jak  „Herald 
T ribune” i ,,New York Times” w N. Yorku, ,,Pst” w W aszyngtonie i ,,Daily 
T ribune” w Chicago, które poświęcają książkom dziecięcym ok, 10— 12 
stron rocznie. Sporadyczne przeglądy lite ra tu ry  dziecięcej ukazują się 
w wielu miesięcznikach, m agazynach i dziennikach, zwłaszcza z okazji 
dorocznego Tygodnia Książki Dziecięcej (od r. 1919) oraz Tygodnia Bi
bliotek.

Dorobek ocen prowadził stopniowo do tworzenia selekcjonowanych 
wykazów, wreszcie do ukazujących się system atycznie bibliografii adno- 
towanych.

Dziś uderza profuzja tych publikacji, zwłaszcza obfitość broszur i d ru 
ków ulotnych wydawanych jako m ateriały  pomocnicze dla wyboru książek 
dziecięcych już nie tylko przez najdaw niej w  tej dziedzinie zasłużony 
Związek Bibliotekarzy, ale przez przeróżne stowarzyszenia, organizacje 
społeczne i insty tucje zajm ujące się wychowaniem, nauczaniem  i opieką 
nad dzieckiem i młodzieżą.

3) P ierw szy katalog opracow ały w  1902 r. b ib lioteki publiczne w  C leveland  
i Carnegiego w  P ittsburgu. Ta ostatnia w ydaw ała  później uzupełniany stale katalog  
książek dziecięcych w  latach 1909— 1930.
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Podstawowe metody pracy bibliotek dziecięcych

Zasady organizacyjne i podstawowe m etody pracy bibliotek dziecię
cych dobrze zdały egzamin życia, o czym świadczy ich przetrw anie od 
.chwili powstania typu bibliotek-czytelń dziecięcych do dziś. Wyliczę je  
tylko dla porządku, a przekonam y się, że znajdziem y się w  kręgu iden
tycznych sposobów zbliżania dziecka do książki, zaprawiania go do samo
dzielnego, świadomego i celowego wyboru lek tury  oraz do gruntow ania 
w nim naw yku korzystania z biblioteki publicznej, jakie obecnie stosujemy 
w  naszych czytelniach dziecięcych, A więc: oddziaływanie na dziecko 
atm osferą ciszy, skupienia, powagi i estetyki w nętrza; zetknięcie dzieci 
z najlepiej dobranym , obfitym, różnorodnym  i w ielostronnym  zespołem 
zbiorów; opracowanie ich i rozmieszczenie przejrzyste, a trakcyjne i este
tyczne; dostosowany do wieku i rozwoju dziecka aparat zróżnicowanych 
katalogów; bezpłatność i dostępność dla każdego dziecka czytającego bez 
pośrednictwa dorosłych; respektow ana dobrowolność: zapisu, częstotliwości
i trw anie każdorazowych odwiedzin, a także uczestnictwa we wszystkich 
poczynaniach biblioteki (imprezach, akcjach, uroczystościach) oraz w p ra
cach pomocniczych dla biblioteki; wszędzie, zarówno w  czytelni, jak  w y
pożyczalni — wolny dostęp do półek.

Ta ostatnia zasada budziła najw ięcej oporów, dziś przyjm ują ją  i p ro
pagują naw et te  kraje, które ją długo zwalczały jako szkodliwą.

Tyle podobieństw. P rzy  bliższej analizie ujaw nią się oczywiście różni
ce natu ry  politycznej, ideologicznej i ekonomicznej w ynikające z różnic 
ustro ju  i pozycji w  świecie. W ykazywaliśm y już uprzednio, że biblioteki 
dziecięce, jako insty tucje wychowawcze, podlegają wpływom i nakazom 
ogólnego kierunku wychowania w  państw ie i jego polityce wychowawczej, 
a truizm em  jest tw ierdzenie, że każde wychowanie państwowe jest w y
chowaniem politycznym.

Ostrość kontrastów  łagodzi tu  jednak fak t, że biblioteki publiczne 
w ogóle, a dziecięce w  szczególności są terenem  i insty tucją  predestyno
waną do wyznawania i wprowadzania w życie zasad dem okratyzm u, pań
stwo używa ich bowiem jako wypróbowanie skutecznego narzędzia przy
ciągania do ku ltu ry  anglosaskiej i korzysta z pracy bibliotek dla celów 
szybkiej asym ilacji ludności napływowej.

Biblioteki dziecięce, podobnie jak  szkoły, m ają być jednym  z tych  
pierwszych tygli, w  których stapia się elem enty różnych ras, języków
i narodowości, aby stopniowo dały się przelać w  jednolity kształt am ery
kańskiego obywatela. Dlatego biblioteki dziecięce są nie tylko uprawnione, 
ale obowiązane do stosowania zasad dem okratycznych, dlatego na foto
grafiach w nętrz bibliotek dziecięcych widzimy dzieci m urzyńskie obok 
białych, a w relacjach z pracy poszczególnych bibliotek czytamy o sposo
bach przyciągania do biblioteki dzieci różnych narodowości.

Łatwo się domyślić, jak  wielkie trudności wychowawcze nastręczać 
m usi praca z dziećmi tak  różnego pochodzenia.

Nie udało mi się jednak znaleźć w  am erykańskiej prasie b ibliotekar
skiej śladów tej problem atyki. Coś się tu  chyba przemilcza. Mimo te nie 
domówienia ogólny obraz działalności bibliotek dziecięcych w  odbiciu 
prasy  fachowej zdaje się świadczyć o tym , że biblioteki dziecięce godnie 
reprezentu ją ideę dem okratyzm u i nie tylko stosują zasady równości,
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wolności i to lerancji, ale um ieją ich także bronić w razie potrzeby, znaj
dując w tym  oparcie w swej organizacji zawodowej — w Związku Biblio
tekarzy. Organ Związku wielokrotnie w ystępuje przeciwko zakusom cen
zury, stw ierdzając, że ,,biblioteka, w której obywatel nie może znaleźć 
wszystkich punktów  widzenia, naw et tych, z którym i się nie zgadza, nie 
jest biblioteką”.

Kiedy wybuchła burza rasistowska w  Alabama i Florydzie z powodu 
książki dziecięcej pt. „Wesele Królików”, bo było tO m ałżeństwo białego 
królika z czarnym  i takież oburzenie z powodu nowego wydania „Trzech 
m ałych świnek”, bo na ilustracji jedna była biała, druga czarna, a trzecia 
śmiała być biało-czarna — Związek Bibliotekarzy w ystąpił w obronie obu 
książeczek i przyw rócił ich prawo istnienia w bibliotekach.

Oddawszy sprawiedliwość Stanom Zjednoczonym, że wyprzedziły inne 
państw a w  rozum ieniu w artości i znaczenia publicznych bibliotek dziecię
cych dla celów wychowania, a w konsekwencji — dla ogólnej ku ltu ry  na
rodu, nie będę się zatrzym ywała na tym, co można uzyskać za pieniądze. 
Bogactwo pomieszczeń i wyposażenia narzuci się samo naszej uwadze, 
kiedy spróbujem y przyjrzeć się temu, co jest wkładem  pracy personelu 
bibliotekarskiego, tj. zakresowi i formom działalności am erykańskich bi
bliotek dziecięcych.

Maria Arnoldowa

J. ANKUDOWICZ  
W arszawa

N. A. RUBAKIN

Od śmierci M ikołaja Aleksandrowicza Rubakina minęło już 14 lat. 
R ezultaty jego 84-letniego życia, niezwykle aktywnego i twórczego, nie 
doczekały się jeszcze syntetycznego i monograficznego opracowania. Bo
gata i nadzwyczaj różnorodna jego spuścizna była i wciąż jeszcze jest 
omawiana w stosunkowo drobnych, przyczynkarskich artykułach na za
sadzie niejako „przy okazji”. W latach 30-tych w piśmiennictwie ra 
dzieckim ukazało się co praw da szereg obszerniejszych omówień, jednak 
głównym ich celefn było krytyczne komentowanie filozoficznego stanowi
ska Rubakina, powszechnie znanego jako bibliopsychologa. Jednostron
ny punkt widzenia autorów  artykułów  nie pozwalał na możliwie pełną
i wyczerpującą charakterystykę sylwetki tego działacza oświatowego
i bibliotekarza. Szereg dziedzin, w  których Rubakin osiągnął duże rezul
taty, został pominięty. Przez długi czas przed wojną i po wojnie nazwi
sko Rubakina pozostało okryte zmową milczenia.

W bibliograficznym piśm iennictwie polskim też sytuacja nie należy do 
korzystnych. M ateriały i wiadomości o Rubakinie bardzo skąpe, rozpro
szone są w pismach fachowych, niewiele miejsca poświęcono mu też 
w większych publikacjach. W Polsce Rubakin znany jest głównie 
(wśród starszego pokolenia bibliotekarzy) w  najlepszym  wypadku ‘ tylko 
z jednej strony: jako twórca bibliopsychologii i niestrudzony bibliograf. 
Inne płaszczyzny jego działalności są omawiane bardzo marginesowo
i skrótowo.
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Dopiero w ostatnich latach podjęto w Związku Radzieckim próby 
zmierzające do możliwie obiektywnego potraktow ania i omówienia dzia
łalności Rubakina. Ale znowu są to artyku ły  przyCzynkarskie, chociaż 
ich niezaprzeczalną wartością jest uczciwe podkreślanie pozytywów 
działalności Rubakina, rzeczowe choć i krytyczne wykazanie stron sła
bych.

Swoje pierwsze prace drukow ane na łamach prasy petersburskiej, 
pierwsze swoje publikacje książkowe i prace bibliograficzne sygnował 
Rubakin pseudonimem „mól książkowy”. Drobiazg to charakterystycz
ny. Całe życie upłynęło Rubakinowi na pracy z książką i wśród ksią
żek. Książkom nadawał Rubakin rangę swoistą, przypisyw ał im znacze
nie ogromne. Książka według niego jest niew yczerpanym  skarbem  wie
dzy. Um iejętne zorganizowanie pracy z książką może dać kapitalne re 
zultaty  samokształceniowe, a w  wielu w ypadkach może zastąpić regu
larne nauczanie. Fanatyczny nieomal ku lt wiedzy i książki — to chyba 
jeden z najbardziej charakterystycznych rysów  osobowości Rubakina.

Syn Rubakina tak  pisze o swoim ojcu: „Ojciec mój gromadził książki 
w  ciągu całego swojego życia. W szystko co tylko mógł, wydaw ał na książ
ki, rezygnując często z rzeczy napraw dę niezbędnych. Do książek odnosił 
się nadzwyczaj troskliw ie, uczył czytelników, w jaki sposób należy je  
kartkow ać, aby nie gnieść i nie brudzić stron, serdecznie się oburzał widząc 
uwagi poczynione ołówkiem, pomięte i zasm arowane stronice.......  w Lo
zannie, gdzie ojciec spędził ostatnie 30 la t swojego życia i gdzie um arł, 
całe wielkie mieszkanie zastawione było książkami: książki zapełniały 
jadalnię, kuchnię, półki wisiały nad łóżkiem M ikołaja Aleksandrowicza, 
naw et pod łóżkiem był skład książek. Ale grom adzenie książek nie było 
dla mojego ojca celem samym w sobie. Przeciwnie, chętnie wypożyczał je  
do czytania wszystkim, którzy sobie tego życzyli, ponieważ uważał, że 
każda książka powinna przede wszystkim  dostarczać ludziom wiadomości, 
wzbudzać emocje, pomagać w  walce o lepsze życie”. Takie stanowisko wo
bec zdobyczy nauki, rozmiłowanie w  książkach, uznawanie społecznej po
trzeby pracy oświatowej spraw iły, że działalność Rubakina rozw ijała się 
w  kilku kierunkach. Zanim jednakże omówimy je  bardziej szczegółowo, 
w arto poznać niektóre fak ty  biograficzne.

Urodził się 14 lipca 1862 r. w  Oranienbaumie, w pobliżu Petersburga. 
Ojciec jego, pochodzący z pskowskich włościan, zajmował się handlem, 
przez pewien czas piastował godność burm istrza. Największy jednak 
wpływ  na wychowanie młodego Rubakina m iała jego m atka, sym paty
zująca wyraźnie z rucham i społecznymi la t 60-tych. W łaśnie pod w pły
wami m atki rozwinęły się społecznikowskie zainteresowania Rubakina, 
w rastające swymi korzeniam i w ideologię narodników. Pod okiem m at
ki zawiera Rubakin bliższą znajomość z bogatym  księgozbiorem rodzin
nym, wraz z m atką, już w Petersburgu, prowadzi bibliotekę nastawioną 
głównie na działalność oświatową wśród robotników. Biblioteka ta, zor
ganizowana na podstawie pryw atnego księgozbioru Rubakinów, przyno
siła m inim alny dochód. Od roku 1892 biblioteką k ieru je już sam Ruba
kin. P racy tej poświęca się całkowicie, mimo iż jego pierw otne zam iary 
były zgoła inne: ukończył w  1887 roku z odznaczeniem fakultet fizyczno- 
m atem atyczny U niw ersytetu Petersburskiego i zamierzał pracować w  tej 
dziedzinie jako pedagog-naukowiec. Jednakże zam iary jego zostały prze
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kreślone przez władze carskie: na skutek solidaryzowania się z ruchami 
studenckim i pozbawiono go naw et praw a wykładania w szkołach śred
nich. W tej sytuacji Rubakin bez reszty poświęcił się pracy oświatowca- 
popularyzatora wiedzy, propagatora książek, zajął się organizowaniem
i kierowaniem  czytelnictwa i samokształcenia. P racuje w  bibliotece, du
żo pisze. W roku 1893, wraz z innym i działaczami oświatowymi, zakłada 
Objazdowe Muzeum Pomocy Naukowych. Celem istnienia tak  pom yśla
nej placówki było propagowanie nauk ścisłych, poprzez wypożyczanie 
szkołom kolekcji m inerałów, owadów i przyrządów laboratoryjnych do 
nauki fizyki i chemii. W latach 1893-1904 względy m aterialne zmusiły 
Rubakina do zajęcia się stałą i bardziej popłatną pracą, bowiem tw ór
czość literacka i działalność oświatowa nie zapewniały m u odpowiednich 
podstaw  egzystencji. W latach tych pracuje w  kilku firm ach wydaw ni
czych, zajm ując się redagowaniem  książek naukowych. Pod jego re 
dakcją ukazały się dzieła Darwina, Spencera, cały szereg X30zycji o ru 
chach społecznych w zachodniej Europie.

Częste targi z carską cenzurą, oświatowa działalność wśród peters
burskich robotników, sym patia i poparcie okazywane dla antycarskich 
rozruchów studenckich — spowodowały urzędowe wysłanie Rubakina 
za granicę, jak  mówi „ukaz” M inistra Spraw  W ewnętrznych Plewe, „na 
zawsze”. Po udanym  zamachu na m inistra Plew e Rubakin powraca je
szcze na pewien czas do Petersburga, ale już w  1907 roku ponownie 
zmuszony jest do wyjazdu. N ajpierw  udaje się do Finlandii, stam tąd do 
Szwajcarii, gdzie przebyw a już do końca życia. Opuszczając Rosję, Ru
bakin zabiera ze' sobą swój pryw atny  księgozbiór, liczący ok, 8 000 to
mów, resztę, tj. ok. 100 000 przekazuje Lidze Oświatowej. W Szwajcarii 
N, A. Rubakin kontynuuje swoje prace: pisze nadal książki popularno
naukowe, sporządza liczne wykazy i zestawy bibliograficzne, nadal u trzy 
m uje korespondencyjny kontakt ze swoimi czytelnikami, rozszerza ba
dania nad czytelnictwem.

W roku 1920 N. A. Rubakin zostaje członkiem Międzynarodowego 
Biura Bibliograficznego w Brukseli. Pod auspicjam i tego Biura, powsta
je  w Lozannie Insty tu t Bibliopsychologii pomyślany jako placówka na
stawiona na praktyczną działalność. In sty tu t opiera się w  głównej m ie
rze na księgozbiorze i osiągnięciach biblioteki Rubakina, on sam zaś sta
je się duszą i motorem  poczynań tej placówki.

Jak  już wspomniano na wstępie, w działalności Rubakina można w y
odrębnić dosyć wyraźnie kilka zasadniczych kierunków  jego zaintere
sowań i prac. Nie rozw ijały się one jednak z równym  natężeniem  przez 
całe życie Rubakina. Bardzo często m iały charakter doraźny, w zależno
ści od jego aktualnych zainteresowań. Rubakin bowiem sam krytycznie 
hierarchizow ał i wartościował swoje zainteresowania, z właściwą sobie 
dyscypliną potrafił podporządkować je  celowi generalnem u: wartości
i użyteczności społecznej.

Jeszcze w  latach 90-tych XIX w., w  czasie gdy prowadził bibliote
kę w  Petersburgu, Rubakin bardzo zainteresował się problemem samo
kształcenia. Gorąco propagując zdobywanie wiedzy własnymi siłami,' 
przy pomocy książki, rozumiał on, że nie jest to możliwe tak długo, do
póki ludziom pragnącym  się uczyć a nie m ającym  warunkóv/ do regu
larnego kształcenia się w różnego typu szkołach, nie dostarczy się od
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powiedniej litera tu ry , książek napisanych przystępnie, ciekawie i rze
czowo. Przeświadczenie to skłoniło go do zajęcia się pisaniem książek 
popularnonaukowycłi. P raca ta nabrała szczególnego rozmachu w latach 
1911— 1914. W ciągu swojego życia napisał Rubakin ok. 280 książek
i artykułów  popularnonaukowych, które u jrzały  światło dzienne w łącz
nym  nakładzie ponad 20 milionów egzemplarzy. Tem atyczny krąg je 
go pracy popularyzatorskiej jest bardzo rozległy. Pisał o astronomii, geo
grafii, geologii, o zjaw iskach fizycznych i chemicznych, o literaturze, 
hołdując zawsze generalnej zasadzie: pisać jaknajbardziej przystępnie, 
dostarczać system atycznie wiadomości podstawowych i najbardziej ko
niecznych.

Pierwszym, krokom staw ianym  przez Rubakina w dziedzinie propa
gowania samokształcenia, jak  to sam zresztą przyznaje, towarzyszyło 
wiele pociągnięć naiwnych, typu amatorskiego. W yobrażał sobie np. 
w tym  okresie, że w ystarczy doręczyć czytelnikowi książkę z odpowied
niej dziedziny, a spraw a jej percepcji będzie załatw iona automatycznie. 
K ilkuletnia praktyka, zdobycie pewnego doświadczenia w tej dziedzi
nie skłoniły go do zajęcia się ,,drugą stroną”, również ważną, tego pro
blemu: zbadaniem  zainteresowań odbiorców, ich potrzeb i możliwości.

Jak  pisze jego syn „Postawił przed sobą zadanie — uczynić swoje 
książki zrozumiałymi i interesującym i dla czytelnika najbardziej nie
przygotowanego, a w tym  celu należało dobrze poznać jego zaintereso
wania, psychikę, język. Mój ojciec mówił zawsze: koniecznym w arun
kiem dla napisania książki jest poznanie tego czytelnika, dla którego 
się pisze”. W tym  celu już w 1889 roku Rubakin rozpoczął koresponden
cję ze swoimi czytelnikam i (odpowiadał im indywidualnie i na łamach 
prasy) i nie przerw ał jej do końca życia. W ciągu kilkudziesięciu la t 
otrzym ał ponad 20 tys. listów. Żaden z nich nie pozostał bez odpowiedzi, 
każde życzenie, naw et najbardziej naiwne, było traktow ane serio. Wielu 
korespondentom Rubakin sporządzał indywidualne, tylko dla nich od
powiednie zestawy bibliograficzne, radził i kierował ich lekturą. Listy 
te, wraz z osobistymi obserwacjam i Rubakina, dały mu ogromny m a
teriał umożliwiający nie tylko poznanie typów  czytelniczych, ich zain
teresowań i wymogów, stały się one również bodźcem i podstawą do 
teoretycznego opracowania samokształcenia jako zjawiska, jako faktu  
społecznego. Teoretyczne opracowanie samokształcenia, zlDadanie jego 
zasięgu w  różnych środowiskach społecznych, jego wartości i żywotno
ści, łączył Rubakin nierozdzielnie z postulatem  prowadzenia badań czy
telniczych. Rozumiał je  jako możliwie ciągły i długotrw ały proces, sto
sowany w  skali tak  szerokiej, jak  to jest tylko możliwe. W ,,Listach do 
czytelników o sam okształceniu” Rubakin pisał: ,,Zbadanie czytelnictwa 
w całym kraju , oparte na psychologicznych i socjologicznych podsta
wach, dałoby nauce możliwości wyjaśnienia wielu zagadnień współcze
sności, czego nie może zrobić żaden historyk, żaden ekonom ista”. Zgod
nie z tym  założeniem korespondencja jego była tak rozległa, w  związku 
z tym i założeniami w badaniach swoich uwzględniał bardzo duży m ate
riał statystyczny.

Niewątpliwą zasługą Rubakina w  dziedzinie badań czytelniczych jest 
to, że przedm iot swoich badań (czytelnika) traktow ał jako jeden z ele
m entów środowiska. Czytelnik, a ściślej pewna grupa czytelnicza, jest
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w dużej m ierze zależna od otaczającego ją  środowiska, jest jego częścią 
składową, z jednej strony m odyfikującą a równocześnie przekształcaną 
przez w arunki otaczające — etnograficzne, gospodarcze, historyczne, 
norm y etyczne i religijne. Twierdził Rubakin, że pełne poznanie zainte
resowań i potrzeb kulturalnych czytelnika nie jest możliwe, jeżeli nie 
zwróci się dostatecznej uwagi na zbadanie elem entów otaczającego go 
środowiska. Z tego też względu uważał badania czytelnicze za badania 
kompleksowe, postulował włączenie do nich zdobyczy i doświadczeń 
innych dziedzin wiedzy, a przede wszystkim psychologii i socjologii. Na
leży podkreślić, że poglądy Rubakina na samokształcenie i nierozłącznie 
z tym  związane badania czytelnictwa były konsekwencją jego praktycz
nej działalności — pracy w  bibliotece, pracy popularyzatorskiej i publi
cystycznej.

Rubakin uważał, że szerokie rozwinięcie badań czytelniczych możli
we jest głównie poprzez włączenie do tego procesu bibliotek, predysty- 
nując je do roli najpoważniejszych placówek oświatowych. ,,Prawdziwa 
biblioteka powszechna — tw ierdził Rubakin — powinna być zorganizo
wana tak, aby możliwie najw iększa liczba, możliwie dobrych książek 
mogła przeniknąć do możliwie szerokiego kręgu  czytelników”. I dalej 
porównując bibliotekę do żywego organizmu: „powinniśmy uczynić ten 
organizm w pewnym  sensie wylęgarnią najbardziej pożytecznych spo
łecznie mikrobów. Każda książka powinna być takim  mikrobem: m ikro
by te powinny się rozpraszać na wszystkie strony... z naszą... właśnie 
naszą planową i świadomą pomocą i nie lecieć tam, gdzie je poniesie 
w iatr, ale tam , gdzie chcem y”. W edług Rubakina praca biblioteki i bi-' 
bliotekarza będzie w tedy celowa i owocna, jeżeli się pozna i uwzględni 
potrzeby środowiska, w którym  i dla którego bibliotekarz pracuje. P ra 
cy bibliotekarza powinna stale towarzyszyć świadomość, jaki świato
pogląd, „jakie właśnie książki, jakie społeczne prądy znajdują na jbar
dziej życzliwe przyjęcie w pewnych społecznych grupach czytelniczych. 
To jest podstawowe zadanie statystyki bibliotecznej”. Poznanie środo
wiska jest jednakże tylko częścią wiedzy o nim, należy poznać również 
przyczyny i przesłanki decydujące o istnieniu i rozwoju takich właśnie 
a nie innych procesów czy stanów w danym  kręgu społecznym.

W poglądach Rubakina na czytelnictwo, w  poglądach w  wielu w y
padkach słusznych i oczywistych, które dzisiaj brzm ią jak  truizm y, od
rębnym  zagadnieniem jest sprawa bardzo rozbudowanej koncepcji ba
dań. zwanej bibliopsychologią. Teoria ta przysporzyła Rubakinowi dużo 
sławy i rozgłosu, ale nie mniej chyba wzbudziła kontrow ersji, polemik
i ataków. Zgodnie uznaje się, że jest to najm niej mocna, a najbardziej 
dyskusyjna część jego działalności. Rozważano teorię bibliopsychologii 
we fragm entach, rozprawiano się z jej filozoficznymi podstawami, któ
rym  zarzuca się niejednolitość, eklektyzm  teoretyczny. Koncepcja ta 
wywodzi się z daleko posuniętej indywidualizacji typu czytelniczego. 
W zasadzie słuszny pogląd, że na czytelnika trzeba patrzeć jako na pew
na oryginalną struk turę  psychiczną, został wysublimowany do g ran ij 
ostateczności. Rubakin mianowicie postulował konieczność poznania 
konstrukcji psychicznej każdego czytelnika tak dalece, że domagał się 
dostarczania mu książek odpowiadających psychicznym jego właściwo
ściom i umysłowości. W każdym dziele literackim  został utrw alony —
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według Rubakina — obraz psychiki autora. Obraz ten odżyje i zostanie 
właściwie zrozum iany i odczytany tylko przez takiego czytelnika, któ
rego psychika posiada pewne zbieżne lub identyczne cechy z właściwo
ściami psychicznymi autora. „Dla każdego czytelnika — mówi Rubakin
— w rosyjskim  bogactwie piśmienniczym znajdzie się odpowiednia książ
k a ”. W edług Rubakina treść dzieła literackiego nie jest wartością obiek
tywną, oddziaływującą na czytelnika. Jest ona tw orem  jednostkov/ej 
fantazji czy umysłowości pisarskiej, m ającej o tyle rację bytu  i cel istnie
nia, o ile zostaje odbierana przez jednostkę o podobnych cechach psy
chicznych. „Słowo, fraza, książka nie są ,,przekaźnikam i”, a elem entam i 
pobudzającymi przeżycia psychiczne w każdej, indywidualnej m nem ie”. 
Z tych względów bibliopsychologia, zwana również psychologią czytel
nictwa, k tórą autor podnosił do rangi samodzielnej i odrębnej dziedziny 
psychologii, powinna zajmować się zbadaniem „człowieka jako czytel
nika, zbadaniem procesu czytania,w pływ u książki” oraz stwierdzeniem 
„jakie typy książek oddziaływują na jakie typy czytelników, w jakim  
czasie i w  jakich w arunkach”. W badaniach czytelnictw a Rubakin po
stulował zwrócenie głównej uwagi na określenie s tru k tu r psychicznych 
czytelników, m niej zajmował się względami i w arunkam i społecznymi, 
ekonomicznymi itd. Najwięcej zastrzeżeń w  całej teorii bibliopsychologii 
wzbudziły jej filozoficzne podstawy. Otóż Rubakin starając się nadać 
bibliopsychologii rangę naukowości, oparł ją na bardzo skomplikowa
nych podstawach. Znajdziemy tam  elem enty poglądów I. P. Pawłowa, 
amerykańskiego psychologa W atsona, niemieckiego zoologa R. Semona, 
myśli E. Hennekena, Humboldta, Taine’a i innych, myśli, k tóre często 
pozostają w  niezgodzie z wnioskami wynikającym i z praktycznej dzia
łalności Rubakina.

Poważne m iejsce w  życiu i działalności Rubakina zajm ują prace bi
bliograficzne, chociaż nie był on profesjonalnym  bibliografem. Podobnie 
jak  i inne swoje prace, bibliografię Rubakin traktow ał jako konieczne 
następstw o swoich zainteresowań samokształceniem, jako elem ent nie
odzowny i ściśle związany z pracą popularyzatora i propagatora nauki
i wiedzy. Bibliografia zalecająca jest, według Rubakina, podstawą p ra 
widłowego rozwoju samokształcenia, jest zasadniczym elem entem  kie
rującym  samokształceniem, system atyzującym  zdobywanie wiedzy, w y
kluczającym  męczący chaos i metodologiczny bezład. Największą pracą 
Rubakina w  dziedzinie bibliografii, pracą, którą on sam nazywał podsu
mowaniem swego życia, było kilkutom owe wydaw nictwo ,,W śród ksią
żek”. Jest to praca jedyna w swoim rodzaju. Zawiera omówienie książ
kowego dorobku i bogactwa we wszystkich dziedzinach wiedzy z k ry 
tycznym omówieniem i zaleceniem dzieł fundam entalnych. Każdej re 
kom endacji towarzyszy szczegółowy przegląd treści książek wraz z oce
ną ich pozytywów i m ankam entów. Czytelnik in teresujący się jakim ś 
problem em  czerpał wiadomości nie z jednej książki, ale z całej grupy, 
pozycji, m iał przy tym  m ateriał inform ujący o znaczeniu jakiegoś auto
ra, o jego zapatryw aniach. Jak  pisze syn N. A. Rubakina ,,Ukazanie się 
„Wśród książek” było praw dziw ym  wydarzeniem  w historii rosyjskiej 
bibliografii. Na tem at tego dzieła napisano wiele entuzjastycznych re 
cenzji, podkreślających jego ogromne znaczenie dla spraw y samokształ
cenia w Rosji”.
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aj mniej chyba jest znany Rubakin jako autor kilku pozycji z lite
ra tu ry  pięknej. W yrosłe na gruncie jego społecznych zainteresowań, 
znajomości zarówno XIX -to wiecznej inteligencji rosyjskiej, żywotnych 
dla niej problemów, jak  i środowiska petersburskich robotników, wśród 
których prowadził swe prace oświatowe, dzieła te są bardziej świa
dectwem  szerokiej skali zainteresowań autora niż jego zdolności lite- 
rackich.

Dorobek bogatej działalności Rubakina nie został jeszcze podsumo
wany. Jak  pisze jego syn ,,W edług niepełnych danych sporządzonych 
przez samego Rubakina na krótko przed śmiercią, do wybuchu drugiej 
wojny światowej przeczytał i przejrzał on ok. 250 tys. książek, napisał 
49 książek dla inteligencji w języku rosyjskim  i francuskim... napisał 
ok. 280 książek i artykułów  popularnonaukowych dla czytelnika maso
wego... 20 przewodników dla samokształcenia, cały szereg pomocy bi
bliograficznych i katalogów zalecających, około 15 tys. program ów czy
tania dla poszczególnych czyteln ików . i bibliotek. N. A. Rubakin zgro
madził ok. 230 tys. książek, spośród których większa część została prze
kazana czytelnikowi rosyjskiem u”.
Przypis.

A rtykuł nin iejszy został w  glównycła sw oicłi zarysacłi opracowany na pod
staw ie w spom nień A. N. Rubakina (syna w ielk iego bibliografa) i  artykułu  
K. G. M aw riczew ej, zam ieszczonych w  „Sow ietskoj b ib liografii”, w yp. 45 r. 1957. 
C ytaty z dzieł R ubakina są podaw ane w edług w yżej w ym ienionycłi autorów.

Janusz Ankudowicz

B. SZULC-GOLSKA  
Poznań

ODDZIAŁ ZBIORÓW SPECJALNYCH BIBLIOTEKI GŁÓWNEJ UAM
W POZNANIU

Zbiory specjalne B ib liotek i G łównej U n iw ersytetu  A. M ickiewicza w  Poznaniu  
otrzym ały zasadnicze ram y organizacyjne w  1949 r., ale zaczątki ich istn iały  już 
uprzednio. ^

Rok 1945 stanow i okres przełom ow y w  życiu  Oddziału, poniew aż od tego czasu  
dyrekcje b ib liotek  zaczęły zwracać baczniejszą uw agę na pom nażanie zbiorów i ich 
racjonalne organizow anie. N ajlepiej zobrazują osiągnięcia poszczególnych referatów  
Oddziału cyfry podane przez dra B olesław a Sw iderskiego w  artykule „Charakter 
i zadania B ib liotek i U niw ersyteckiej w  Poznaniu” (Roczniki B iblioteczne 1959 R. 3, 
zesz. 1—2, s. 181—2). Biorąc za punkt w yjścia  rok 1945, autor artykułu przedstaw ia  
stan liczebny zbiorów specjalnych do r. 1957. W pow yższym  okresie ilość rękopisów  
w zrosła z 337 do 2 154, jednostek starych druków  z 13 526 do 38 222 woL, map z 6 114 
do 8 286, atlasów  z 52 do 525, m uzykaliów  z 2 039 do 9 150, grafik i z 303 do 861 
jednostek.

Obecnie Oddział obejm uje następujące referaty: 1) rękopisów, 2) kartograficzny,
3) m uzyczny, 4) graficzny, 5) zbiór m ikrofilm ów . Do końca t .  1958 wchodził w  jego  
skład także referat starych druków, który został jednak usam odzielniony w  po
czątku 1959 r. Poprzednio należał rów nież referat inkunabułów , który w  ciągu  
1959 r. został w cielony  do referatu starych druków. W spom nieć także należy, iż przy
łączenie m ikrofilm ów  do Oddziału Zbiorów Specjalnych nastąpiło ze w zględu na
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chw ilow ą niem ożność sam odzielnego ich opracow ywania. Jednakże oddzielenie zbioru  
m ikrofilm ów  od Oddziału Zbiorów Specjalnych nastąpi w  ciągu 1960 r.

W dniu 31.XII.1959 stan liczebny zbiorów specjalnych był następujący: ogółem  
było, łącznie ze starym i drukam i, 74 293 jednostek; w  tym  rękopisów  2 193, starych  
druków 44 838 woL, kartografii 10 054, m uzykaliów  10 555, tablic graficznych 1010  
i m ikrofilm ów  793 rolek. Oprócz tego znajduje się  w  zbiorach specjalnych ok. 5 000 
innych jednostek' jak np. program y koncertow e i teatralne, p ły ty  gram ofonowe, 
plakaty oraz inne druki ulotne.

W zbiorach specjalnych B ib liotek i G łów nej UAM  najlep iej zaopatrzone pą re
feraty  starych druków  i kartografii. Pod w zględem  jakościow ym  zbiory poznańskie  
ustępują tego rodzaju zbiorom innych bibliotek uniw ersyteckich  w  Polsce.

Przejdźm y teraz do krótkiej charakterystyki poszczególnych referatów .

R ękopisy

D aw niejsza K aiser-W ilhelm  B ibliothek (KWB), której zasoby stanow ią pod
w alin ę  B iblioteki G łównej UAM, zasadniczo nie zbierały rękopisów, poniew aż m iała  
charakter ośw iatow y a służyła  celom  propagandow o-politycznym . Mimo to w płynęło  
do r. 1919 ok. 250 jednostek, przew ażnie m aszynopisów  o m ałej w artości dla zbiorów  
polskich. W okresie okupacyjnym  biblioteczne w ładze n iem ieck ie zabrały ok. 2 000 
rękopisów , w śród których znajdow ał się szereg dzieł z Sem inarium  D uchow nego w e  
W łocławku oraz pew na ilość dzieł będących w łasnością Poznańskiego T ow arzystw a  
Przyjaciół Nauk. Grupa pierw sza została przekazana B ibliotece N arodowej a druga  
została zwrócona w . w ym . Tow arzystw u.

Pod w zględem  chronologicznym  zbiór rękopisów  przedstaw ia się w  następujący  
sposób: ok. 40 rękopisów  średniow iecznych pochodzi z w iek u  X V , k ilka dzieł z w ieku  
X VI, ok. 100 w olum inów  pochodzi z w iek u  XVII, a pozostałe z w ieku  X V III i X IX. 
Pod w zględem  treściow ym  zbiór ten  jest bardzo różnorodny: w  rękopisach średnio
w iecznych przew aża teologia, filozofia  i prawo; językow o są to dzieła łacińskie, 
niektóre z nich m ają glossy polskie i posiadają zabytkow e opraw y. W dużej części 
dzieł z X V II i X V III w iek u  znajdujem y podobną treść — teologiczną, filozoficzną  
i prawniczą. Bardziej interesujące są tzw . „Silvae rerum ”, tj. zbiory utw orów  roz
m aitego rodzaju, zaw ierające często kopie w ierszy satyrycznych i politycznych.

W ażniejsze rodzaje rękopisów  X V III i X IX  w ieku  to u tw ory literack ie, pam ięt
niki i sztam buchy, korespondencje itp. N a specjalną w zm iankę zasługuje zbiór 
m asoniców  (ok. 300 dzieł), zaw ierający m. in. opracow ania historii poszczególnych  
lóż, spisy członków  oraz śp iew nik i i zbiory w ierszy. Wśród korespondencji znajdują  
się także m ateriały do historii W ielkopolski. Do najbardziej interesujących należy  
zbiór listów  do P auliny W ilkońskiej z la t 1841— 1874, dający bardzo ciekaw e przy
czynki do życia kulturalnego W ielkopolski w  tym  okresie. N ie m niej cenne są listy  
do B ogusław y z M ańkow skich D ąbrow skiej, pom iędzy którym i znajduje się k ilka  
listów  do Jana H enryka D ąbrowskiego oraz listy  jego syna B ronisław a D ąbrow skie
go z lat 1831— 1848.

Bardzo bogato przedstaw ia się korespondencja rodziny Czartoryskich z la t 1820— 
1926, w  której odzw ierciedlają się stosunki polsko-niem ieckie w  listach Adam a i Ro
m ana C zartoryskich, posłów  do sejm u pruskiego. W zbiorze tym  znajdują się także 
papiery H eleny M odrzejew skiej oraz listy  E m ilii Sczanieckiej z ostatnich la t jej 
życia. M nóstwo interesujących szczegółów  z politycznych i kulturalnych stosunków  
W ielkopolski znajduje się w  korespondencji redaktora D ziennika Poznańskiego, K a
zim ierza P uffkego, z lat 1884— 1920. Podobny charakter posiada spuścizna ks. A nto
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niego Stycha, znanego działacza politycznego i społecznego, z la t 1901— 1927. Zawiera  
ona m. in. akta procesu dzieci w rzesińskich oraz sta tystyk i w ielkopolsk ich  szkół 
w iejsk ich  z tego okresu.

Na specjalną w zm iankę zasługują papiery A ugusta C ieszkow skiego, wśród k tó
rych znajduje się rękopis, częściowo n iew ydany, dzieła „Ojcze N asz”.

N ow szy okres czasu obejm uje spuścizna prof. Adam a Skałkcw skiego, zaw ie
rająca m in. korespondencję z w yb itn ym i historykam i z lat 1899— 1951 oraz szereg  
prac niew ydanych.

B ogaty m ateriał naukow y zaw iera rów nież spuścizna prof. A dolfa C hybińskie- 
go, w  którym  znajdują się m. in. kopie zaginionych zabytków  daw nej muzyki.

Na w zm iankę zasługują także m ateriały odnoszące się do działalności PPS zaboru 
pruskiego z okresu 1892— 1920 r. N ie m niej interesujące są m ateriały odnoszące się  
do pow stania w ielkopolsk iego, wśród których znajdują się m. in. w spom nienia i fo to
grafie pow stańców .

Spom iędzy rękopisów  literackich należy w ym ien ić zbiory poezji satyrycznej 
i politycznej oraz w iększe dzieła polityczne, jak np. „Przestrogi dla P olsk i” i „Głos 
w oln y w olność ubezpieczający”, w  kopiach różniących się  m iejscam i od ogólnie 
znanych w ydań. Z dzieł pisarzy X IX  w iek u  należy w ym ien ić dw ie pow ieści K ra
szew skiego, a m ianow icie „Sprawa krym inalna” oraz „W arszawa 1794 r.”. Nadto  
znajdują się  w  zbiorach B ib liotek i dzieła M. Bałuckiego (pięć dotąd n ie w ydanych  
kom edii), dzieła L. H. M orstina, K  Zegadłow icza i m ateriały dotyczące J. Kaspro
w icza.

Cenne są rów nież pam iętn ik i z X IX  i X X  w ieku , rękopisy dotyczące historii 
UAM w  czasie okupacji oraz przekłady w ielk ich  rom antyków  polskich na język  
w łoski.

Po dw ukrotnej przeprowadzce um ieszczono rękopisy w  zam kniętych, odpowiednio 
zabezpieczonych szafach. D la celów konserw acji opatrzono podniszczone obiekty ob
w olutam i, luźne kartki um ieszczono w  tekturow ych teczkach. D la u łatw ien ia  n ale
żytego opracowania zbiorów zestaw iono b ib liotekę podręczną obejm ującą 200 dzieł.

R eferat urządza pokazy rękopisów  i starych druków połączone z pogadankam i 
z zakresu h istorii i techniki książki, przede w szystk im  dla słuchaczy Ośrodka K ształ
cenia B ibliotekarzy w  Jarocinie i innych w ycieczek m iejscow ych i zam iejscowych. 
Ilość osób korzystających ze zbioru rękopisów  pow iększa się z roku na rok, w zrasta  
także ilość udzielanych inform acji i opracow yw anych ankiet. N iektóre dzieła lite 
rackie i historyczne są przedm iotem  badań i prac edytorskich uczonych polskich.

Oddział S tarych  D ruków

Jak już w spom niano, zbiór starych druków nie należy obecnie do Oddziału Zbio
rów Specjalnych. Mimo to pragnę na tym  m iejscu dać pogląd na jego rozwój, dzia
łalność i zawartość. W r. 1959 w chłonął Oddział Starych Druków także istn iejący  
poprzednio odrębny referat inkunabułów. W daw niejszej KWB nie oddzielano ink u
nabułów  od innych druków um ieszczonych w  m agazynie. 'Przed rozpoczęciem  w łaśc i
w ej pracy nad inkunabułam i przeprowadzono skontrum  dawnego zasobu. W r. 1949 
było ich 119 jednostek, obecnie jest 215 dzieł skatalogow anych. O pracow yw anie ich 
odbyw ało się na podstawie zasad podanych przez dra Piekarskiego, w  oparciu o pod
staw ow e dzieła bibliograficzne, jak' np. G esam t-K atalog der W iegendrucke, Hain, 
Copinger, Burger oraz katalog British M useum. Inkunabuły zostały w pisane do 
osobnego inw entarza. Oprócz tego opracowano katalog inkunabułów  B iblioteki G łów 
nej UAM, którego druk rozpoczęto w  roku bieżącym .
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w r. 1948 uporządkowano przedw ojenny katalog starych druków, zdekom pleto
w an y  przez okupantów , przy czym  przeprow adzono także skontrum  druków X V I 
w ieku . W toku system atycznej pracy nad starym i drukam i stwierdzono stan liczebny  
daw nego zasobu w ynoszącego ok. 820 dzieł. W ciągu opracow yw ania zbiorów zabez
pieczonych odłączono stare druki, których ilość rosła bardzo szybko. Obecnie jest 
ok. 40 000 dzieł skatalogow anych i zinw entaryzow anych oraz ok. 20 000 dzieł nie 
opracowanych.

W p ierw szym  etapie opracow yw ania zbioru starych druków pisano trzy karty  
rów noległe z pew nym  opisem  katalogow ym , tj. do katalogu alfabetycznego i sy ste
m atycznego B ib liotek i oraz do katalogu specjalnego starych druków. Później tj. od 
1 czerw ca 1951 r., redagow ano ty lko  jedną kartę do katalogu specjalnego, stosując 
przy tym  znaczne uproszczenia, co przyczyniło się do szybszego ujęcia i udostępnie
nia zbioru.

Tak opracow any m ateriał obejm ow ał jednakże tylko w p ływ y  bieżące, a daw ny  
zasób starych druków  pozostał n iew yłączony z innych druków B iblioteki. D latego  
przystąpiono w  r. 1950 do katalogow ania ujęcia tego zasobu, ograniczając się do po
daw ania szczegółów  najniezbędniejszych do zindentyfikow ania dzieła. Część tego  
katalogu w ykazującego ok. 13 500 starych druków, tj. druki XVI w ieku, została  
później w łączona do ogólnego katalogu starych druków.

N ajw iększy  nacisk położono na in tensyw ne katalogow anie poloniców  X VI w ieku. 
W katalogu znalazły się w ięc  druki w szystk ich  głów nych oficyn drukarskich z tego  
okresu, a w ięc druki H allera, Łazarza, Szarffenbergerów , Siebeneychera, U nglera, 
W ierzbięty, W ietora i in.

Bardzo dobrze reprezentow ane są druki w ielkopolsk ie, w yodrębnione w  osobnym  
katalogu. Znajdują się tutaj w ażniejsze druki praw ie w szystk ich  oficyn drukarskich  
działających na teren ie W ielkopolski w  w iekach X V I—XVIII. Spom iędzy bardziej 
znanych należy w ym ien ić W olraba i N eringa z Poznania (w iek X VI i XVII), a da
lej Laktańskiego i R egulusa, rów nież z Poznania (w. XVII), G edeliusza z Kalisza, 
Buka i braci P resserów  z Leszna, H unoldta z Rawicza, Hebolda z W schow y, i in. 
Do najcenniejszych druków  należą m. in. Miszał G nieźnieński, drukow any u H allera  
w  r. 1523, B ib lia  R adziv/iłłow ska z r. 1563, drukow ana w  Brześciu u Cypriana B a
zylika, dalej w czesne w ydania  dzieł B ielsk iego, D ługosza, Łaski, Skargi, Reja, K o
chanow skiego, K lonow icza i w ie lu  innych autorów  polskich. Spom iędzy poloniców  
drukow anych za granicą zasługują na specjalną w zm iankę drugie w ydanie Kopernika 
„Do revolutionibus orbium coelestium ”, drukow ane w  B azylei w  r. 1966, oraz S e 
bastiana M iinstera „Cosm ographei”, drukow ana w e Frankfurcie n/M. w  r. 1537.

W spom nieć także należy, m nóstwo cennych starych druków pochodzących z b i
b liotek  gim nazjalnych z terenu w oj. poznańskiego, np. Gim nazjum  B olesław a  
Chrobrego w  G nieźnie, Gimn. trzem eszeńskiego, Gimn. M arii M agdaleny i Jana  
K antego w  Poznaniu, Gimn. H um anistycznego i K lasycznego w  Bydgoszczy, Gimn. 
im. K om eńskiego w  Lesznie i in.

Oprócz bieżących prac Oddział Starych Druków w ykonuje jeszcze szereg innych  
prac, już to indyw idualnych lub zespołowych. Do takich należy np. udział w  opra
cow yw aniu katalogu druków  w ielkopolsk ich , którego podjęły  się B ib lioteka Kór
nicka (kierow nictw o). B ib lioteka Poznańskiego Tow. Przyj. N auk, B ib lioteka M iejska  
im. R aczyńskich w  Poznaniu oraz B iblioteka M iejska w  Bydgoszczy. Oprócz tego  
Oddział p ełn i pracę inform acyjną odnoszącą się do zbioru starych druków w  B i
b liotece G łównej UAM , organizuje w ystaw y  indyw idualne i bierze udział w  innych  
w ystaw ach  aktualnych, (np. w  W ystaw ie Odrodzenia w  W arszawie). N adto dostarcza
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m ateriału poglądowego dla w ycieczek szkoleniow ych Ośrodka K ształcenia B ib lio
tekarzy w  Jarocinie oraz w ycieczek  m łodzieży szkolnej zw iedzającej B ibliotekę.

Coraz szerzej rozw ijająca się  działalność Oddziału Starych Druków zyskuje  
uznanie kół naukowych Poznania.

R efera t K artograficzny

Przed utw orzeniem  Oddziału Zbiorów Specjalnych opracow ywano m ateriał 
kartograficzny tylko dorywczo, tj. o ile w chodził bieżąco do zbiorów ogólnych. 
W pływ ał on częściowo jako egzem plarz obow iązkow y, częściowo pochodził ze zbiorów  
zabezpieczonych; drogą kupna i darów w p ływ ały  tylko n ieliczne obiekty. Obecnie 
zbiór kartograficzny posiada ok. 550 atlasów  i ok. 9 500 map. Zarówno pod w zględem  
ilościow ym  jak i jakościow ym  należy on do najcenniejszych zbiorów kartograficznych  
w  Polsce. Do obiektów  szczególnie cennych należą m apy P olsk i z X VI w ieku  opra
cow ane przez Grodeckiego i Pograbskiego. Z zagranicznych w ydaw nictw  kartogra
ficznych należy w ym ien ić m apy i atlasy  w ydane przez M ercatora (XVI w .), Le V as- 
seur de Beauplan (XVII w .), B. Folino (Folin), T. M ayera i Rizzi Zannoniego  
(XVIII w.). Spom iędzy zagranicznych w ydaw ców  map P olsk i najw ybitn iejsi są: 
J. B laew  (Blaeu), Fr. de Wit, Jan Jansson i N. Sanson d ’A bbeville  (Amsterdam —
X V II w .), E. I. Dahlberg (Norymberga — XVIII w .), Robert de V augondy (Paryż —
X V III w.) i D elis le  (Am sterdam  — X V III i X IX  w.). Cenny zbiór atlasów  składa  
się  z atlasów  św iata  oraz atlasów  poszczególnych państw , zarówno europejskich jak  
pozaeuropejskich. W zbiorach B ib liotek i znajdują się także Polonica kartograficzne  
X V I do X V III w ieku , zaw arte w  starych drukach.

Oprócz prac katalogow ych i inw entarzow ych prowadzi R eferat także ożyw ioną  
pracę inform acyjną i opracow uje coraz liczniejsze kw erendy bibliograficzne. Zesta
w ia  też kartoteki: czasopism  geograficznych bibliotek poznańskich i m ateriałów  
kartograficznych odnoszących s ię  do W ielkopolski oraz dokum entację referatu na 
podstaw ie czasopism  fachow ych.

Z roku na rok w zrasta zainteresow anie zbioram i wśród kół naukow ych UAM  
i innych instytu cji naukow ych Poznania, które poszukują m ateriałów  kartograficz
nych jako źródła dokum entarnego dla sw ych prac. Po ukończeniu pracy katalogow ej 
stanie się referat kartograficzny B iblioteki Głównej UAM ośrodkiem inform acyjnym  
i naukow ym  d la  społeczeństw a w ielkopolskiego.

R efera t  M uzyczny

R eferat ten  został utw orzony w  początku stycznia 1950 r. Zbiory zaw ierają roz
m aitego rodzaju obiekty m uzyczne i teatralne jak np. nuty, libretta, program y  
i afisze teatralne, p ły ty  gram ofonowe i rękopisy m uzyczne. W zakres grom adzenia  
nut w chodzą następujące grupy: 1) m uzyka polska w szystkich epok, 2 ) m uzyka  
dawna do XVIII w iek u , 3) m uzyka obca X IX  i XX^ w ieku , 4) m uzyka ludow a polska
i obca, zw łaszcza narodów słowiańskich.

R ękopisów m uzycznych posiada B iblioteka ok. 20, m. in. utw ory B. D em bińskie
go, J. D. Hollanda, T. K asserna i W allek-W alew skiego. Bardzo cenne są także w y 
dania zbiorow e w ielkich kom pozytorów, np. Bacha, Bethovena, Chopina i in. Ponadto  
posiada B iblioteka zbiory A dolfa C hybińskiego zaw ierające m. in. m ateriały doty
czące daw nej i nowszej m uzyki polskiej, opracow ania szeregu utw orów  m uzycznych  
(w m aszynopisach), oraz archiw um  dotyczące J. K arłowicza (autografy, korespon
dencję itp.). N a specjalną w zm iankę zasługuje także depozyt złożony przez p. S te 
fan ię  Różycką, składający się z m ateriałów  zw iązanych z twórczością Ludomira 
R óżyckiego.
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Spom iędzy w yd aw n ictw  daw nych należy w ym ien ić następujące grupy; 1) p ierw 
sze w ydania  utw orów  kom pozytorów  niem ieckich i w łoskich z końca X V III i po
czątku X IX  w ieku , 2) p ierw odruki utw orów  polskich w ydanych po r. 1850, 3) zbiór 
śp iew ników  niem ieckich z drugiej połow y X V III w ieku.

Zbiór nut u jęty  jest w  katalogu specjalnym  w  układzie system atycznym . Oprócz 
tego prow adzi R eferat katalogi librett, p ły t gramofonow^ych, druków ulotnych i m i
krofilm ów . Cennym  przyczynkiem  do h istorii teatru w  Poznaniu jest kom plet 
poznańskich program ów teatralnych z la t 1931— 1939. U zupełn ieniem  w . w ym . k ata
logów  jest także będący w  toku opracow ania w ykaz utw orów  m uzycznych znajdu
jących się w  książkach i  czasopism ach. Nadto zapoczątkow ano indeks tem atyczny  
uw zględniający tem atyk ę literacką i program ową utw orów  m uzycznych oraz — przy  
jednostkach w ażniejszych  — ich ikonografię. U zupełniono także m ateriałem  b ieżą
cym  i retrospektyw nym  kartotekę b ibliograficzną artykułów  m uzycznych z czaso
pism  i innych źródeł polskich X IX  i X X  w iek u  oraz kartotekę dokum entacyjną  
zaw ierającą m ateriały b ibliograficzne dotyczące h istorii m uzyki, opery, teatru i tań 
ca, a dalej teorii estetyk i, psychologii i pedagogiki oraz życia m uzycznego w  kraju  
i za granicą.

W chw ili obecnej stan liczebny nut w ynosi ok. 10 705 jednostek oraz ok. 5 700 
innych obiektów  w chodzących w  skład zbioru referatu  m uzycznego.

R eferat oddaje cenne usługi inform acyjne zarówno uczonym  jak szerszym  kołom  
społeczeństw a poznańskiego.

R efera t G raficzny

R eferat istn ieje  dopiero od r. 1953. D aw niejsza KWB nie posiadała specjalnego  
zbioru rycin, przechow ując ty lk o  pew ne w ażniejsze obiekty, przew ażnie n aw et nie 
w pisane dp księgi akcesyjnej.

P ierw szą czynność, którą należało przeprow adzić, było zatem  uporządkow anie 
tego zasobu, aby się przekonać o jego charakterze i w artości. Po przejrzeniu m a
teria łu  utw orzono z niego szereg grup rzeczow ych jak np.; 1 ) portrety, 2 ) gm achy,
3) w idoki m iast, 4) krajobrazy, 5) reprodukcje m alarzy polskich i obcych, 6) kostiu 
m ologia i in.

Zbiory składają się: a) z luźnych tablic (ok. 800), b) k ilk u set dzieł zw artych  
zaw ierających ryciny graficzne, c) k ilkudziesięciu  w ydaw nictw  album owych, za
w ierających reprodukcje graficzne dzieł różnych artystów .

U zupełn ienie zbiorów odbyw a się drogą egzem plarza obow iązkow ego lub daru, 
podczas gdy w p ływ  drogą kupna jest n ik ły  z powodu braku funduszów  przydzielo
nych na ten  cel. Zbiory nie posiadają w ybitn iejszej w artości, ale znajdują się wśród  
nich tablice praw dziw ie cenne. Przew ażnie są to m iedzioryty z drugiej połow y  
w ieku  X V III, oraz sta loryty  i litografie z w . X IX  i X X . D la społeczeństw a polskiego  
najbardziej in teresujące są ryciny o tem atyce polskiej. Do nich należą m. in. repro
dukcje szeregu portretów , których oryginały znajdow ały się w  zbiorach Ignacego  
Chodźki w  Paryżu, oraz ok. 30 reprodukcji obrazów historycznych m alarzy polskich  
w ykonanych w  zakładzie litograficznym  M aksym iliana Fajansa w  W arszawie. 
W spom nieć także należy nazw isko jednego z najdaw niejszych grafików  w ielk op o l
skich Jana Ligbera (pierwsza połow a X IX  w.), z m iedziorytów  którego posiada B i
b lioteka portrety W incentego K adłubka, M ikołaja Kopernika, Ignacego Krasickiego  
i M acieja Sarbiew skiego. Z tw órczości grafika znanego na terenie W ielkopolski 
M ariana Jaroczyńskiego (1819—1901), zasługują na w zm iankę portrety T ytusa D zia-
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łyńskiego (akwaforta), K arola M arcinkow skiego (litografia), A ndrzeja N iegolew sk ie
go (akwaforta) i gen. Tadeusza T yszkiew icza (litografia) oraz jego satyry polityczne 
odnoszące się do stosunków  polsko-niem ieckich. N ajbardziej znane z nich są „Erin- 
nerung an Posen” i „Linia dem arkacyjna”.

D aleko liczniej reprezentow ana jest tw órczość m alarzy i grafików  niem ieckich
X V III i X IX  w ieku. Jako pew nego rodzaju ciekaw ostkę należy w ym ien ić trzy lito 
grafie barwne w ykonane w  Norym berdze ok. r. 1848, a m ianow icie „Das Polen K la- 
ge” (2 odm iany kolorystyczne) i „Polnischer N ationalgesang”, będące w yrazem  
sym patii ów czesnego społeczeństw a niem ieckiego dla pow stańców  polskich.

Na w zm iankę zasługuje także szereg m iedziorytów  angielskich X IX  w ieku  od
znaczających się opanow aniem  technik i graficznej i subtelnością w ykonania.

Tablice w ydaw nicze niesarnoistne zaw arte są w  w ydaw nictw ach album owych  
oraz w  drukach zw artych. W jednej i drugiej grupie w ydaw nictw  odtworzone są 
graficznie arcydzieła w ielk ich  m istrzów  pędzla lub rylca, jak np. Chodowieckiego, 
Diirera, R afaela, Grottgera, M atejki, W yczółkowskiego i in.

Przy katalogow aniu redaguje się dla każdej ryciny 3 karty katalogow e, które 
się układa w edług: rytow ników , m alarzy lub rysow ników  przedm iotów. Do chw ili 
obecnej skatalogow ano ok. 800 tablic luźnych oraz 230 tablic w ydaw niczo niesam o- 
istnych.

W ramach R eferatu podjęto rów nież opracow anie indeksu do tablic w ydaw niczo  
niesam oistnych. Tworzy się także katalog książek ilustrow anych i ilustrato
rów  w spółczesnych z zakresu literatury polskiej i literatury dla młodzieży. 
M ateriał stanow ią w p ływ y bieżące z w . w ym . dziedziny, w  przyszłości zostanie opra
cow any katalog retrospektyw ny z tego zakresu.

Zbiory R eferatu Graficznego B ib liotek i G łównej UAM nie mogą się równać 
z bogatym i zbioram i W arszawy i Krakowa, niem niej znajdują się wśród nich tablice
o istotnych w alorach graficznych.

Zbiór m ikrofi lm ów

Z okresu przedw ojennego posiada B iblioteka ponad 500 m ikrofilm ów . Są to 
m ateriały  do h istorii gospodarczej, których oryginały znajdują się w  A rchiw um  
m iasta W schowy.

W łaściw a praca nad m ikrofilm am i rozpoczęła się dopiero w  ciągu r. 1950, k iedy  
otrzym ano od UNESCO aparat do odczytyw ania m ikrofilm ów . W spom niany pow yżej 
zbiór składający się z ok. 500 rolek  uporządkowano i um ieszczono w  m etalow ych  
kapslach oraz opracowano jego inw entarz i katalog.

C elem  należytego w ykorzystania m ikrofilm ów  urządzono C zytelnię M ikrofilm o
w ą, w  której um ieszczono 3 lektory. W ten  sposób um ożliw iono uczonym  prace edy
torskie i korzystanie z bibliotecznych i archiw alnych zbiorów m iejscow ych oraz 
zam iejscow ych. Cały obecny zbiór m ikrofilm ów  liczący ok. 800 rolek um ieszczono  
rów nież w czytelni.

Poza u łatw ien iem  pracy naukow ej uważano za głów ne zadanie uzupełnienie  
księgozbioru B ib liotek i G łównej UAM za pomocą m ikrofilm ów . Na p ierw szy plan  
w ysunięto  uzup>ełnienie brakujących części czasopism , zw łaszcza w ielkopolskich, 
jak np. „Co tydzień” w yd. w  Poznaniu przez J. I. K raszewskiego (1798— 1799), ,.Kór- 
niczanin”, red. przez Zygm unta C elichow skiego (1875) „Sztandar”, druk. w  Pozna
niu (1880).

Na specjalną w zm iankę zasługuje także czeski przekład „Pana Tadeusza” do
konany przez E liskę Krasnohorską (Praga 1892) oraz szereg dzieł i artykułów  
z zakresu k lasyfikacji i katalogów  rzeczowych.
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Poza tym  w ykonyw ano zam ów ienia indyw idualne czyteln ików  w łasnych i za
kładów  naukow ycłi nie ty lk o  Poznania lecz także innycłi m iast P olski, jak np. B yd
goszczy, Gdańska, G liw ic, Szczecina i in. W zrastająca stale ilość zam ów ień pow oduje  
szybkie pow iększanie się zbioru m ikrofilm ów , co z k o le i w ym aga zarówno stałego  
uzupełniania aparatury jak coraz w iększego nakładu pracy. D alsze pozostaw ienie  
zbioru pod opieką k ierow nika referatu  rękopisów  byłoby niekorzystne dla obu p la 
ców ek B iblioteki, dlatego zbiór m ikrofilm ów  zostanie w yłączony z Oddziału Zbiorów  
Specjalnych w  ciągu 1960 r.

Na podstaw ie przeprowadzonej pow yżej analizy można stw ierdzić, że każdy  
z R eferatów  w chodzących w  jego skład spełnia sw oje zadanie przez grom adzenie, 
opracow yw anie, przechow yw anie i udostępnianie pow ierzonych sobie zbiorów. 
D robiazgowa, n ieefektow na, codzienna praca Oddziału u łatw ia  pracę badawczą  
i edytorską członków  U niw ersytetu  i zaspokaja potrzeby naukow e szerszych kół 
społeczeństw a, przyczyniając się tym  sam ym  — w  pew nym  stopniu — do rozwoju  
nauki polskiej.

Bożenna Szulc-G olska

E. TALEJKO  
Poznań

BIBLIOTEKA TECHNICZNA ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 
METALOWEGO H. CEGIELSKIEGO W POZNANIU 

(Z doświadczeń  bibliotek)

Biblioteka Techniczna Zakładów Przem ysłu M etalow ego w  Poznaniu pow stała  
w  1946 r. Poniew aż przedw ojenny księgozbiór Fabryki u leg ł praw ie zupełnem u  
zniszczeniu rozpoczęto grom adzenie książek  od początku, W p ierw szym  roku istn ienia  
B iblioteka liczyła  ok. 1 300 w ol. W ciągu następnych lat przybyw ało rocznie po 
1 000 — 2 500 w ol., osiągając w  1957 r. stan 20 000 w ol. W okresie la t 1956— 1960 pro
gresja w  ilości nabyw anych książek została zaham ow ana w sku tek  zm niejszenia się  
ilości w yd aw n ictw  i nasycenia księgozbioru literaturą fachow ą. R ów nolegle do 
system atycznego w zrostu księgozbioru zw iększano ilość ty tu łów  i egzem plarzy abo- 
nowanych czasopism  krajow ych i zagranicznych z 25 tytu łów  w  1946 r. do ponad 200 
w  1956 r.

Ilość czyteln ików , przy zasadniczo nie zm ienionym  stanie załogi przedsiębior
stw a, w zrastała  szybko od 60 w  1946 r. do 1 562 w  1956 r. Znaczy to, że p iętnasto
krotnem u w zrostow i księgozbioru w  ciągu dziesięciolecia 1946— 1956 tow arzyszył 
ponad dw udziestopięciokrotny w zrost czytelników .

Szczegółow e dane, określające w zrost księgozbioru i czyteln ictw a ilustruje za
łączona tabela.

W zrost księgozbioru i c zy te ln ic tw a  B ib l io tek i Technicznej  
Zakładów  P rzem ys łu  M eta low ego  H. Cegielskiego w  Poznaniu

Lata 1946 1948 1950 1952 1954 1956 1958 1959

Ilość tom ów 1346 2 746 5 421 9 080 14194 19 163 21 863 23 182
Ilość czyteln ików  60 460 700 1 050 1 500 1 562 1 478 1 383
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Obok liczby czytelników , podstawo-wym w ^ a źn ik iem  oceny rozwoju czytelnictw a  
są dane dotyczące w ykorzystania  księgozbioru. W Zakładach H. C egielsk i w skaźnik  
ten  w  1956 r. w yn osił 0,47 (a w  następnych latach ok. 0,4), podczas, gdy w  tym  sam ym  
okresie w  10 bibliotekach okręgow ych PK P w ynosił on średnio 0,26 (najwyższy 0,40, 
a najniższy 0,14).

A ktyw ność czyteln ików  określa przeciętna w ypożyczeń  przypadająca na każdego  
czyteln ika w  ciągu roku. W om aw ianych Zakładach w skaźnik  ten w  r. 1956 w ynosił 
4,9, w  r. 1959 — 6,2.

W latach 1957— 1959 korzysta z b iblioteki technicznej 11% załogi. N ie jest to  
liczba zadaw alająca na przyszłość; n ie obejm uje ona naw et w szystkich  członków  
dozoru technicznego i personelu kierow niczego. W porównaniu jednak z w ie lu  innym i 
zakładam i v/ kraju stanow i w yn ik  lepszy od przeciętnego. Pocieszający jest nato
m iast system atyczny w zrost przeczytanych książek. W 1959 r. przypada ponad 6 

w ypożyczonych książek na czyteln ika, co należy uznać za w yn ik  zadaw alający.
Przytoczone dane stanow ią w ypadkow ą pracy i działalności b ib lioteki oraz cało

kształtu  sytuacji kształtującej stan czyteln ictw a literatury fachow ej w  Zakładach. 
T akie elem enty, jak skład załogi, jej płynność, rodzaj i zm iany produkcji oraz sto
p ień realizacji postępu technicznego i egzekw ow anie przez k ierow nictw o w ym agań  
odnośnie znajom ości nowości technicznych — stanow ią ogólną atm osferę, od której 
zależy zainteresow anie załogi literaturą fachową. Rola biblioteki oczyw iście nie 
może być bierna i w yczekująca

W okresie m inionych praw ie 15 lat B ib lioteka Techniczna Zakładów H. C egiel
skiego w  Poznaniu w ypracow ała i dostosow ała do lokalnych w arunków  szereg form  
inform acji b ibliotecznej i propagandy czytelnictw a.

Z ciekaw szych w arto w spom nieć o prowadzonej system atycznie już od kilku  
t akcji inform acyjnej o nabytych przez bibliotekę nowościach prowadzonej dla  

w szystk ich  zainteresow anych komórek Przedsiębiorstw a. Przy uzupełnieniu księgo
zbioru przyjęto ogólną zasadę, że każda now onabyw ana pozycja m usi być dla kogoś 
potencjalnie przeznaczona, to znaczy zakupu jej dokonuje się z m yślą o konkretnych  
komórkach Przedsiębiorstw a, które też jednocześnie są inform ow ane za pomocą 
specjalnego w ew nętrznego druczku. System  zdał egzam in i przyjął się  w  Zakładach. 
Wielu czytelników  przychodzi do b iblioteki z tak im i zaw iadom ieniam i (na których  
podano też sygnaturę biblioteczną) i w ypożycza książki; w  niektórych działach z za
w iadom ień tych (o jednakow ym  form acie) stworzono kartotekę, z której korzystają  
czytelnicy. W 1959 r. rozesłano ok. 2 800 takich zawiadom ień.

Podobną inform acją bieżącą objęto część prenum erow anych czasopism krajo
w ych i zagranicznych, zaw iadam iając poszczególne kom órki przedsiębiorstw a o in 
teresujących je artykułach.

Poza w ypożyczaln ią i czyteln ią  B ib lioteka posiada na rozległym  terenie przed
siębiorstw a kilkanaście punktów  bibliotecznych, w yposażonych przez centralną  
B ib liotekę w  literaturę dostosowaną do specyfik i i potrzeb danego działu. Takie 
punkty biblioteczne liczą po k ilkadziesiąt do k ilkuset tomów.

O pom yślnym  rozwoju czyteln ictw a literatury fachow ej w  zakładzie produkcyj
nym  decyduje w ie le  czynników , takich jak; 1 ) stała i  system atyczna, a przy tym  
różne przybierająca form y, akcja propagandy, popularyzacji i inform acji o w yd aw 
nictwach, 2) spraw nie działający system  doboru i udostępniania zbiorów.

Eugenkisz Talejko
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POLSKIE BIBLIOTEKI POWSZECHNE W KRZYWYM ZWIERCIADLE

Podany niżej tekst jest dokładnym  przekładem  poświęconej Polsce 
części artyku łu  D. J . Welsłia o bibliotekacti powszecłinycłi w Europie 
Wscłiodniej *) we wrześniowym  num erze The Library Association. P. Welsłi 
zaznacza na wstępie, że inform acje swe, dotyczące dziedziny stosunkowo 
mało znanej w W ielkiej B rytanii, zaczerpnął z fachowych czasopism bi
bliotekarskich w Polsce, Czechosłowacji, Bułgarii i na W ęgrzech (w biblio
grafii cytuje z czasopism polskich ,,Bibliotekarza” r. 1959— 1960) i że 
in terp retację  m ateriałów  pozostawia czytelnikom. Nie trudno v/yobrazić 
sobie, jak  będzie in terpretow ał sytuację naszych bibliotek powszechnych 
czytelnik, k tóry  pozna je  jedynie z inform acji zestawionych przez 
p. Welsha.

Redakcja czasopisma w  artyku le  w stępnym  pt. „Bibliotekarstwo  — 
jeden świat” (wprowadzającym do num eru poświęconego bibliotekom  za
granicznym ) oświadcza — w wierszowanym  cytacie:

,,Niech spostrzeganie szerokim wejrzeniem  
Od Chin do Peru  bada ludzkie plem ię” . **)

„My wszyscy — powiada artyku ł w stępny — którzy pracujem y w  bi
bliotekach, jesteśm y nierozłącznie powiązani i do funkcji Stowarzyszenia 
Bibliotekarzy należy obowiązek pobudzenia do wym iany idei, popierania 
dobrej woli i zrozumienia przez przekraczanie barier różnic”. Bariery 
te... „ustępują pod naciskiem większej wiedzy i zrozum ienia” .

Bardzo to jest piękne i słuszne — ale cóż „vanity of hum an wishes” — 
albo dobrymi chęciami piekło w ybrukow ane — bo po tak  zachęcającym 
wstępie czytelnik tym  łatwiej m aże wziąć artyku ł p. W elsha za przyczy
nek do „większej wiedzy i zrozum ienia”. Bo przecież m ateriały  są źródło
we, pochodzą z naszych czasopism.

„N aczelna D yrekcja B ib liotek  w  P olsce z tradycjam i sięgającym i w stecz do po
czątków  X IX  w ieku , została zlikw idow ana w  1951 r., od tego w ięc  czasu n ie było  
żadnego centralnego organu odpow iedzialnego za koordynow anie krajow ej sieci 
bibliotecznej ani po lityk i b ibliotecznej. Podczas „odw ilży” października 1956 i 1958 r. 
Stow arzyszenie B ibliotekarzy Polskich i inne organizacje usiłow ały  utw orzyć Radę 
Biblioteczną, która by w ykonyw ała te funkcje, lecz jedynym  departam entem  rządo
w ym  zajm ującym  się całością sieci bibliotecznej jest „Sekcja B ib lioteczna” Rady  
K ultury i. Sztuk i która sam a jest departam entem  M inisterstw a K ultury i Sztuki. 
Sekcja ta  pow stała w  r. 1958, lecz uw aża się ją za n iew iele  w ięcej niż w stępne  
stadium  dalszego rozwoju. Potrzebę organizacji centralnej tego rodzaju pow oduje 
zw łaszcza system  w ypożyczania m iędzybibliotecznego, który obecnie jest w  Polsce 
uw ażany za żyv/otny „życiow y problem ”, w  czasie gdy odczuwa się rów nież potrzebę 
podręcznika metod i organizacji w ypożyczania m iędzybibliotecznego. N iektóre bib lio
tek i pow szechne i  inne, jak B iblioteka M iejska w  Poznaniu i B ib lioteka W arszaw 
skiej Szkoły P lanow ania Ekonom icznego, rozw ijają sw oje w łasne system y.

*) „Public Libraries in Eastern Europę”. B y D. M. W elsh, B. A. The L ihrary  
Association Record  Vol. 62 No 9 Septem ber 1960.

**) Let observation w ith ex ten sive  v iew , Survey mankind from China to Peru, 
Remark each anxius to il, each eager strife. And w atch  the busy scenes of crowded  
life. Sam uel Johnson: „Yanity of hum an w ish es”.
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Polska posiada około 6 500 publicznych bibliotek  pow szechnych i 22 000 „punktów  
bib liotecznych” na w si, obsługujących ogół m ieszkańców , około 25 m ilionów . Publicz
ne b ib lioteki pow szechne podlegają Radom N arodowym , składającym  się z w yb ie
ranych członków, które często nie posiadają dośw iadczenia ani funduszów  do za
rządzania bibliotekam i. Z aniedbyw anie b ibliotek przez Rady Narodowe powoduje, 
że lokalni bibliotekarze „rezygnują pod naciskiem  czyteln ików  z w ychow aw czych  
funkcji b ib liotek i”, w  w yn iku  czego obniża się jakość księgozbiorów. N iektóre b ib lio
tek i zain icjow ały system  „Przyjaciół B ib lio tek i”, którzy mogą dostarczać funduszów  
na zakup książek; jednakże „przyjaciele” dążą do w skazyw ania, jakie książki na
leży kupow ać („powieści d etek tyw istyczn e”) i książki te są um ieszczone na oddziel
nych półkach, n iedostępne dla innych czytelników .

W ostatnich 15 latach w ybudow ano n iew iele  budynków publicznych bibliotek  
pow szechnych, a „Domy K ultury”, w ybudow ane w  tak zw anym  obecnie „m inionym  
okresie”, nie w spółpracow ały z m iejscow ym i bibliotekam i. W iele bibliotek  m usiało  
poprzestać na lokalach, jakie m ogły znaleźć, w  w yniku  czego 45% publicznych b i
b liotek  pow szechnych w  Polsce m ieści się jeszcze w  „całkow icie n ieodpow iednich” 
budynkach, które są „w ilgotne, zimne i ciem ne”. W iele w ładz lokalnych nie posiada  
fundjuszów na zasadnicze rem onty bibliotek. R ozm ieszczenie b ib liotek  w  całym  kraju  
jest nierów nom ierne; w ojew ództw o katow ickie, z jego trzem a m ilionam i ludności 
i 34 m iastam i, z liczbą m ieszkańców  sięgającą ôd 10 000 do 100 000, nie posiada w cale  
budynków bibliotecznych jako takich, w skutek  czego sk lepy i urzędy lepiej lub go
rzej w yposażone w  w ypożyczaln ie m uszą zastępować biblioteki.

W ciągu ostatnich 5 la t nastąpił ogólny spadek w  w ykorzystaniu  w iejskich  
„punktów b ib liotecznych”: w  w ojew ództw ie olsztyńskim  w  r. 1954 zarejestrowano  
jako czyteln ików  12,90/q ludności w iejsk iej, a w  roku 1958 liczba ta spadła do 9,lo/o. 
Przyczynam i spadku są: brak w ykw alifikow anych  pracow ników , nieregularne go
dziny otw arcia, mało nowych nabytków  i m ałe księgozbiory, przeciętnie jedna książ
ka na czytelnika. Za głów ną przyczynę uw aża się jednakże nadm iernie szybki rozwój 
punktów  bibliotecznych, którem u nie tow arzyszy oczekiw any w zrost liczby czytel
ników. Obecnie zakłada się w iększe bib lioteki w  m iastach i proponuje używ anie  
bibliobusów  w  odległych okolicach.

N astąpił jednak w  całym  kraju w zrost w  w ykorzystaniu  b ibliotek w  dużych  
m iastach i m iasteczkach, sięgający od 12,40/o ogółu ludności w  1954 r. do 14,1% 
w  1958 r. A le jednak w  B ibliotece Publicznej w  W arszawie i jej filiach stwierdzono, 
że 10 000 czyteln ików  zarejestrow anych w  r. 1958 nie przerejestrow ało się w  r. 1959 
(rejestrację przeprowadza się corocznie). W inę tego przypisyw ano głów nie częstym  
zmianom kadr. B iblioteka M iejska w  Poznaniu zarejestrow ała 9,2% ogółu m iesz
kańców  i ma nadzieję osiągnąć 150/q do 1970 r.

Aż do 1954 r. zakup książek d la publicznych bibliotek pow szechnych był scen
tralizow any: daw ało to bibliotekarzom  uspraw iedliw ienie, gdy narzekano na ich 
księgozbiory, że „to jest co nam p rzysła li”. B ib lioteki m usiały rów nież nabyw ać 
w ielk ie  ilości książek z zakresu m arksizm u-leninizm u, pozostałości po zreform owaniu  
państw ow ego Domu K siążki, jednakże przeciętne w ypożyczenia tego rodzaju m a
teria łów  nigdy nie przekroczyły 2 na 1 000 w olum inów  przez ostatnie 8 lat. D ecen
tralizacja zakupu książek, uw ażana na ogół za uspraw nienie, jest jednakże utrud
niona w  prow incjonalnych m iasteczkach i na w si, gdyż bibliotekarze n ie m ają 
odpow iedniego sposobu dow iadyw ania się, jakie now e książki zostały w ydane, jedy
ny odpow iedni inform ator jest często spóźniony, książki są już w yczerpane. M iejsco
w e księgarnie w olą  często zaopatryw ać indyw idualnych nabyw ców , a bibliotekarz
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w iejsk i m usi brać to, co zostało. W rezultacie w  odległych bibliotekach w iejsk ich  
obsługujących ludność rolniczą, jak Lubsko, z księgozbiorem  515 w ol., można znaleźć 
takich autorów  jak Camus, A ldous H uxley i K afka (w przekładzie).

Podobnie jak w  Związku Radzieckim , w oln y  dostęp do półek w  publicznych  
bibliotekach pow szechnych jest jeszcze w  stadium  eksperym entalnym . Żadna z 35 
f ili i B ib liotek i M iejskiej w  Łodzi nie ma pełnego w olnego dostępu do półek, poza 
w ybranym  księgozbiorem  i „książkam i, które chcielibyśm y dać ludziom  do czytan ia”. 
B iblioteka P ow iatow a i M iejska w  Łowiczu w prow adziła częściow y w oln y  dostęp  
do półek w  r. 1958 i czyteln icy b yli na ogól bardzo zadow oleni, choć bibliotekarz  
skarży się, że „czytelnicy nie zaw sze kładą książkę na w łaściw e m iejsce”. Pracownica  
B iblioteki Publicznej m. W arszawy, która odw iedziła W ielką B rytanię w  r. 1959, 
w yraziła  podziw  dla prostoty system u ew idencji w ypożyczeń  stosow anego w  bry
tyjskich bibliotekach pow szechnych, chociaż podkreśliła, że ten system  nie pozw ala  
stw ierdzić, jakie książki czyteln ik  przeczytał.

Szkolenie pracow ników  jest obecnie jednym  z głów nych problem ów polskiego  
bibliotekarstw a. W latach 1949—1958 około 6 000 w ykw alifik ow anych  bibliotekarzy  
ukończyło 2 -le tn i kurs w  Jarocinie, podczas gdy dla pracow ników  publicznych b i
bliotek  pow szechnych urządza się specjalne 6-m iesięczne kursy. Publiczne bib lioteki 
pow szechne w  G dyni przeprow adzają raz w  m iesiącu „środę szkoleniow ą”, na której 
spotykają się pracow nicy centrali i f ili i (przeważnie kobiety  zam ężne), aby dysku
tow ać „książkę m iesiąca” i problem y zaw odow e, przy czym  „każdy jest obow iązany  
brać udział”.

Bibliotekarze' polscy ogólnie zgadzają się, że już jest „najw yższy czas na ra
dykalne zm iany w  system ie b ibliotecznym  kraju i spodziew ają się, że podróże 
bibliotekarzy za granicę, niem ożliw e przed 1956 r. pomogą przeprow adzić te zm iany”.

Od świadka wymaga się, by mówił prawdę, całą praw dę i tylko praw 
dę. P. Welsli natom iast w swym świadectwie w ybrał z ,,Bibliotekarza” 
same spostrzeżenia i opinie ujem ne, uogólnił je  pochopnie, niektóre infor
macje podał błędnie (np. spraw a adm inistracji bibliotecznej, spraw a kształ
cenia bibliotekarzy).

Tak więc — choć Polska leży na linii „Chiny — P eru ” , wrześniowy 
num er The Library Association Record nie przyczynia się do lepszego 
zrozumienia naszych spraw  przez czytelnika, ale naw et przeszkadza temu 
zrozumieniu.

Bibliotekarze brytyjscy, jak  wiemy, bardzo sobie cenią wolność słowa; 
oby jej lepiej używali, niż to uczynił p. Welsh, podając swym czytelnikom 
inform acje o polskich bibliotekach powszechnych.

Cz. K.

NIEMIECKA KSIĄŻNICA W LIPSKU

W 1960 roku ukazał się w ydany nakładem  VEB Offizin A. Nexó w Lip
sku starannie opracowany album -inform ator (w form acie 16 cm X 24 cm) 
pt. Niemiecka Książnica w  obrazach („Die Deutsche Biicherei im Bild) 
przeznaczony dla jej przyjaciół — czytelników w kraju  i dla zagranicy.

Główną atrakcją  tej publikacji jest 20 pięknych zdjęć Biblioteki, z k tó
rych parę prezentujem y czytelnikom. Pod przy ciężką nieco fasadą 
kry ją  się nowoczesne w nętrza, pięknie wykończone pod względem pla
stycznym, zwłaszcza przestronne czytelnie i bogactwo przeróżnych ka-
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Katalog a lfabe tyczny  (6 000 wol. b ib lio teki podręcznej)

talogów. Część ilustracyjną poprzedza wprowadzenie pióra naczelnego 
dyrektora i informacja o powstaniu i obecnej działalności Książnicy, opra
cowana w językach: niemieckim, rosyjskim, angielskim i francuskim.

C zyte ln ia  ogólna (214 miejsc, 18 000 wol. b ib lio teki podręcznej)
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C zyte ln ia  czasopism (112 miejsc, w o ln y  dostęp  do 3 000 czasopism)

Założona w 1912 r. z inicjatyw y ,,Borsenverein der Deutschen Buch- 
handler” Książnica Niemiecka w Lipsku ma początkowo jako zadanie na
czelne — gromadzić całą niemiecką produkcję wydawniczą (od 1.1.1913 r.) 
i publikacje dotyczące Niemiec, ukazujące się po niemiecku za granicą.

Zakres działalności Książnicy stale wzrasta; w 1941 r. zaczyna gro
madzić książki niemieckie tłumaczone na języki obce, w latach 1943—45 
pow stają sekcje zbiorów specjalnych — muzyczna, graficzna i patentów  
niemieckich, w 1950 r. zostaje przyłączone do Książnicy  „Niemieckie m u
zeum książki i pism a”, zawierające cenną kolekcję dokumentów historycz
nych od czasów najdaw niejszych do dziś, wreszcie w 1959 r. zaczęto gro
madzić płyty  z tekstam i litera tu ry  niemieckiej.

Na tej bogatej bazie Książnica prowadzi rozległą działalność biblio- 
graficzno-wydawniczą, a mianowicie wydaje: ,,Deutsche National Biblio- 
graphie”, ,,Jahres verzeichnis des deutschen Schrifttum s”, ,,Deutsches 
Biicheryerzeichnis” i szereg bibliografii specjalnych.

Z końcem 1958 r. zbiory Książnicy wynosiły ogółem 2 675 000 wol., 
a o jej dynamicznym  rozwoju świadczą nabytki, k tóre w jednym  tylko 
1958 r. w yrażają się cyfrą 78 000 wol. Zgodnie ze swym charakterem  

■archiwalnym Książnica Niemiecka  udostępnia zbiory wyłącznie prezen- 
cyjnie. Z czterech sal liczących 449 m iejsc korzystało w 1958 r. — 16 437 
czytelników, którym  wypożyczono 226 281 wol. W tym  samym czasie 
służba.inform acyjno-bibliograficzna udzieliła 3 000 odpowiedzi na piśmie, 
oraz 38 000 inform acji bibliotecznych i rzeczowych — bezpośrednio.

Niewielki, ciekawy album ik jest niew ątpliw ie cenną i godną naślado
wania pozycją wśród tego typu publikacji.

E. P.
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z ŻYCIA SBP
H. WIĄCEK  

W arszawa

PROBLEMY ORGANIZACYJNE BIBLIOTEK 

(II Wakacyjne Seminarium Bibliotekarskie — Jarocin 17—31.8.1960)

B ibliotekarstw o polskie w  okresie pow ojennego 15-lecia m a do odnotowania na 
sw ym  koncie pow ażne sukcesy: dekret o bibliotekach z 1946 r., uchw ała Prezydium  
Rządu z 1953 r. w  spraw ie rozwoju fachow ych b ibliotek zakładow ych, krystalizacja  
sieci b ibliotecznych, utw orzenie Państw ow ego Ośrodka K ształcenia B ibliotekarzy  
w  Jarocinie, pow stanie Sekcji B ibliotek i Czytelnictw a przy Radzie K ultury i Sztuki. 
Jeśli dorzucić jeszcze ogromny rozwój ilościow y placówek bibliotecznych różnych  
stopni, w zrost księgozbiorów  i liczby czytelników , stałe doskonalenie metod pracy, 
ożyw ien ie kontaktów  zagranicznych, w yraźną aktyw izację Stow arzyszenia B iblio
tekarzy Polskich — to przytoczone tu, w ybrane tylko fakty , potw ierdzając w  pełn i 
prężność naszego b ib liotekarstw a w skazują na jego osiągnięcia tak w  dziedzinie 
organizacyjnej jak i m erytorycznej.

Te dw a elem enty zresztą w iążą się z sobą jak najściślej; bez w łaściw ej organi
zacji nie może być m ow y o pozytyw nych, a co w ażniejsze, najbardziej racjonalnych  
i skutecznych rezultatach działania. W dobie badań nad naukow ą organizacją pracy, 
realizow aną w  praktyce, nie trzeba chyba tych w spółzależności szerzej uzasadniać. 
Podkreślić raczej należy, że b ibliotekarstw o jako organizm żyw y, działający w  okre
ślonych w arunkach społecznych, podlega prawom  rozw ojowym , które je kształtują. 
Dążąc z jednej strony do jak najw iększej stabilizacji organizacyjnej m usi z drugiej 
uw zględniać konieczność ciągłej adaptacji do zmian i potrzeb, jakie w arunki te na
rzucają. W ymaga to pew nych korektur istn iejących już form  organizacyjnych i po
szukiw ania now ych, by tym  lep iej sprostać w ciąż rosnącym  zadaniom.

N ajlepszym  dowodem  rozum ienia przez św iat b ibliotekarski potrzeb w  tej 
dziedzinie są prace nad projektem  now ej ustaw y bibliotecznej, która w  pełn iejszy  
sposób uw zględniałaby coraz w yraźniej postępującą specjalizację naszego życia, 
rosnące potrzeby nauki itp. W ym agania przem ysłu i postępu technicznego spow odo
w a ły  w ydanie nowej uchw ały Rady M inistrów  nr 169 (anulującej uchw ałę nr 697) 
w  spraw ie organizacji inform acji technicznej i ekonom icznej; w iąże się ona w  sposób 
istotny z organizacją i działalnością bibliotek specjalnych i fachowych.

D oceniając w agę tych spraw  Stow arzyszenie B ibliotekarzy Polskich postanowiło  
pośw ięcić II W akacyjne Sem inarium  B ibliotekarskie w  Jarocinie problem om o r g a 
n i z a c j i  b i b l i o t e k .  Chodziło o przedyskutow anie w  szerokim gronie przed
staw icie li w szystk ich  typów  bibliotek podstaw ow ych zagadnień zw iązanych z orga
nizacją w ew nętrzną b ib lioteki óraz organizacją poszczególnych sieci.

Szeroka ta  tem atyka ujęta została w  7 referatach i 6 koreferatach, które w łaści
w ie stanow iły  sam odzielne opracowania dopełniających grup zgadnień.

W prowadzenie teoretyczne do późniejszych rozważań nad problem atyką szcze
gółow ą dał referat R. Przelaskow skiego  (W -waj, w  którym  autor przedstaw ił zasady  
k lasyfikacji b ibliotek  z różnych punktów  w idzenia. Za podstaw ow y przyjął, podział 
bibliotek z uw agi na głów ne zadania społeczne, jakie mają do spełnienia, a m iano
w icie; aktyw izację kulturalną społeczeństw a, kształcenie świadom ości społeczno- 
politycznej, pomoc w  uczeniu i dokształcaniu, zaspokojenie potrzeb praktycznych
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poszczególnych zawodów, obsługę nauki. W zw iązku z nim i w yróżnił; b iblioteki 
pow szecłine, ideologiczne, szkolne i pedagogiczne, facłiow e, naukow e. Prócz tego  
głów nego podziału stosow ać można — w  zależności od potrzeb — i inne, a w ięc  w g  
zakresu treści zbiorów, rodzaju w łaścic ie li bibliotek, stopnia sam odzielności, w ie l
kości księgozbiorów  itp. Om awiając zagadnienia typizacji b ibliotek, a w ięc  łączenia  
ich w  w iększe grupy na zasadzie m aksym alnej ilości cech w spólnych, referent pod
k reślił potrzebę opracow ania określonych m odeli strukturalnych, które stanow iłyby  
podstaw ę dla w łaściw ej organizacji różnych typów  bibliotek. Przechodząc z kolei 
do zagadnień sieci bibliotecznych i charakteryzując stan aktualny sugerow ał, że 
pod pojęciem  sieci rozum ieć należy realne struktury, stanow iące organiczną całość, 
objętą w spólnym  zarządzaniem  i w spólną działalnością m erytoryczną. Obok nich po
w inny istn ieć federacje czy zespoły bibliotek, podejm ujące w spólne prace i tw orzące 
sw ego rodzaju sieci funkcjonalne. Takie pow iązania form alne-pionow e i funkcjo- 
nalne-poziom e uzupełniając się w zajem nie dałyby o w ie le  szersze m ożliw ości sku
tecznego działania w  pow stałym  w  ten  sposób kom pleksow ym  system ie b ibliotecz
nym.

D yskusja, skoncentrow ana głów nie w okół zagadnień term inologicznych, dowiodła  
bezw zględnej potrzeby badań zarówno nad ustaleniem  n ieścisłego, n iesprecyzow a- 
nego często słow nictw a bibliotekarskiego jak i nad teorią i m etodologią b ib liote
karstw a, które rzutują w  dużej m ierze na zagadnienia organizacji bibliotek.

Sporo uw agi pośw ięcono spraw ie w e w n ę t r z n e j  organizacji b ib liotek i jako 
sam odzielnej jednostk i budżetow o-adm inistracyjnej, pracującej w  oparciu o ogólne 
i szczegółow e przepisy praw ne, regulujące działalność bibliotek. R eferat głów ny  
(B. Olejniczak  — Poznań, M BP im. Raczyńskich)  położył punkt ciężkości na organi
zacyjne uregulow anie w zajem nego stosunku m iędzy działalnością m erytoryczną  
a adm inistracyjną b iblioteki. Zachodzi tu konieczność bezw zględnego zachow ania  
rów now agi i ścisłego podziału funkcji, gdyż zachw ianie proporcji w  tym  w zględzie  
obarcza k ierow nictw o dodatkow ym i czynnościam i adm inistracyjnym i paraliżując  
jego działalność koncepcyjną i kontrolną. To nierzadkie — n iestety  — w  naszych  
bibliotekach zjaw isko w yp ływ a z jednej strony z braku odpow iednio przeszkolonego  
personelu adm inistracyjnego, który orientow ałby się w  podstaw ow ych zagadnieniach  
bibliotekarskich, z drugiej ze słabej znajom ości przez kadrę k ierow niczą obow iązu
jących przepisów  praw nych. Spraw y te , ściśle zazębiające się w  codziennej pracy  
bibliotecznej, m uszą znaleźć w łaściw e m iejsce w  programach kształcenia b ib lio te
karzy oraz w  w ew nętrznym  doszkalaniu personelu.

N iem niej w ażnym  problem em  w  harm onijnym  funkcjonow aniu b ib liotek i jest 
sama jakość przepisów  ustalających jej struktrę i  działalność, a w ięc statutu, 
schem atu organizacyjnego, regulam inu pracy, regulam inu dla czyteln ików  itp. I tu  
spraw a nie przedstaw ia się prosto. Kol. K. Ewicz (Poznań  — M BP im. Raczyńskich)  
podkreślając znaczenie tych w szystk ich  elem entów  dla norm alizacji toku pracy  
biblioteki w skazał na duże luki w  dotychczas obow iązujących przepisach, m. in. 
choćby brak statutów  dla bibliotek m ałych, n ie w szędzie wprowadzone regulam iny  
pracy — nie m ów iąc już o tak zasadniczych, a nieznow elizow anych dotąd aktach 
jak ustaw a o egzem plarzu obow iązkow ym  czy instrukcja o w ypożyczaniu m iędzy
bibliotecznym . Są to w ciąż spraw y otw arte, „sprawy do za ła tw ien ia” m ów iąc języ
kiem  urzędowym.

O statni koreferat z tego cyklu (W. Parkasiew icz  — Poznań WSE) dotyczył sta ty 
styk i bibliotecznej. N ie w ykorzystuje się jej w  sposób dostateczny jako czynnika  
kontrolnego przy ocenie realizacji zadań biblioteki, jej struktury i potrzeb rozw o
jowych. W ynika to po części z tradycyjnego traktow ania sta tystyk i jako „zła ko
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niecznego” a także n ieum iejętności przeprow adzania podstaw ow ej choćby analizy  
statystycznej. Trudności ob iektyw ne tkw ią w  nieuściślonych pojęciach jednostek  
obliczeniow ych, dających w  sm utnym  efekcie nieporów nyw alność niektórych danych  
statystycznych. Sytuacja w ym aga radykalnej zm iany. Przy okazji w yp łyn ęła  rów 
nież stała bolączka, jaką jest niekom pletność lub brak m ateriałów  statystycznych  
z b ibliotek w  sk ali w ojew ództw a. We wnioskach podano próbę rozw iązania tego  
problem u sugerując, że ośrodkam i koordynującym i pow inny być odpow iednie ko
mórki w ojew ódzkich w zgl. m iejsk ich  rad narodowych.

Chociaż problem atyka w szystk ich  trzech om aw ianych dotąd referatów  bazow ała  
głów nie na zasadach organizacyjnych bibliotek  w iększych, w  żyw ej dyskusji w y su 
nięto szereg w niosków  dodatkow ych — zw łaszcza w  dziedzinie niezbędnych uzupeł
nień ustaw odaw stw a bibliotecznego i szkolenia — które objęły rów nież biblioteki 
niższych szczebli.

Charakteryzując obecnie zagadnienia organizacyjne poszczególnych typów  b i
bliotek czy sieci bibliotecznych zacznę może od tych, przy których w ypłynęło  sto
sunkow o n iew iele  m ateriału  dyskusyjnego. W ynikło to w  dużym  stopniu z inform a
cyjnego charakteru sam ych referatów .

S ieć bibliotek p e d a g o g i c z n y c h  (ref. S. Wisłocka  — K ra kó w , WBPed.)  
boryka s ię  — podobnie jak i inne — z trudnościam i lokalowym.i, finansow ym i, ale  
w  jej organizacji w ew nętrznej na podkreślenie zasługuje racjonalna koordynacja  
prac np. przy grom adzeniu księgozbiorów  (specjalizacja bibliotek  w  gromadzeniu  
podręczników  w g  grup przedm iotow ych), czy przy opracowaniu b ibliografii (wg 
przedm iotów  nauczania).

Przy b ibliotekach s z k o l n y c h  (ref. L. K u nczew sk a  — K atow ice ,  Ośr. Met. 
B -k  Szk.)  najpełniej w yszła  spraw a w spółpracy z bib liotekam i publicznym i w  przy
gotow aniu ucznia do um iejętnego korzystania z ich księgozbiorów  po ukończeniu  
szkoły.

Z b ibliotekam i f a c h o w y m i  (ref. E. K ossu th  — Polit. Warsz.) w iąże się 
m nóstw o kom plikacji natury organizacyjnej (wciąż otw arty w  w ielu  resortach  
problem  organizacji sieci, usta len ie roli i zadań b ibliotek branżowych) i m erytorycz
nej (nieustalony podział funkcji b ibliotecżnych i dokum entacyjnych). N iektóre trud
ności rozwiąże zapew ne, w spom niana już, uchw ała nr 169, której postanowień  
referent nie m iał m ożności przeanalizow ać, gdyż ukazała się tuż przed obradami 
sem inarium .

P roblem y sieci b ib liotek  p o w s z e c h n y c h  zostały ośw ietlone w  2 aspektach: 
sieci m iejsk iej i w iejsk iej. W pierw szym  przypadku (ref. W. W ieczorek  — Łódź,. 
MBP)  g łów ny punkt rozważań dotyczył decentralizacji sieci m iejsk iej przez tw orze
nie b ib liotek  dzielnicow ych. Przykład W rocławia i W arszawy, gdzie w cielono już 
w  życie te now e form y organizacyjne, w ykazuje rozbieżności w  ustaw ieniu spraw  
adm inistracyjnych i kadrowych. N ie daje on konkretnych rozstrzygnięć dla bib lio
tek , przed którym i ten  problem  stoi, n ie gw arantuje utrzym ania jednolitej polityk i 
bibliotecznej w  skali m iasta. Z tych  też w zględów  w ym aga ponownego, szczegóło
w ego rozpatrzenia przez czynniki nadrzędne. Rzeczą n iew ątp liw ie p ilną jest dalsza 
rozbudowa ilościow a fi li i  bibliotecznych przy uw zględnieniu w arunków  dem ogra
ficznych i socjologicznych. D la racjonalnej po lityk i ośw iatow ej jak najbardziej 
uzasadnione byłoby tw orzenie specjalnych f i li i  dla m łodzieży (powyżej 14 lat) — 
najlepiej z w olnym  dostępem  do półek.

W sieci w iejsk iej (ref. S. Jarzębowska  — Lublin, WiMBP)  jako głów ne spraw y  
w ysuw ają  się; um ocnienie b ib liotek  pow iatow ych jako ośrodków in form acyjno- 
bibliograficznych, przeniesien ie do nich niektórych spraw organizacyjno-adm inistra
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cyjn ych  (np. centralnego opracow ania księgozbioru dla bibliotek  gromadzkich), tw o
rzenie w iejsk ich  bibliotek  rejonow ych w  zależności od potrzeb środowiska, w zm oc
nienie działalności instruktorskiej o elem en ty  kontroli (również na szczeblu w oje
wódzkim ). Trzeba przyznać, że o ile  problem atyka m iejska praw ie w  całości była  
akceptow ana i jedynie uzupełniana w  dyskusji, o ty le  nad w ym ien ionym i przed  
chw ilą  koncepcjam i rozgorzała form alna batalia. Praw dziw ą p iłką p ing-pongow ą, 
odbijaną to w  jedną, to w  drugą stronę, sta ł się problem  opracowania centralnego, 
zbytnie forow anie służby inform acyjno-bibliograficznej na szczeblu pow iatu uznano 
za przedwczesne w  naszych w arunkach, natom iast dezyderaty sankcji i upraw nień  
kontrolnych w kraczały często w  kom petencje rad narodowych. W ostatecznym  rozra
chunku w ypośrodkow ano stanow iska w  uznaniu w artości, jakie mogą dać różne 
eksperym entalne form y pracy oparte o rozeznanie potrzeb terenu i m ożliw ości per
sonalne bibliotek.

R eferując spraw y b ib liotek  u n i w e r s a l n y c h  kol. B. S w id ersk i  (Poznań  — 
Uniw.)  uzasadnił potrzebę ich specjalizacji a następnie, naw iązując do problem atyki 
ub. rocznego sem inarium , przedstaw ił projekt utw orzenia zespołu bibliotek  uniw er
salnych, który podjąłby w spólne prace w  dziedzinie grom adzenia i udostępniania  
zbiorów oraz badań b ibliotekoznaw czych. Ośrodek koordynujący tę działalność na
leżałoby utw orzyć przy B ibliotece N arodowej.

Kol. M. K una (Łódź  — Uniw.)  naśw ietlając organizację w ew nętrzną b ib liotek i 
uniw ersyteckiej podkreślił, że m ożnaby tu liczyć na pomoc kom órek do prac nauko- 
w o-badaw czych, jakie przew iduje struktura tejże biblioteki. Te i inne ciekaw e spo
strzeżenia obrazujące w zajem ny stosunek b ib lioteki głów nej do zakładow ych m inęły  
niepostrzeżenie w obec dalszych uw ag nad projektem  rozporządzenia w ykonaw czego  
do ustaw y z 1958 r. o szkołach w yższych, który zaw iera przepisy o bibliotekarzach  
dj^ lom ow anych. N ajw ięcej zastrzeżeń i oporów w zbudził punkt dający docentom  
m ożność otrzym ania stopnia kustosza dyplom ow anego bez egzam inu bib liotekar
skiego.

Zagadnienia b ib liotek  s p e c j a l n y c h  (ref. H. U n ie jew ska  — W -w a ,  SG PiS  
i I. M o rsz tyn k iew icz  — W -w a ,  GUS)  są o ty le  trudne, że dotyczą dużej ilości b ib lio
tek  o ogrom nym  zróżnicowaniu stopnia organizacyjnego. Jedno z podstaw ow ych ich 
zadań stanow i spraw na działalność inform acyjna. D la w łaściw ego zabezpieczenia  
w ym agań nauki niezbędne jest zorganizow anie zespołów  pokrew nych b ib liotek  spe
cjalnych; funkcje koordynacyjne pow inny przejąć głów ne b ib liotek i danej dziedziny.

Tak m niej w ięcej, w  ogrom nym  oczyw iście uproszczeniu, rysow ała się w ęzłow a  
problem atyka tegorocznego sem inarium . N ie w szystk ie  spraw y m ogły być rozpatrzo
ne w  całej rozciągłości, n ie w e w szystk ich  uzyskano jednolite stanow isko. Faktem  
jest jednak n iew ątp liw ym , że tem atyka organizacyjna nurtuje kręgi bibliotekarskie  
i słusznie dokonano pew nego obrachunku w  oparciu o dotychczasową praktykę. Se
m inarium  stało  się niejako „ p r z e g l ą d e m  p i e r w s z y c h  p o t r z e b ” w  tej 
dziedzinie: ujaw niło  szereg braków  w  ustaw odaw stw ie bi::liotecznym , podkreśliło  
głów ne czynniki organizacji w ew nętrznej bib liotek , w skazało na m ożliw ości lepszej 
organizacji pracy w  zasięgu krajow ym . Obok postulatów , które mogą być zrealizo
w ane ty lko w  oparciu o w ydatną pomoc odpow iednich czynników  państw ow ych, 
przyniosło w ie le  propozycji k o n k r e t n y c h  prac, m ożliw ych do przeprow adzenia  
bądź przez SBP, przez B ib liotekę Narodową czy Sekcję B ibliotek i C zyteln ictw a przy  
Radzie K ultury — prac, które m ają na celu ulepszenie i uspraw nienie organizacyjne  
naszej działalności b ibliotekarskiej. Spodziew ać się należy, że za tak jasno w ytyczo
nym i kierunkam i działania pójdzie ich system atyczna realizacja.
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Skoro ciągle obracamy się w  kręgu spraw organizacyjnych nie od rzeczy chyba  
będzie pośw ięcić nieco uw agi organizacji sam ego sem inarium .

Na początek k ilka spostrzeżeń praktycznych, jakie należałoby rozw ażyć przy  
organizow aniu następnej narady tego typu. N asunęły się one rów nież uczestnikom  
sem inarium , czem u dali w yraz w  ankiecie przeprowadzonej na zakończenie obrad. 
K w estia  pierw sza dotyczy pełn iejszego przygotow ania do sem inarium . Rozsyłane 
dotychczas p lany referatów  stanow ią zbyt ogólną inform ację. Poniew aż ze w zględów  
finansow ych nie da się pow ielić w szystk ich  referatów  in extenso i dostarczyć ich 
każdem u z uczestników , należałoby — utrzym ując z konieczności dotychczasowy  
system  — rozszerzyć plany, um ieścić w  nich w niosk i i podać podstaw ow ą biblio
grafię. W ten sposób przyszły słuchacz m ógłby przedyskutow ać poruszaną proble
m atykę w  sw ym  środowisku bibliotekarskim , ustosunkow ać się do w niosków , się
gnąć do literatury.

Druga spraw a to pytanie: sem inarium  inform acyjno-szkoleniow e czy proble
mowe? D otychczasow a praktyka w  pew nym  sensie przesądza tę  spraw ę, bo przy  
założeniu tem atyk i interesującej pracow ników  w szystk ich  sieci bibliotecznych oby
dw a te czynniki siłą  rzeczy w y itęp u ją  rów nom iernie, przy czym  założeniem  gen e
ralnym  m usi być jakiś krok naprzód, jakaś perspektyw a kierunków  rozw ojowych, 
a w ięc tym  sam ym  w yjście  poza cele czysto szkoleniow e. I w reszcie trzeci problem: 
ilość uczestników . W ydaje się, że m aksym alna liczba zapew niająca sprawność obrad 
to 40— 50 osób, oczyw iście dobrze przygotow anych.

To też pom yślną innow acją tegorocznych obrad, rozw iązującą w  jakim ś sensie  
problem  dużej liczby uczestników  (81 osób z 66 b ibliotek i 24 m iast) był ich podział 
na sekcje: bibliotek uniw ersalnych, fachow ych i specjalnych, pedagogicznych, pow 
szechnych. Ten system  pracy obciążył w praw dzie słuchaczy dodatkow ym i zajęciam i 
popołudniow ym i (co przy w spaniałej pogodzie „zam ów ionej” przez gościnny Ośrodek 
graniczyło z cichym  bohaterstwem ), ale dał m ożność przedłużenia dyskusji, n ie
k iedy zbyt skąpo zaplanow anej (np. dla b ibliotek pow szechnych). P ozw olił na sw o
bodniejszą, pełn iejszą  w ym ianę m yśli i poglądów  w  kw estiach istotnych dla danej 
grupy, przyczynił się do bliższego poznania i koleżeńskiego zżĵ ĉia.

W dużej m ierze sprzyjały tem u rów nież w ycieczk i zarówno szkoleniow e, zapla
now ane przez kierow nictw o sem inarium  (Poznań, Kórnik), jak i krajoznawcze. 
O bjęły one w  tym  roku poza G nieznem  rów nież uroczy, prastary K alisz, „m ickiew i
czow ski” dw orek i park w  Śm iełow ie oraz Żerków. N iew ątp liw a w  tym  zasługa  
ruchliw ego Samorządu K oleżeńskiego, a w  szczególności niestrudzonego kol. T. S ło- 
dzinki, który sw ym  talentem  organizacyjnym  m oże stanow ić wzór dla PTTK,

N ieprzew idzianą atrakcję sem inarium  stanow iła w izyta  bibliotekarzy chińskich, 
zw iedzających Ośrodek; podzielili się  oni w rażeniam i z P olski oraz ciekaw ym i u w a
gam i o n iezw ykłym  dynam iżm ie bib liotekarstw a chińskiego. W iele interesującego  
m ateriału  inform acyjnego w niosła  kol. I. M orsztynkiew iczow a relacjonując przebieg 
X X V I sesji IFLA w  Szw ecji, w  której uczestniczyła.

Jeśli chodzi o spraw y gospodarczo-bytow e, to najlep iej oceniają je jednom yślne 
w  tym  w zględzie opinie uczestników , zaw arte w e  w spom nianej ankiecie; uczestnicy  
serdecznie dziękują K ierow nictw u i pracow nikom  Ośrodka za okazaną im  tros'kę, 
życzliw ość i dbałość o ich w szystk ie  potrzeby.
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U czestn icy Sem inarium , reprezentujący różne typy b ib liotek  w  kraju, zgłaszają  
do Zarządu Głównego Stow arzyszenia B ibliotekarzy Polskich oraz do w łaściw ych  
czynników  kierujących spraw am i b ib liotek  w  Polsce następujące w niosk i i postulaty:

1. P ostu luje się przyspieszenie prac nad projektem  now ej ustaw y o bibliotekach, 
która ma zastąpić dekret o bibliotekach z 1946 r.

2. N ależy opracować jak najszybciej projekt now ej ustaw y o egzem plarzu obo
w iązkow ym .

3. K onieczne jest prow adzenie prac badawczych nad zagadnieniem  k lasyfikacji 
i typ izacji b ib liotek  oraz nad ujednoliceniem  term inologii w  tym  zakresie.

4. N ależy rozszerzyć i system atycznie prow adzić prace norm alizacyjne w  za
kresie b ib liotekarstw a, ze szczególnym  uw zględnien iem  norm alizacji druków b ib lio
tecznych. S tały  rozwój b ib liotek  różnych typów  w ym aga rów nież opracow ania  
przykładow ych w zorców  m ebli oraz innych urządzeń i pom ocy bibliotecznych.

5. U tw orzyć w  ramach Stow arzyszenia B ibliotekarzy Polskich kom órkę do spraw  
organizacji i adm inistracji bibliotek.

6 . Opracować podręcznik organizacji i adm inistracji biblioteki.
7. U w zględnić w  szerszym  zakresie w  programach szkolenia bibliotekarzy za

gadnienia zw iązane z organizacją i  adm inistracją b iblioteki.
8 . Zorganizować w  P aństw ow ym  Ośrodku K ształcenia B ib liotekarzy w  Jarocinie 

kursy specjalistyczne z zakresu organizacji i adm inistracji dla k ierow ników  b ib lio
tek  pow iatow ych oraz działów  i oddziałów bib liotek  w ojew ódzkich i m iejsk ich  lub  
pracow ników  przew idzianych na w yżej w ym ien ion e stanow iska.

9. W ystąpić do k ierow nictw a katedr b ib liotekoznaw stw a o szersze uw zględn ie
nie w  tem atyce prac naukow ych zagadnień organizacyjnych w  celu  bliższego  
pow iązania katedr z aktualnym i problem am i bibliotek.

10. O publikow ać uzupełn ienia  do zbioru A. K nota „Polskie praw o b ib lioteczne” 
oraz bieżąco w ydaw ać aktualne przepisy praw ne, dotyczące b ib liotek  w szystkich  
sieci, w  form ie w yd aw n ictw a skoroszytowego.

11. W ystąpić o uzupełnienie projektu ustaw y o bibliotekach przepisem  zobow ią
zującym  w szystk ie  b ib liotek i do rejestracji w e w łaściw ych  radach narodowych.

12. Zapoczątkow ać publikację rocznika statystycznego bibliotek.
13. Podjąć prace nad uściśleniem  poszczególnych elem entów  sta tystyk i b ib lio

tecznej oraz ujednoliceniem  ich jednostek obliczeniow ych w  celu  osiągnięcia  
m aksym alnego stopnia porów nyw alności danych statystycznych.

14. Zwrócić się do G łów nego Urzędu Statystycznego o w ydanie zarządzenia, by  
kopie sprawozdań rocznych bibliotek  b y ły  przekazyw ane do W ydziałów K ultury  
W ojewódzkich i Pow iatow ych Rad Narodowych; pozw oli to na uchw ycenie stanu  
ilościow ego i działalności b ib liotek  w szystk ich  typów  na teren ie w ojew ództw  i po
w iatów .

15. Podjąć starania o zaopatrzenie b ib liotek  w  now oczesny sprzęt techniczny  
oraz inform ow ać w  czasopism ach fachow ych o postępie w  zakresie m echanizacji 
prac bibliotecznych.

Wyniki seminarium znalazły odbicie w następujących postulatach i wnioskach;

16. W celu pełn iejszego zaspokojenia potrzeb nauki oraz sharm onizow ania i za
cieśn ienia w spółpracy naukow ych bibliotek uniw ersalnych, należących do różnych  
resortów, postu luje się utw orzenie zespołu tych bibliotek. A peluje się, do B ib lioteki 
N arodowej, aby w  porozum ieniu ze S tow arzyszeniem  B ibliotekarzy Polskich zorga
nizow ała w stępn ą naradę w  tej sprawie.

17. Z uw agi na nierów nom ierne rozm ieszczenie w  kraju b ib liotek  naukow ych
0 charakterze uniw ersalnym  oraz na słaby ich rozwój w  niektórych w ojew ództw ach  
(woj. koszalińskie, zielonogórskie, olsztyńskie, b iałostockie, rzeszow skie, k ieleck ie, 
opolskie) apeluje się do M inistra K ultury i Sztuki o udzielen ie W ojewódzkim
1 M iejskim  B ibliotekom  Publicznym  tych w ojew ództw  m ożliw ie szybkiej i w ydatnej 
pom ocy w  zakresie odpow iedniego uzupełnienia ich księgozbiorów  oraz w yposaże
nia w  lokale, sprzęt i personel.
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Szczególnej pom ocy w  tym  w zględzie w ym aga WiMBP w  K ielcach, posiadająca  
cenne zbiory, zm agazynow ane w  fatalnych w arunkach lokalow ych, nieopracow ane 
i nieudostępniane.

18. Obok zespołu b ibliotek ogólnonaukow ych należy dążyć do tw orzenia zespołów  
bibliotek  specjalnych podległych różnym  resortom; pracę poszczególnych zespołów  
pow inny koordynow ać czołowe biblioteki danej dziedziny. A peluje się do Sekcji B i
bliotek  i C zyteln ictw a Rady K ultury i Sztuk i, aby w  porozum ieniu ze S tow arzysze
niem  B ibliotekarzy Polskich podjęła in icjatyw ę zorganizow ania takich zespołów.

19. U w aża się za konieczne zorganizow anie przez M inisterstw o K ultury i Sztuki 
narady przedstaw icieli bibliotek w ielkom iejsk ich , SBP i Zw. Zaw. Prac. K ultury dla 
przedyskutow ania zagadnienia decentralizacji sieci b ibliotek w ielkom iejskich  w  celu  
zapobieżenia nieprzem yślanej i szkodliw ej decentralizacji adm inistracyjno-budżeto
w ej.

20. W zw iązku z projektem  nowej ustaw y o bibliotekach, przew idującym  łącze
nie bibliotek w ojew ódzkich i m iejskich oraz pow iatow ych i m iejskich w  m iastach  
w ydzielonych , postu luje się zorganizow anie przez M inisterstw o K ultury i Sztuki 
oddzielnych konferencji dla rozpatrzenia celow ości tej akcji.

21. N ależy w ystąp ić do M inisterstw a K ultury i Sztuki o rozw ażenie potrzeby tw o 
rzenia f ilii b ibliotecznych dla m łodzieży.

22. Trzeba zm obilizować w ładze terenow e do szybszej rozbudowy ilościow ej 
i jakościow ej f ili i bibliotecznych; od w ładz centralnych natom iast uzvskać pomoc 
w  ustalaniu i egzekw ow aniu norm atywów  dotyczących w łaściw ej ilości b ibliotek  
pow szechnych w  proporcji do liczby m ieszkańców , jak też norm atyw ów  przew idzia
nych dla pom ieszczeń bibliotecznych w  now ym  budow nictw ie. N ależy w  nich  
uw zględnić konieczność stopniow ego przechodzenia w  udostępnianiu zbiorów na 
system  w olnego dostępu do półek.

23. A peluje się do M inisterstw a O św iaty o przypom nienie terenow ym  władzom  
ośw iatow ym , że przy budow ie now ych szkół na w si pow inny być uw zględnione po
m ieszczenia dla bibliotek gromadzkich (w m yśl uchw ały K rajowej N arady D ziała
czy K ulturalno-O św iatow ych z grudnia 1958 r.).

24. Z uw agi na podstaw ow ą rolę bibliotek  pow iatow ych należy usiln ie dążyć 
do um ocnienia i rozszerzenia ich działalności przez;
a) w zm ocnienie pracy instrukcyjno-m etodycznej.

zorganizow anie służby inform acyjno-bibliograficznej, obejm ującej m iasto i pow iat,
c) zorganizow anie w ypożyczania książek „nietypow ych”,
d) w prow adzenie do kilku b ibliotek bibliobusu jako eksperym entalnej form y

udostępniania księgozbioru.
25. P ostuluje się u stalen ie przez M inisterstw o K ultury i Sztuki norm atyw u  

określającego liczbę bibliotek gromadzkich jaka pow inna przypadać na 1 instruktora.
26. Zaapelow ać do M inisterstw a K ultury i Sztuki o ściślejszą kontrolę nad w y 

konyw aniem  przez w ładze terenow e zarządzeń dotyczących bibliotek oraz nad res
pektow aniem  w niosków  składanych przez b ib lioteki w ładzom  terenow ym .

27. N ależy skierow ać do M inisterstw a K ultury i Sztuki w niosek o rozw ażenie 
potrzeby reorganizacji b ibliotek na w si i um ożliw ienie prow adzenia eksperym en
talnych prac organizacyjnych w  tym  zakresie.

28. W celu uspraw nienia pracy bibliotek  konieczne jest poparcie przez M inister
stw o K ultury i Sztuki akcji zm ierzającej do uproszczenia techniki bibliotecznej.

29. A peluje się do M inisterstw a O św iaty o zezw olenie na przeprowadzenie przez 
bibliotekarzy selekcji księgozbiorów  bibliotek szkolnych z punktu w idzenia ich 
przydatności dla danego typu szkoły.

30. Zachodzi p ilna konieczność w ystąn ien ia  do M inisterstw a O św iaty o rew izję  
norm atyw ów  dotyczących pom ieszczeń bibliotecznych w  nowobudowanych szkołach  
i przeznaczenie odrębnego lokalu na czytelnię.

31. W związku z przygotow aniem  rozporządzeń w ykonaw czych do ustaw y ó szko
łach w yższych z 5.XI.1958 r. i do ustaw y o PA N  z 17.11.1960 r., zaw ierających m. in. 
przepisy dotyczące bibliotekarzy, apeluje się do M inisterstw a K ultury i Sztuki
o podjęcie starań, aby b ibliotekarze zatrudnieni w  bibliotekach innych resortów
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zostali rów nież objęci w yżej w ym ien ionym i przepisam i (now elizacja Rozporządzenia 
Rady M inistrów  z 2.VI.1956 r.).

32. A peluje się  do Sekcji B ibliotekarskiej ZNP o  roztoczenie opieki i stw orzenie  
odpow iednich w arunków  dla osób, które będą przygotow yw ać się do egzam inów  
bibliotekarskich dla kandydatów  na bibliotekarzy dyplom owanych.

33. P ostu luje się opublikow anie i rozpow szechnienie m ateriałów  obecnego sem i
narium.

Helena Wiącek

PRZEGLĄD PIŚM IENNICTW A

SPRAW Y BIBLIOTEK I CZYTELNICTWA W PRASIE

B iblio teki publiczne na wsi.  — „W szyscy  w  Polsce czy ta ją  i p iszą”. — P or
tre t  bibliotekarza.  — N o w y  konkurs czyteln iczy.  — Konkurencja?  — Kochdjm y  
księgarnie.  — Polska książka w  Londynie i w e  Frankfurcie.  — 15-lecie PWM. ■— 
Znowu o Bibliotece Powszechnej.

Obecny stan upowsze'Chnienia kultury na w si jest przedm iotem  artykułu Cze
sław a K a ł u ż n e g o  pt. „U powszechnienie kultury na w si w  św ietle  liczb i fak 
tów ” (Nowe Drogi, nr 7), w  którym  sporo uw agi pośw ięca autor w iejsk iej sieci 
bibliotecznej i czytelnictw u. Przede w szystk im  godny podkreślenia jest w skazany  
w  artykule fakt, że sieć bibliotek  grom adzkich charakteryzuje się sta łym  w zro
stem  liczebnym . W końcu 1959 roku składało się  na n ią praw ie 5 200 bibliotek, 
czyli o 176 w ięcej niż w  roku poprzednim . N adal jednak ponad 1 250 gromad n ie  
posiada w łasnych placów ek bibliotecznych. D ziałają w  nich jednak punkty b ib lio
teczne, które w  liczbie 20 tys. ogarniają odległe w sie  i przysiółki. Znaczenie k u l
turalne punktów  jest bardzo poważne, gdyż dokonują one b lisko 40% ogólnej licz
by w ypożyczeń na w si.

R ozw ojow i sieci bibliotecznej tow arzyszy w zrost księgozbiorów. Przeciętnie  
księgozbiór b ib lioteki gromadzkiej pow iększył się  w  roku 1959 o 227 tom ów, skut
kiem  czego liczba tom ów  bibliotecznych przypadających na jednego m ieszkańca  
P olsk i w zrosła o 0,93 na 0,99. W om aw ianym  okresie zarysow ał s ię  także w zrost licz
by i aktyw ności czytelników . Ogólna liczba czytelników  zw iększyła się m ianow icie
o 170 tys., z czego na w ieś przypadło 42 tys., liczba zaś w ypożyczeń na jednego czy
teln ik a  w yniosła  w  1959 r. 15,1 w obec 14,8 w  roku 1958.

To są osiągnięcia. A le K ałużny w  sw ym  artykule nie pom ija też i cieni pracy 
bibliotecznej na w si. P isze on;

..Jednym z najistotniejszych czynników  rozwoju czytelnictw a jest odpow ied
nio przygotow any bibliotekarz. M imo popraw y osiągniętej dzięki reform ie płac, 
przeciętny poziom  bibliotekarzy wiejslkich w ćiąż jeszcze jest niezadow alający. 
Z aledw ie 22% bibliotekarzy zatrudnionj^ch na pełnym  etacie posiada w yk szta łce
nie średnie”.

N ie na tym  jednak koniec, bo — jak czytam y dalej — „20% bibliotek  grom adz
kich znajduje się  w  m iejscach bardzo niedogodnych, zaledw ie 17% posiada lokale
o pow ierzchni pow yżej 30 m 2, a 130/q dysponuje lokalem  nie przekraczającym  
10 m2, zaledw ie 35% książek um ieszczono na regałach, ^ le d w ie  1/3 ogólnej liczby  
bibliotek dysponuje 'kilkoma m iejscam i do czytania”.

Taki stan rzeczy w  znacznej m ierze w ynika z tego, że „lokalne organy w ładzy  
w ciąż jeszcze nie doceniają roli b ib lioteki, choć nagm inne w  latach ubiegłych  
w ypadki przenoszenia bibliotek do gorszych pom ieszczeń należą już teraz do rzad
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kości. A le rzadko s ię  również spotyka radę narodową, która w ym ien ia  bibliotece  
zły  lokal na lepszy, kupuje now e regały  czy w yposaża czytelnię. Z reguły przy
dział środków finansow ych na zakup nowych książek poprzedzają d ługotrw ałe boje 
bibliotekarza”.

Doświadczony działacz kulturalny dostrzega w ięc zarówno blaski jak i cie
nie naszej sytuacji kulturalnej. A le pisarce, która odw iedziła kraj po latach em i
gracji rzucają się w  oczy przede w szystk im  nasze osiągnięcia i zm iany na lepsze. 
Oto co pisze Józefa Radzym ińska („Pierwsze spojrzenie po szesnastu latach”, K a 
mena, nr 17): „W szyscy czytają... Mało — odnoszę w rażenie, że w szyscy w  P ol
sce piszą — jeśli już nie książki, to  chociaż artykuły, reportaże, korespondencje. 
Ilość p ism  codziennych, ilustrow anych, tygodników, m iesięczników  jest zdum ie
w ająca i im ponująca”. B yć może, iż autorka nieco przekoloryzowała, faktem  jednak  
pozostaje, że czytelnictw o czasopism- odgrywa u nas coraz w iększą rolę. C iekawe 
byłoby zbadać, jak  kształtu je się obecnie ono w  stosunku do czyteln ictw a k sią
żek.

W cytow anym  w yżej artykule Czesław K ałużny zw rócił uw agę na b ib liote
karza jako najistotn iejszy czynnik rozw oju czytelnictwa. Tezę tę  potw ierdza Mo
nika W a r n e ń s k a  w  reportażu pt. „Bibliotekarz z „Ziemi E lżb iety” (Trybuna  
Ludu,  nr 299), którego bohaterem  jest Bartłom iej Płonka, b ibliotekarz b iblioteki 
gromadzkiej w  Dąbrówce W ielkiej. W ciągu sw êj ipracy n ie ograniczał się  on do 
„prowadzenia katalogów , urządzania w ystaw , kom ponowania gazetek b ibliotecz
nych. Płonka skupił w okół siebie entuzjastów . P otrafili oni za jego przykładem  
i zachętą w ędrow ać do dom ów tj^ch m ieszkańców  Dąbrówki, którzy z jakichkol
w iek  przyczyn stronili dotąd od b iblioteki, n ie um iejąc lub nie chcąc sięgnąć po 
książkę. N iejeden z tych obojętnych dziś jest system atycznym , pilnym  czytelnikiem . 
A ktyw iści biblioteczni w yruszają często z książką do czytelników  starych lub cho
rych, którzy sam i przyjść po nią n ie mogą. B iblioteka m ieści się  opodal Ośrodka 
Zdrowia i przystanku autobusowego. Cóż prostszego — zdaw ałoby się  — niż w yjść  
do czekających w  kolejce' interesantów , do pacjentów, do pasażerów, którzy nudzą 
się w  oczekiw aniu środka lokomocji?... R zeczyw iście nic prostszego. — A le trze
ba w iele  cierpliw ości, zapału i... um iejętności postępow ania z ludźm i, aby takie  
przypadkowe, d orjw cze spotkania daw ały w yn ik i, aby pacjentów, interesantów , 
pasażerów  „zw abiać” w  progi biblioteki. Oczywiście znakom itym  ułatw ieniem  
w  tej pracy są mocne zw iązki rodzinne i osobiste, jakie łączą P łonkę z Dąbrówką, 
cechującą go um iejętność trafiania do ludzi, znajom ość ich gustów  i upodobań, 
w reszcie poważanie, jakim  bibliotekarz cieszy się  w  osadzie.

M nóstwo ludzi zwraca się do m nie z rozm aitym i sprawam i •— pow iada Płonka,
— Żeby coś poradzić, żeby odpow iedzieć na pytania z zakresu rolnictw a, hodow li, 
w ychow ania dzieci — m usiałem  i m uszę nadal sam dokształcać się odpow iednią  
lekturą. Teraz w  każdej praw ie m iejscow ej i  okolicznej rodzinie rolniczej m am y  
stałych byw alców  bibliotecznych. Starałem  się  pozyskać zaufanie ludzi: znając ich 
życie rodzinne, poznawałem  tym  sam ym  ich kłopoty i radości. To także pomaga 
w  pracy”.

A rezultaty? Oddajmy znowu głos Warneńskiej:
„Liczba czytelników  bibliotecznych w  roku 1949 nie sięgała 230, w  roku 1958 

przekroczyła 1 000. Liczba w ypożyczanych książek w  r. 1949 przekroczyła 6 000, 
w  roku 1958 w zrosła do ponad 34 000 — i dalej okazuje stałą tendencję zw yż
kow ą...”

I to w łaśn ie  w ydaje się jedyną drogą do uspraw nienia pracy b iblioteki i pod
w yższenia czytelnictw a: inteligentny i oddany swej pracy bibliotekarz. Bez cią
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głego doskonalenia kadry bibliotekarskiej osiągnięcie pożądanego stopnia rozwoju  
czyteln ictw a n ie  będzie ła tw e ani szybkie. N iew iele pom ogą w szelk ie  środki upow 
szechniania czyteln ictw a i propagandy bibliotecznej, jeżeli oddaw ać je będziem y  
w  ręce ludzi, którzy nie potrafią zrobić z nich w łaściw ego  użytku.

Do rzędu tych środków należą konkursy czytelnicze. O now ym  konkursie, 
który przebiegać będzie w  okresie od 1 listopada 1960 r. do 1 listopada 1961 roku 
inform uje notatka w  T rybunie  Ludu,  nr 306 (M. W., „Ogólnopolski konkurs czy 
teln iczy”). D ow iadujem y s ię  z niej, że „konkurs ma na celu pobudzenie in stytucji 
i  organizacji społecznych do rozwoju kształcenia i sam okształcenia; rozszerzenie 
i pogłębienie działalności ośw iatow ej bibliotek, w łączenie pracy z książką do dzia
łalności placów ek kulturalnych, zw łaszcza św ietlic , klubów  i dom ów kultury; 
pobudzenie czyteln ików  do stosow ania w  praktyce zdobytej w ied zy”.

Na tem at konkursów  czytelniczych pisano u nas w iele , nieraz kw iestionow ano  
celow ość ich organizow ania. Sądzim y, że m iarodajne byłoby w  tej m ierze podsu
m ow anie rezultatów  takiego konkursu, podsum owanie, które w skazałoby konkret
ny w kład konkursow ego pokłosia do upow szechnienia czyteln ictw a w  naszym  
kraju.

N iezależnie jednak od w ynik ów  konkursów  czytelniczych, traktow anie ich ja 
ko tradycyjnie głów nego środka propagandy czyteln ictw a m oże okazać s ię  n ie
w ystarczające, obok bow iem  książki coraz w ięk sze znaczenie upow szechnienia  
w artości kulturalnych zyskuje sobie telew izja. Jerzy Pański w  artykule pt. „Dzie
ci przy telew izorach” (Polityko., nr 39) określa liczbę odbiorców programu te lew i
zyjnego w  P olsce na około 3 m iliony osób, z czego około 45% stanow^ią dzieci do 
l a t . 15. Badania ankietow e w ykazały , że około 20% dziecięcych telew idzów  ogląda  
cały program  telew izyjny. Fakt ten  staw ia  pod znakiem  zapytania czytelnictw o  
tej grupy dzieci. A  trzeba brać pod uw agę, iż w  zw iązku ze spontanicznym  roz
w ojem  liczby odbiorników  telew izyjnych zjaw isko to będzie przybierać form y  
coraz bardziej m asow e i stanow ić coraz pow ażniejszą konkurencję d la książki. 
N ie negując kulturalnych i ośw iatow ych w alorów  te lew izji nie w olno zapom nieć, 
że podstaw ą w ykształcenia  jest jednak lektura, dla propagow ania której szukać 
m usim y now ych, skutecznych form  .

Na nowe, n iew ykorzystane m ożliw ości w  tym  w zględzie zwraca uw agę Julian  
R o g o z i ń s k i  w  szkicu pt. „Przeorysza k siążk i” (Nowa K ultura ,  nr 40). Rogo
ziński pisze. „Każdy z nas m arzyłby o  księgarni, gdzie można by posiedzieć, po
gadać, spotkać znajom ych. We Francji księgarnie m ają w dzięczne nazw y, suge
styw ne i celow e zarazem; na przykład „pod czasem odnalezionym ...” Sam  szyld  
zachęca, n ie m ów iąc o tym , co znajdziem y w  środku. U nas szyldzik i Domu K siąż
ki przypom inają szyldzik i aptek. N ie zachęcają, są neutralne, w chodzim y dO' k się
garni z takim  sam ym  uczuciem  jak do sklepu z pasm anterią. Próbujm y. Każda 
form a, która może zbliżyć się do czyteln ika „warta jest zain teresow ania”.

„Sukcesy książki polskiej w  Londynie” to  ty tu ł w yw iadu , jakiego Ludwik  
K a s i ń s k i ,  prezes „C zytelnika” udzielił przedstaw icielow i Przeglądu K u l tu ra l
nego  (nr 44) po pow rocie z w ystav/y  polskiej książki w  Londynie. Oto co m ówi 
K asiński: „W ystawa zorganizowana została przez P olsk ie T ow arzystw o W ydawców  
Książek. W zięły w  niej udział w szystk ie  nasze w ydaw nictw a. Pokazano^ ok. 2 000 
eksponatów, przew ażnie z reprodukcji ostatnich lat. Przy czym  w arto  podkreślić, 
pokazano je w  ten sposób, że zw iedzający m ogli n ie ty lk o  przypatryw ać się k siąż
kom , ale także brać je  do ręki i przeglądać.

Ekspozycja otw arta była w  lokalu N ational Book League, która skupia w y 
daw ców, księgarzy, drukarzy, to znaczy fachow ców  — a także dziennikarzy i m i
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łośników  książki. Tak w ięc jeśli w ciągu dwóch tygodni (tyle bow iem  trwała) 
zw iedziło w ystaw ę ponad 6 ty sięcy  osób, byli w  tej liczbie w szyscy niem al w y 
daw cy i fachow cy drukarscy Londynu”. ^

D alej m ów i K asińsk i o konkretnych uwagach i opiniach zwiedzających: „Pod
kreślano bogactwo przekładów literatury w spółczesnej. Ogromne uznanie, można 
naw et pow iedzieć — zachw yt w zbudziły  obw oluty i ilustracje, zwłaszcza jeśli 
chodzi o książki dla dzieci. To przede w szystkim  spraw iło, że graficy i uczniow ie  
szkół drukarskich godzinam i oglądali zarówno książki jak i rozw ieszone na ścia
nach ilustracje”. W prawdzie od daw na znane nam były  graficzne w alory polskiej 
książki, ale m iło znaleźć potw ierdzenie tego w  opiniach angielskich specjalistów . 
Zachodzi ty lko  pytanie: czy uroda polskiej książki jest w  pełnie w ykorzystyw ana  
przez bib lioteki jako elem ent propagandy czytelnictwa?

R ów nie pow ażnym  sukcesem  jak w ystaw a londyńska, ale już raczej handlowej 
natury, był udział P olsk i w  M iędzynarodowych Targach Księgarskich w e  Frank
furcie nad M enem, o czym  inform uje T.rybuna Ludu  (nr 286) w  artykule pt. „Spot
kanie z książkam i PW N”. Państw ow e W ydawnictwo N aukowe dokonało tam  sze
regu transakcji eksportowych, które nie ty lko przyniosą nam pow ażne korzyści 
handlow e, ale także przyczynią się  do propagandy za granicą naszej nauki i prze
m ysłu w ydaw niczego.

Skoro już m ow a o osiągnięciach naszych w ydaw ców , nie można pominąć ju 
bileuszu 15-lecia P aństw ow ego W ydaw nictw a M uzycznego, o którym  pisze JS 
w  artykule „15 la t PWM” (Tygodnik  Powszechny,  nr 41). O dorobku tego zasłu
żonego w ydaw nictw a świadczą cyfry: 4 200 tytu łów  w ydanych w  łącznym  nakładzie 
10 700 000 egzem plarzy. „A jakość?” — Rzecz jasna, że spraw dzianem  w ysokiej 
jakości roboty jest pow szechne uznanie i dow ody tego uznania. PWM w  ciągu 
piętnastolecia zdobyło złoty m edal na M iędzynarodowej W ystawie Sztuki Edytor
skiej w  Lipsku w  r. 1959 za „M uzykę polskiego Odrodzenia”. Ogromne znaczenie 
ma fakt, że nagrodę tę  uzyskało w łaśn ie  w  Lipsku — najw iększym  w  św iecie ośrod
ku w ydaw niczym  i drukarskim , ze starym i i św ietnym i tradycjam i. W r. 1957 
PWM uzyskało dw ie drugie nagrody na Konkursie Polsk iego T ow arzystw a W y
daw ców  K siążek za pozycje: „Tem aty m uzyczne w  plastyce polsk iej” oraz „Pol
sk ie kolędy i pastorałk i”.

I w reszcie spraw a stanowiąca w spólny kłopot w ydaw ców  i działaczy ku ltu 
ralnych. Jest nią „Biblioteka Pow szechna”, która przez parę m iesięcy była w  swoim  
czasie przedm iotem  w ielu  rozważań, polem ik, a naw et połajanek, o których w  m ia
rę możności inform ow aliśm y z tego m iejsca czytelników  „Bibliotekarza”. Na 
dłuższy czas realizację założeń tej serii w ydaw niczej okryło m ilczenie. Ostatnio 
dopiero powraca do tego tem atu Jan O k o p  i e  ń, który w  artykule pt. „Co da
lej z B iblioteką Pow szechną?” (Polityka,  nr 44) za.stanawia się nad obecną sy 
tuacją i dalszym i perspektyw am i tej im prezy. Po om ówieniu dotychczasowych, 
szczęśliw ych osiągnięć tej serii Okopień pisze: „Zeszłoroczni, nieprzejednani kry
tycy B iblioteki Powszechnej gorąco i słusznie postu low ali rozszerzenie serii o książ
k i św iatopoglądow e, opracowania z zakresu nauki, techniki, socjologii i sztuki,
0 popularne dzieła naukow e pisane przez najwybitniej.szych uczonych i specjali
stów. K siążki tego typu są zresztą w  odpowiedniej proporcji w prowadzane do 
kolejnych ■ zestaw ów  B iblioteki, może jednak w arto się zastanowić, czy jest sens 
dalszego ich upychania do w spólnego, z konieczności tak szczupłego objętościowo, 
worka razem z beletrystyką? K siążki nie z zakresu tzw . literatury pięknej nie  
m ają u nas, jak wiadom o, tradycji tanich, popularnych w ydań, a ich znaczenie
1 poczytność sta le w zrasta i do nich, jak ostatnio przyw ykło s ię  m ówić, należy  
przyszłość. W ostatnich latach, pojaw iło się zresztą sporo istotn ie cennych, przy
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stępnie i frapująco napisanych zarówno pr23ekładów, jak dzieł rodsomych, k tó
rych n ie zdołała w  dostatecznym  stopniu upowszedhnić i spopularyzow ać ani 
luksusow a „Ceram owska” seria PIW -u, ani w ciąż n ieatrakcyjnie w ydaw ane i roz
m ijające s ię  z odbiorcą bibKoteczki popularnonaukow e z zakresu hum anistyki 
„Wiedzy Pow szechnej”, ani w reszcie niesłychanie pożyteczna z punktu w idzenia  
popularyzacji techniki i nauk ścisłych, ale kosztow na i co za tym- idzie dość e li
tarna B iblioteka Problem ów  PWN... W ydaje się  zatem , że sytuacja dojrzew a w  tym  
kierunku i jeżeli n ie  w  najbliższej, to już w  bliskiej przyszłości pow stać m usi 
analogicznie do s e i ii  klasycznej i w spółczesnej b eletrystyk i ,seria dziel w yłącznie  
pozabeletrystycznych, w  której po niskiej cenie i w  jednolitej, atrakcyjnej szacie 
zew nętrznej, odpow iednio rozreklam owane i rozpropagowane, skupiłyby się n a jw y
bitn iejsze osiągnięcia edytorskie K siążki i W iedzy, W iedzy Pow szechnej, PW N -u czy  
O ssolineum ”.

Propozycja Okopienia jest jak najbardziej w arta  poparcia i szybkiej rea li
zacji. V /ym agałoby to jednak stw orzenia osobnego „w orka”, a nie w iadom o, czy 
przy znanych pow szechnie trudnościach papierowych i poligraficznych starczy nań 
m aterii.

oJbd

„BIBLIOTEKARZ” XIX  WIEKU 
N otatki z kronik o książkach i ludziach

Dr K. Estreicher,  dyrektor B ib liotek i U niw ersyteck iej w  K rakow ie otrzym ał 
w  uznaniu zasłużonej działalności order Żelaznej K orony trzeciej k lasy , (styczeń  
1882).

B iblio teka  Zakładu im. Ossolifiskich w e  L w ow ie  liczy w ed łu g  ostatniego spraw o
zdania za rok 1881 dzieł drukow anych 77 670, dubletów  5 920, prób druku 449, atla
sów  i map 1102, rękopisów  2 911, autografów  2 693, rycin  23 705, obrazów 678. (luty  
1882).

I. J. K ra sze w sk i  pracuje obecnie nad dalszym  ciągiem  sw oich pow ieści h isto
rycznych (czasy Jagiellonów ) i nad h istorią dram atu polskiego. Pożądane są w  obec
nej chw ili dla Czcigodnego Jubilata w szelk ie  nieogłoszone drukiem  dram aty  
z ubiegłych w iek ów  pozostałe w  rękopisach, tudzież d ialogi klasztorne i studenckie  
(jasełJka) z daw nych czasów. .Ktoby je posiadał i chciał udzielić, może takow e przesłać 
pod adresem : K raszew ski w  D reźnie, Nordstrasse 31. (marzec 1882).

Anglicy  w yd a li w  ciągu r. 1881 dzieł 5 406, z których 4 110 „new books” i 1 296 
„new  ed ition s”. (kw iecień 1882).

Czasopism  w ychodzi obecnie: 1 394 w  Paryżu, 483 w  W iedniu, 478 w  B erlinie; 
w  polskim  zaś języku: 70 w  W arszaw ie, 52 w e L w ow ie, 16 w  Poznaniu, 14 w  K rako
w ie , 4 w  Toruniu, 3 w  C ieszynie, 2 w  Tarnowie, (kw iecień 1882).

P. K lem sn s  K a n tec k i  pow ołany na dyrektora b ib liotek i i zbiorów m uzealnych  
T ow arzystw a P rzyjaciół Nauk w  Poznaniu, opuścił już B ib liotekę im. Ossolińskich  
w e L w ow ie, gdzie najpiękniejsze po sobie zostaw ił w spom nienia i obejm uje z dniem  
dzisiejszym  — 1 k w ietn ia  urzędow anie na sw oim  now ym  a tak  zaszczytnym  stano
w isku. (kw iecień 1882). ... Za najw ażniejsze zadanie sw oje uw aża Sz. b ibliotekarz 
skatalogow anie b ib liotek i, aby jak najprędzej m ogła być oddaną na użytek  publicz
ny. Ma nadzieję do końca roku uporządkow ać całą b ib liotekę i już w  jesien i, tj. 
z dniem  1 października otw orzyć czyteln ię dla członków  T ow arzystw a i szerszej 
publiczności przynajm niej trzy razy tygodniowo, (lipiec 1882).
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Bibliografii  dzieł technicznych polskich od najdaw niejszych czasów stw orzenie  
uw aża za konieczne w arszaw ski dw utygodnik „Inżynieria i budow nictw o” i domaga 
się w  tym  celu w prow adzenia na porządek dzienny obrad nad tą spraw ą w  czasie 
Zjazdu Techników  Polskich, który się ma odbyć w  K rakow ie, w  dniach 8 , 9 i  10 
w rześnia, (wrzesień 1882).

British  M useum  w  Londynie,  jego biblioteka i czyteln ia przybrały już praw 
dziw ie nadzw yczajne pod każdym  w zględem  rozm iary ... British M useum  stanow i 
w  sam ym  śródm ieściu zew sząd odosobniony gmach kolosalny, w  którym  książnica  
w łaściw a składa się z 12 departam entów  a 700 działów, w  kształcie zaś rotundy 
kościelnej zbudowana czyteln ia, „reading room ”, m ająca 140 stóp angielskich śred
nicy, a 106 stóp w ysoka, pom ieścić może rów nocześnie i w ygodnie na 19 dłuższych  
i 16 m niejszych stołach 380 czytelników . B yło ich też w  ciągu r. 1880 — 133 842,. 
liczba tym bardziej podziw ienia godna, poniew aż do czyteln i nie m ają w stępu osoby 
niżej lat 21 i poniew aż bezw arunkowo nie dają w  niej nikom u do czytania ani b ele
trystyk i, ani bieżących pism  periodycznych, naw et specjalnych i czysto naukowych  
przed ukończeniem  rocznika tomu ... K atalogów  do których każdem u z pracujących  
w  czyteln i każdej ch w ili zaglądać i poszukiw ania w  nich robić można, posiada m u
zeum  4, z tych jeden w  1 457 tomach. ... A le oto jeszcze n iektóre rysy charaktery
styczne: M useum  nic zgoła bezw arunkowo ani książek ani rękopisów  nie pożycza 
do domu; można je użytkow ać w  dow olnej liczbie tylko w  czyteln i otw artej codzien
nie od 9 rano do 5 w ieczorem , a w  zim ie także do 7 godziny. Pom ieszczona w  niej 
biblioteka podręczna liczy  20 000 najrozm aitszych słow ników , encyklopedii itp., 
w  samej zaś książnicy ustaw ione są książki w  szafach zw ykłej w ysokości, tak, że 
je każdy dorosły bez w szelk ich  przyborów z łatw ością  w  każdej chw ili w yjąć może. 
A ni drabinki ani żadne inne sto łk i nie zabierają tam  bezpotrzebnie w ie le  drogiego  
m iejsca, (w rzesień 1882).

W arszaw a  na 400 000 m ieszkańców  posiada 101 księgarni, an tyk w am i i m aga
zynów  księgarskich, bibliotek  zaś, w ypożyczaln i książek i gabinetów  do czytania  
tylko 15. (w rzesień 1882).

B iblio teka  im. Krasińskich  w  W arszawie, należąca do najbogatszych książnic  
u nas straciła w  tych czasach zacnego sw ego kustosza Janickiego i praw dziw e go
nitw y odbyw ają się obecnie pom iędzy reprezentantam i literatury o to  opróżnione 
stanowisko. Ponadto 30 literatów  i 1 literatka ubiegają się o nie, ogół też w ielce  
się in teresuje komu przyznane zostanie, (kw iecień 1886).

K sięgarniom  w a rsza w sk im  dobrze zasłużone oddają pochw ały korespondenci 
pism  rosyjskich. „Polscy księgarze i kolporterow ie w  W arszawie, pomimo zastoju 
w  handlu odznaczają się  zaw sze akuratnością w  stosunkach z publicznością oraz 
szybkością w  prow adzeniu operacji zadziw iającą dla ludzi, którzy przyw ykli m ieć  
stosunki z księgarzam i w  m iastach rosyjskich. W ydać książkę w  ciągu tygodnia, 
sprow adzić podręczniki w  Lipska w  ciągu trzech lub czterech dni, to u nich rzecz 
zw yczajna...”, (kw iecień 1886).

Z R zym u  piszą do krakow skiego „Czasu” w  nrze 24 z 31 grudnia; „Ma Rzym  
w  styczniow ej porze sw oje przykrości, dla nas zw łaszcza ludzi z północy. M iesz
kania nieopalane, bez pieców , czasem  w  kącie pokoju kom.inek, na którym  chociaż 
dzień cały palisz, to się ciepła w yżej nad 8° R nie dopalisz. A  dopiero czyteln ie, b i
b liotek i i archiw a, gdzie uczony św iat cudzoziem ców ranki całe przepędza — w  fu 
trze i w  filcow ym  obuw iu siedząc godzin k ilka jeszcze się zimnu nie obronisz. To 
też marzną tam  ci biedni literaci, tupią nogami, zacierają ręce, a mimo że m ają  
czapki na głow ie a palta i p ledy na ram ionach, to jednak w ychodzą praw ie skost
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niali. N ajw ięcej bo około p ięćdziesięciu  pracuje ich w  archiw ach w atykańskich.
N acja niem iecka w  tej żm udnej, tw ardej pracy archiw alnej przew aża...”, (ma

rzec 1894).
P ism a w arszaw skie donoszą: „Przeniesienie księgozbioru Biblio tek i U n iw ersy 

teck ie j  z daw nego do now ego gm achu zostało już ukończone. D la u łatw ien ia  rzeczy  
w zniesiona została galeria łącząca gmach daw ny z now ą bib lioteką, otw arcie zaś 
czyteln i publicznej nastąpi w krótce”, (w rzesień 1894).

B iblio tekarz  księgozbioru senackiego w  Paryżu, pow ieściopisarz francuski 
Edmund Chojecki,  znany pod pseudonim em  Edmond Charles napadnięty przez n ie
jakiego H enryka BeC|que, w spółpracow nika paryskiego „Figaro” w  tym  sensie, że 
jako bibliotekarz senatu tłu stą  ma synekurę, która pow inna być w  ręku rodow itego  
Francuza, choć już w  siedem dziesiątej w iośnie życia, dotknięty tym  do żyw ego  
w yzw ał przeciv/nika sw ego na pojedynek...”, (listopad 1894).

podała Elżbieta Szczawińska

BIBLIOG RAFIA CZASOPISM POMORSKICH. WOJEWÓDZTWO BYDGOSKIE. 
Toruń 1960 T ow arzystw o N aukow e w  Toruniu 8 s. 3,41, nlb. 2.

Żaden chyba rodzaj b ib liografii polskiej nie posiada ty lu  luk w  opracow aniu, 
co bibliografia czasopism .

Ciągle jeszcze brak jest ogólnej retrospektyw nej b ib liografii czasopism  i w y 
daw nictw  zbiorowych. O pracow anie tego rodzaju b ib liografii w ym aga d ługotrw a
łych  studiów  i poszukiw ań bibliograficznych zarówno w  bibliotekach krajow ych  
jak i zagranicznych. Stąd też każdą pracę z zakresu bibiografii czasopism  należy  
w itać  z zaciekaw ieniem  i uznaniem .

Bibliografia czasopism porhorskich  opracowana została przez zespół b ibliotekarzy  
toruńskich w  ramach prac naukow ych B ib liotek i G łównej U niw ersytetu  im. M ikołaja  
K opernika w  Toruniu i ukazała się jako tom  8 , zeszyt 3, serii Prac W ydziału F ilo lo- 
giczno-filozoficznego T ow arzystw a N aukow ego w  Toruniu.

Bibliografia  om aw iana obejm uje jedynie czasopism a w ojew ództw a bydgoskie
go. Początkow o autorzy Bibliografii  pragnęli uw zględnić w  sw ej pracy m ateriały
o znacznie szerszym  zasięgu terytorialnym , natrafili jednak na ty le  trudności 
w  czasie grom adzenia m ateriałów , że zrezygnow ali z opracow ania pełnej bibliografii 
czasopism  pomo-rskich i ograniczyli się jedynie do jednego w ojew ództw a.

N ie u lega w ątp liw ości, że b ib liografia czasopism  pomorskich byłaby o w ie le  
ciekaw sza, gdyby zaw ierała m ateriały z terenu całego Pomorza. A le z drugiej strony  
w iem y, że term in „Pom orze” obejm uje pojęcie bardzo rozległego obszaru, którego  
opracow anie b ibliograficzne przekracza m ożliw ości jednego zespołu. P ełna b ib lio
grafia czasopism  pom orskich czeka w ięc  na kontynuatorów  tej żm udnej, ale n ie 
zw ykle ciekaw ej i pożytecznej pracy.

Bibliografia  obejm uje czasopism a ukazujące się na terenie w ojew ództw a byd
goskiego od r. 1589 do r. 1956. Jest to  b ib liografia ściśle podm iotow a, rejestrująca  
czasopism a od dziennika do rocznika oraz niektóre rodzaje w ydaw nictw  zbiorowych  
jak kalendarze, spraw ozdania in stytucji, budżety i k sięgi adresowe. Pom inięto na
tom iast w yd aw n ictw a  seryjne i druki o charakterze akcydensow ym  oraz w yd aw 
nictw a typu Fontes.

Bibliografia  liczy  ogółem  1 384 pozycji. We w stęp ie znajduje się  bardzo ciekaw a  
tabela statystyczna w skazująca ilość czasopism , jakie w ychodziły  w  poszczególnych  
m iejscow ościach w ojew ództw a bydgoskiego. Praw ie połow a czasopism  przypada na 
dw a najw iększe ośrodki m iejsk ie to jest Toruń i Bydgoszcz. Z estaw ienie statystyczne  
przynosi ciekaw y m ateriał porów nawczy, k tóry n iew ątp liw ie zainteresuje historyka  
kultury.

U kład m ateriału w  Bibliografii  jest topograficzny. W obrębie każdej m iejsco
w ości zastosowano układ alfabetyczny w ed łu g  tytu łów  czasopism. Ponadto dla  
czasopism  w ychodzących od roku 1800 opracowano zestaw ien ie chronologiczne,
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a w  indeksie przedm iotow ym  w ydzielono w  układzie chronologicznym  prasę co
dzienną.

Bibliografia  posiada trzy indeksy; 1. indeks nazw osobowych, 2. indeks a lfabe
tyczny tytu łów  czasopism, 3. indeks przedm iotow y. Zarówno dogodny układ jak  
i dobrze opracowane indeksy pozw alają łatw o odszukać odpow iednie czasopismo.

Opis b ibliograficzny jest zgodny w  zasadzie z obow iązującym i normami. Składa  
się z następujących elem entów : tytu ł, podtytuł, częstotliw ość, redaktor, nakładca  
ew entualn ie drukarz, m iejsce w ydania, form at, graniczne lata w ychodzenia, uw agi 
w ym ien iające w szelk ie  zm iany zachodzące w  ruchu w ydav/niczym  czasopisma, 
uw agi o dodatkach, data ukazania się pierw szego lub ostatniego num eru, sigla  
bibliotek i sygnatury danego czasopism a. Ponadto pozycje, które nie zostały opra
cowane na podstaw ie autopsji, oznaczono dw iem a gwiazdkam i. N atom iast jedna  
gw iazdka w skazuje, że nie udało się ustalić daty pow stania lub zakończenia czaso
pisma. W ydaje m i się, że w  Bibliografii  czasopism pomorskich  brak jest opisów  
poszczególnych m utacji. N ie w ystarcza bow iem  odsyłacz w skazujący czasopismo 
m acierzyste. Jedynie m utacje literow e można zaznaczać tylko w  opisie głów nym . 
N atom iast m utacje o odm iennych tytu łach  niż gazeta macierzy.sta należało raczej 
zarejestrow ać pod ich w łasnym i tytu łam i.

Pew ne drobne uw agi nasuw ają m i się rów nież w  zw iązku z opisem  dodatków. 
W Bibliografii dodatki do czasopism  zostały  potraktow ane jednakowo. Sądzę, że 
należało je rozróżnić w  następujący sposób: dodatki sam oistne w ydaw niczo w inny  
stanow ić odrębne pozycje bibliograficzne, natom iast dodatki niesam oistne w yd aw 
niczo (poz. 120, 190a) należało opisać łącznie z czasopism em  m acierzystym . Przez 
w ydzielen ie  dodatków  niesam oistnych w ydaw niczo w  odrębne pozycje bibliogra
ficzne, zatarł się  nieco obraz ruchu w ydaw niczego w  w ojew ództw ie bydgoskim.

Pow yższe uw agi o m etodzie opracow ania Bibliografii  n ie w yczerpują tego roz
ległego zagadnienia i mają jedynie charakter inform acyjny.

Bibliografia czasopism pomorskich  zapełniła pow ażną lukę wśród podstaw ow ych  
prac bibliograficznych, koniecznych w  służbie inform acyjnej i pracy naukowej.

Liczne podw ójne ^ ia z d k i  znajdujące się w  tekście Bibliografii  w skazują, że 
w ie le  tytu łów  należy jeszcze uzupełnić. N ie znaczy to jednak, że Bibliografia  nie 
spełni sw ego zadania. W iadomo, jak w ie le  trudu i w ysiłku  w ym aga opracowanie b i
b liografii retrospektyw nej w  ogóle, a bibliografii czasopism  w  szczególności.

Jak już w spom niałam  Bibliografia  czasopism po7norskich  jest pracą cenną i god
ną naśladowania. S łusznie postu lują autorzy Bibliografii  w e w stęp ie, że „podjęcie 
analogicznych prac bibliograficznych przez inne ośrodki na teren ie innych regionów  
dałoby z czasem  pełny obraz czasopi.sm, jakie w ychodziły  na obszarze naszego kraju”.

Stefania Skw irow ska

KRONIKA KRAJOWA I ZAGRANICZNA

O świata  dorosłych tem a tem  m ięd zyn arodow ych  konferencji

W bieżącym  roku odbyły się  d w ie m iędzynarodowe konferencje pośw ięcone 
zagadnieniom  współczesnych zadań ośw iaty  dorosłych — oierw sza, w  Bukareszcie 
w  dniach 6— 12 czerwca, druga w  Pradze C zeskiej w  dniach 24 lipca do 3 sierpnia.

Obie narady zorganizowane były  w spóln ie przez krajow e K om itety do Spraw  
UNESCO i krajow e C entralne Rady Związków Zawodowych.

W obradach uczestniczyli przedstaw iciele 20 państw , w  tym  także i Polski 
oraz delegaci UNESCO i Św iatow ej Rady Związków Zawodowych. D yskusje to
czyły się w okół problem ów poruszonych w  referatach; dotyczyły one upow szech
niania ośw iaty i kultury wśród ludzi pracy, programów i metod działalności w  za
kresie ośw iaty  dorosłych oraz spraw  związanych z w yposażeniem  placów ek kul
turalno-ośw iatow ych.

Obrady obu konferencji zostały  zakończone uchw aleniem  rezolucji, w  której 
uczestnicy w yrazili opinię, iż istn ieje potrzeba zwrócenia szczególniejszej ' uw agi 
rządów i organizacji społecznych niektórych państw  na soraw ę w zm ożenia dzia
łalności w  zakresie podniesienia i rozwoju ośw iaty  dorosłych oraz w ydatniejszej 
w  zw iązku z tym  pom ocy finansow ej. D ziałalność ta  pow inna objąć najszersze
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kręgi społeczeństw , szczególny zaś nacisk należy położyć na ośw iatę w  zakresie 
nauk społecznych, przyrodniczych i technicznych, na upow szechnianie czytelnictw a  
oraz rozw ijanie i podtrzym yw anie sztuki ludow ej. Postulow ano rów nież podjęcie 
w  szerokim  zakresie badań naukow ych, które stanow ią n ieod zow n y . w arunek po
dejm ow ania w łaściw ych decyzji także i w  tej dziedzinie życia społecznego. Zwró
cono również uw agę na potrzebę m iędzynarodowych kontaktów  i w ym ian y do
świadczeń.

* Hs *
Interesujące artykuły z dziedziny ośw iaty  dorosłych zaw iera w ydaw nictw o  

UNESCO „Education de base et education des adultes” R. 1960 w ol. 12.
Znajdujem y tam  artykuł J. Barbaga, dyrektora departam entu M inisterstw a  

O św iaty PRL pod tytu łem : „Czy istn ieje kryzys ośw iaty?”.
Inne artykuły poruszają również nader ciekaw ą problem atykę, której znajo

m ość jest nieodzowna w  pracy ośw iatow ej bibliotekarzy — dlatego też słusznym  
w yd aje się w ym ien ić ich tytu ły: J. Roby Kidd — Cele ośw iaty  dorosłych, A. I. M a- 
kuszew icz — O świata dorosłych w  ZSRR, M. Mead -r- O św iata w obec zagadnień  
w spółczesnych, P. Lengrand — Problem  w olnego czasu i rozwoju kulturalnego  
pracowników.

N o w y  ogólnokra jow y konkurs czy te ln iczy
W ramach programu ośw iatow ego obchodów T ysiąclecia M inisterstw o K ultury  

i Sztuki — Dep. Pracy K ulturalno-O św iatow ej i B ibliotek ogłasza z dniem 1 lis to 
pada now y, ogólnokrajowy konkurs czytelniczy.

Akcja, do której zm obilizow ane zostaną nie tylko biblioteki lecz także i inne 
instytucje ku lturalno-ośw iatow e ma na celu rozw ijanie w  jak najszerszych kręgach  
społeczeństw a ruchu kształcenia i sam okształcenia przez popularyzację książek
i czasopism  popularno-naukow ych.

Ogólnie nakreślone przez organizatorów  tem aty konkursow e obejm ują zagad
nienia zarówno historyczne jak też problem atykę zw iązaną z szeroko pojętym  ży
ciem w spółczesnym  (postęp techniczny, kultura w spółżycia społecznego, higiena, 
zdrowie, życie artystyczne i inne).

Konkurs trw ać będzie do grudnia 1961 roku. D la uczestników  konkursu oraz 
dla organizatorów przew idziane są cenne nagrody.

Szczegółowa instrukcja dotycząca organizacji i przeprowadzenia konkursu zo
stała opracowana i przesłana do zainteresow anych in stytucji przez Dep. Pracy K ul- 
turalno-O św iatow ej i B ibliotek.

W y s ta w a  w czesnych i nielegalnych w y d a ń  dziel Lenina
Z okazji 43 rocznicy R ew olucji Październikow ej, w  dniu 5 października w  M u

zeum Lenina w  W arszawie otw arta  została w ystaw a  w czesnych i nielegalnych  
w ydań dzieł Lenina.

Zgromadzone tu książki i czasopism a pochodzą ze zbiorów kilkunastu b ib lio 
tek polskich, z b ibliotek Pragi Czeskiej, M oskw y i Leningradu, a także ze zbiorów  
pryw atnych.

Eksponaty na w ystaw ie  podzielone zostały na k ilka  grup: w  jednej z nich 
znajdują się  polsk ie czasopism a popularyzujące publicystykę Lenina począw szy  
od roku 1903, to jest od mom entu zam ieszczenia pierw szego artykułu Lenina  
w  prasie polskiej. Inną grupę stanow ią druki zw arte w  języku polskim  w ydane  
w  latach 1918— 1944. Odrębny dział to w vdania dzieł Le'->ina w  języku rosyjskim
i innych językach obcych od najw cześniejszego, z roku 1894.

Okres trw ania  w ystaw y  przew idziany jest do końca bieżącego roku.

Zakończenie czytelniczego tumi<^ju geograficznego w  bibliotekach dziecięcych
Ogłoszony jesienią ubiegłego roku przez M inisterstw o K ultury i Sztuki — 

Dep. Pracy K ulturalno-O św iatow ej i B ib liotek  geograficzny turniej czytelniczy  
dla dzieci, zakończony został centralną konferencją zorganizowaną w  W arszawie  
w  dniach od 5— 6 października.

Konferencja, na którą licznie przybyli bibliotekarze z bibliotek dziecięcych  
całego kraju, m iała na celu podsum owanie całorocznej działalności związanej 
z konkursem , była ona ponadto okazją do w ym iany zawodowych doświadczeń.

Turniej geograficzny spełn ił sw oje zadanie, co przede w szystk im  jest zasługą  
jego organizatorów, którzy m ając bogate dośw iadczenia i b ib liotekarskie i peda
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gogiczne, um ieli przeprowadzić zadanie w  sposób n iezw ykle interesujący i atrak
cyjny. , ^ I '

O efektach konkursu „Jedziem y w  św ia t” św iadczą nie ty lko  sprawozdania
i dane cyfrowe. Pokazała to także ciekaw a w ystaw a prac młodych „podróżników” 
(rysunki, plastyka, reportaże z podróży i inne), którą zaprezentow ano w  salach 
redutow ych Teatru Narodowego.

Dni K siążk i i P rasy  Technicznej

Z rozw ojem  gospodarki ogólnonarodowej ściśle zw iązany jest problem  litera
tury technicznej. Spraw ę aktyw izacji czytelnictw a w  zakresie literatury tecinnicz- 
nej podjęła specjalnie w  tym  celu pow ołana Kom isja U powszechnienia K siążki
i Prasy Technicznej. Do zadań K om isji należy stała troska o upowszechnienie 
literatury technicznej, a jedną z form  jej pracy było zorganizowanie w  całym  
kraju Dni Książki i Prasy Technicznej od 8— 16 października.

Przy okazji w arto przytoczyć kilka chociażby bardzo of^ólnych wiadom ości
0 w ydaw nictw ach technicznych i czytelnikach tych w ydaw nictw .

W Polsce ukazuje się 115 tytu łów  czasopism technicznych i popularno-tech- 
nicznych nie licząc w ydaw nictw  ciągłych tow arzystw  naukowych oraz w ydaw nictw  
różnych in stytucji do użytku w ew nętrznego. W zakresie druków zwartych plan  
w ydaw niczy na r. 1960 przew idział w ydanie 430 nowych tytu łów  o łącznym  na
kładzie 2,5 min. egzem plarzy, przy czym zwiększono w  stosunku do lat ubiegłych  
ilość pozycji typu poradnikow ego i encyklopedycznego. C zytelnictw o w szakże na 
tym  odcinku nie przedstaw ia się zadowalająco. Obserwacje i badania w ielu  in sty- 
tycji księgarskich i b ib liotek  specjalnych świadczą o tym , że literaturę techniczną  
czyta przew ażnie ucząca się m łodzież i in teligencja techniczna, wśród m ajstrów  
natom iast i robotników  w ykw alifikow anych  zainteresow anie literaturą fachową 
jest m inim alne. O tym  tak niekorzystnym  zjawisku zadecydowało w iele  pow aż
nych przyczyn, z których jedna z w ażniejszych to ciągle jeszcze niedostateczna  
ilość w ydaw nictw  na w łaściw ym  dla teeo tj^pu czytelnika poziom ie, a także brak 
um iejętnej propagandy w  bibliotekach. Jest w ięc w  tej dziedzinie szerokie pole do 
popisu i to nie tylko dla K om isji U pow szechniania K siążki i Prasy Technicznej, 
lecz także i przede w szystk im  dla bibliotek powszechnych, zw iązkow ych i facho
w ych przy zakładach pracy.

B iblio tekarz laurea tem  w o je w ó d zk ie j  nagrody tw ó rc ze j  w  R zeszowie
Od k ilka la t Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej w  R zeszow ie przyznaje 

z okazji rocznicy pow stania państw a ludow ego w ojew ódzkie nagrody tw órcze, in 
dyw idualne i zespołowe w  zakresie nauki, kultury i sztuki.

Wśród tegorocznych laureatów  tych nagród znalazł się zasłużony działacz na 
polu upow szechnienia ośw iaty  i czyteln ictw a, kierow nik Pow iatow ej i M iejskiej 
B ib liotek i Publicznej w  Jaśle mgr Kazim ierz Zieliński. Jest on organizatorem  sieci 
bibliotek  pow szechnych w  pow iecie jasielskim . Pracę nad tw orzeniem  tej sieci roz
począł jako organizator i p ierw szy kierow nik P ow iatow ej B iblioteki Publicznej 
w  1947 r., w  bardzo trudnycłi w arunkach, w  zniszczonym  praw ie doszczętnie przez 
N iem ców , Jaśle. W ciągu sw ej trzynastoletn iej pracy na stanow isku kierow nika  
biblioteki pow iatow ej kol. Z ieliński zorganizował pełną sieć bibliotek m iejskich
1 gromadzkich, w  których przeciętna czytelników  stanow i 22% liczby m ieszkańców
i w ysuw a pow iat jasielsk i na pierw sze m iejsce wśród pow iatów  woj. rzeszowskiego.

R ów nolegle z pracą organizacyjną prowadzi kol. Z ieliński szkolenie bib lioteka
rzy i n ieustęp liw ie w alczy o coraz lepsze w arunki lokalow e dla bibliotek pow. ja 
sielskiego. Jego w ysiłk i doprow adziły do tego, że w  1959 r. pow stała w  Jaśle piękna  
czyteln ia m iejska, a w  m iejscow ościach Siedliska, Brzostek, Lubnie Szlacheckie, 
W awrzycę i K ołaczyce — w zorowe czyteln ie w iejsk ie.

N iezależnie od pracy bibliotekarskiej na terenie sw ego pow iatu kol. Z ieliński 
piastuje szereg funkcji i podejm uje szereg prac na terenie w ojew ództw a. Dał się  
poznać jako doskonały w ykładow ca i popularyzator historii literatury, pedagogiki 
bibliotecznej i bi'.:liotekarstwa na kursach i sem inariach szkoleniowych w ojew ódz
tw a rzeszowskiego. Jest przewodniczącym  Okręgowego Sądu Koleżeńskiego SE P
i członkiem  szeregu tow arzystw  naukowych i regionalnych. Jako zbieracz i popula
ryzator historii regionalnej zgromadził w ie le  dokum entów, kronik i w ydaw nictw , 
dotyczących pow. jasielsk iego oraz stw orzył w arsztat do opracowania m onografii 
Jasła i pow. jasielskiego. Pracą kol. Z ielińskiego zainteresow ała się grupa h istory
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ków krakow skiego un iw ersytetu  i przy w spółpracy historyków  jasielsk ich  przy
stąpiła  już do opracow ania takiej m onografii.

Obok pracy bibliotekarskiej kol. Z ieliński oddaje się  z dużym  zam iłow aniem  
pracy pedagogicznej jako nauczyciel języka polsk iego w  Liceum  O gólnokształcą
cym  w  Jaśle. Znajduje rów nież czas na pracę jako przewodniczący K om isji O światy
i K ultury PRN w  Jaśle,

W uznaniu zasług M inister K ultury i Sztuki przyznał kol. Z ielińskiem u stano
w isko kustosza, zaś PWRN w  Rzeszowie — nagrodę za całokształt prac w  b ib liote
karstw ie. (Fr. Świder).

Z  ŻAŁOBNEJ K A R T Y

ZOFIA KOSSONOGOWA

W dniu 6 października br. zm arła Z ofia z W ilczyńskich K ossonogowa, W ice
przewodnicząca Zarządu G łów nego Stow arzyszenia B ibliotekarzy Polskich.

Ciężka, n ieuleczalna choroba zabrała z naszego grona jedną z naj czynniej szych  
działaczek zaw odowego ruchu bib liotekarskiego, oddaną serdecznie spraw om  Sto
w arzyszenia, niezm ordowanego pedagoga i w ychow cę m łodego pokolenia b ib lio
tekarzy, w ypróbow anego, św iatłego  przyjaciela. Śm ierć przyszła niespodziew anie, 
przeryw ając w  p ełn i sił i aktyw ności mądrze pracow ite życie.

Zofia W ilczyńska urodziła się w  W arszawie 10.XII.1905 r. i z m iastem  tym  
zw iązana była przez ca łe  życie. W 1924 r. otrzym ała św iadectw o dojrzałości w  żeń
skim  gim nazjum  hum anistycznym  A. W alickiej. W roku ak. 1924/25 w stąp iła  na 
W ydział H um anistyczny U niw ersytetu  W arszawskiego. Studia u n iw ersyteck ie za
kończyła uzyskaniem  stopnia m agistra filo log ii polskiej.

W 1931 r. — jeszcze jako studentka — rozpoczęła pracę w  B ibliotece U ni
w ersyteckiej. W latach 1931— 1936 pracuje kolejno w e  w szystk ich  działach B ib lio
teki, poznając dokładnie całokształt działalności i specyfik i tego olbrzym iego 
organizm u i w nosząc do pracy na każdym  odcinku w ie le  cennej in icjatyw y.

Już w ów czas interesow ały  ją najvy^ięcej zagadnienia organizacyjne biblioteki, 
organizacja księgozbioru i katalogów . Już w ów czas w ystęp ow ały  bardzo siln ie  Jej 
w ielk ie  zdolności pedagogiczne; potrafiła  w zbudzać zapał i entuzjazm  u m łodych  
kolegów , w ydobyć ich istotne zainteresow ania, potrafiła  w skazać nieom ylnie
i nauczyć w łaściw ej oceny różnych etapów  działalności b ibliotekarskiej. W okresie  
tym  w łączyła  się już czynnie do pracy w  Związku B ibliotekarzy Polskich, będąc 
jedną z najaktyw niejszych działaczek B iblioteki U niw ersyteckiej.

W  1936 r. Zofia W ilczyńska w yszła  za mąż za kolegę bibliotekarza B iblioteki 
U niw ersyteckiej — Jana Kossonogę. W m yśl ówcześnie obow iązujących przepisów  
nie m ogła pracować z m ężem  w  tej samej instytucji. Wobec tego z początkiem  
1937 roku przeszła do pracy w  B ibliotece Min. W yznań R eligijnych i O świecenia  
Publicznego — najw iększej w ów czas naukow ej b ib lioteki pedagogicznej. W spól
nie z ów czesnym  kierow nikiem  tej Bibliate|ki Anitonim Stolarskimi zapalonym  
działaczem  Związku B ibliotekarzy Polskich postaw iła Zofia Kossonogowa pracę 
w  B ibliotece MWRiOP na poziom ie, który m ógł być w zorem  dla w ie lu  bibliotek.

P tzez  cały ten okres czynnie pracow ała w  Związku i stale pogłębiała sw ą  
teoretyczną w iedzę w  zakresie b ibliotekoznaw stw a. W 1938 r. złożyła państw ow y  
egzam in bibliotekarski I kategorii.

W rzesień 1939 r. przerw ał Jej pracę w  B ibliotece MWRIOP. Po przebyciu po
w ażnej choroby, w  roku 1940 zgłasza się Zofia Kossonogowa do B ib liotek i U ni
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w ersyteckiej, stanow iącej w ów czas część Staatsbibliothek, pow stałej z połączenia  
B iblioteki N arodowej, U niw ersyteckiej i K rasińskich. Przez cały okres okupacji 
pracuje jako w olontariuszka w  oddziale opracowań i jest w  grupie tycłi ludzi^ 
którzy starają się  ratow ać bezcenne slkarby kultury z rąk barbarzyńskich h itle 
row ców  oraz pełnią służbę społeczną na rzecz tajnego nauczania i pracow ników  
nauki.

Z początkiem  czerwca 1945 r. w raca znów Zofia Kossonogow a do odbudowu
jącej s ię  B iblioteki. Po zakończeniu prac porządkowych, w  których brali udział 
w szyscy pracow nicy b iblioteki, Zofia K ossonogowa obejm uje kolejno stanowiska; 
zastępcy kierow nika Oddziału Opracowań Druków Zwartych, kierow nika K ata
logu Rzeczowego, k ierow nika Oddziału B ibliotek Zakładowych'. K ryzys, którj^ 
przeżyw ała w  1954 r. B ib lioteka U niw ersytecka, zm usił Zofię K ossonogową do 
czasow ego jej opuszczenia. Została w ów czas przeniesiona na stanow isko k ierow ni
ka B iblioteki W ydziału D ziennikarskiego UW. W szelkie propozycje przejścia do  
innej, bardziej odpowiedzialnej pracy bibliotekarskiej odrzucała zdecydowanie 
tw ierdząc, że ma „obowiązki w obec B iblioteki U niw ersyteck iej”. Przetrw ała na 
tyra stanow isku kryzys w  Bibliotece. We w rześniu 1956 r. dyr. B aculew ski ściągnął 
z pow rotem  Z ofię K ossonogową do B iblioteki G łównej, teraz już na stanow isko  
w icedyrektora, które piastow ała do śmierci. Położyła w ie lk ie  zasługi w  zakresie 
organizacji B iblioteki, w  zakresie dostosow ania toku prac bibliotecznych do po
trzeb w spółczesnego środowiska czytelniczego. A le  przede w szystk im  całą Swą  
pasję tw órczą w yładow yw ała  w  przygotow yw aniu m łodej kadry bibliotecznej
i w  tym  zakresie zasługi Jej są najw iększe.

M imo tak intensyw nej i w szechstronnej pracy w  B ibliotece U niw ersyteckiej 
znajdow ała kol. K ossonogowa zaw sze czas d la  pracy społecznej w  Stow arzysze
niu B ibliotekarzy Polskich. P ełna inw encji i energii w nosiła  do działalności S to 
w arzyszenia w ie le  życia i służyła  sw ą rozległą w iedzą i doświadczeniem , gdy cho
dziło o rozstrzyganie trudnych problem ów. Jej n iezw ykły  takt i rozwaga stw a
rzały odpow iednią atm osferę do w spółpracy koleżeńskiej zarówno na terenie Za
rządu Głównego, gdzie przez dw ie kolejne kadencje (aż do śmierci) pełn iła  odpo
w iedzialną funkcję w iceprzew odniczącej, jak i w e w szystk ich  środowiskach b ib lio
tekarskich, z którym i w spółpracow ała.

Za całokształt pracy bibliotekarskiej Zofia Kossonogowa została odznaczona 
w  1958 r. K aw alerskim  Krzyżem Odrodzenia Polski.

„Była sum ieniem  B ib liotek i” — pow iedział nad trum ną Zofii Kossonogowej 
D yrektor B ib lioteki Jan Baculew ski. Te słowa jakoś w  bardzo istotny sposób 
charakteryzują sy lw etk ę Pani Zofii. B yła  surow a i w ym agająca w  stosunku do 
otoczenia. A le  tę  sam ą zasadę w  w yższym  jeszcze stopniu stosow ała i do siebie. 
Jej postępow anie cechow ała harm onia w ew nętrzna, zgodność postaw y i działa
nia. To w łaśn ie  było źródłem w ielk iego  autorytetu P ani Zofii, który zdobyw ała  
sobie u w szystk ich  tych, którzy się z N ią stykali. Zdobywała rów nież serdeczną 
przyjaźń i przyw iązanie przez prom ieniującą z Niej prawość, dobroć, życzliw ość  
w obec ludzi i pogodne usposobienie.

W ielka ku ltura  w spółżycia z otoczeniem  tak charakterystyczna dla pani Zo
fii, Jej pogoda i poczucie humoru stw arzały  dobrą atm osferę pracy i w ychow ania  
m łodej kadry b ibliotekarzy naukowych, których duży zastęp w ykształciła . Prze
kazyw ała m łodym  sw ą w ielką  w iedzę, doświadczenie i głębokie poczucie odpow ie
dzialności, które Ją zawsze, w e  w szystk im  cechowało. U czyła ich poszanowania  
godności zaw odowej i w łaściw ego rozum ienia społecznej roli b ibliotek i b ib liote
karza.
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Praw ie przez cały okres pracy zaw odowej Zofia Kossonogow a zw iązana była  
z B iblioteką U niw ersytecką, a w ięc  tkw iła  w  centrum  problem atyki bibliotekar
stw a naukowego. M imo tego nie popadała nigdy w  partykularyzm . S ta ła  na sta
now isku jedności zawodu bibliotekarza. O rientow ała się doskonale w  problem a
tyce bibliotek innych sieci i w nosiła  sw ój tw órczy w kład do tej problem atyki. 
B yła rzecznikiem  w spółpracy m iędzy bibliotekam i różnycłi typów . S tanow iła typ  
bibliotekarza-społecznika w  najbardziej now oczesnym  tego słow a znaczeniu.

Ś w ietn y  zm ysł organizatorski, szerokie łioryzonty naukow e i zaw odowe, w ro
dzony instynkt pedagogiczny i społeczny postaw iły. Zofię K ossonogow ą w  rzędzie 
najw ybitn iejszych  działaczy Stow arzyszenia B ibliotekarzy Polskich. Jej przed
w czesny zgon stanow i dla organizacji niepow etow aną stratę.

Bolesna dla nas w szystk ich  jest ta śm ierć, lecz w iem y, że Zofia Kossonogowa 
żyje nadal poprzez pracę, którą zorganizow ała, żyje i żyć będzie w  pam ięci tych  
w szystkich , którzy Ją znali.

A lic ja  Halpernowu

KOMUNIKAT INSTYTUTU BIBLIOGRAFICZNEGO

Instytu t B ibliograficzny przy B ibliotece Narodowej przystąpił do prac nad 3 
w ydaniem  „W ykazu polskich b ib liografii nie w ydanych drukiem ”. O bejm ie on 
bibliografie: a) zaplanow ane, b) aktualn ie sporządzane, c) ukończone, lecz nie opubli
kow ane (pozostające w  m aszynopisie lub kartotece). W zw iązku z tym , uprzejm ie  
prosim y w szystk ie  biblioteki, które prowadzą tego rodzaju prace bibliograficzne 
o zgłoszenie ich (jeśli już tego nie uczyniły  uprzednio) do centralnej rejestracji na 
adres: Biblio teka  N arodow a  — In s ty tu t  Bibliograficzny, W arszaw a, R akow iecka  6. 
Przy zgłaszaniu pracy prosim y o podanie:

1) autora b ib liografii oraz nazw ę i adres in stytucji, na zlecen ie której b ibliografia  
jest opracow ywana,

2) tytu łu ,
3) zasięgu chronologicznego, tj. okresu czasu z jakiego zostanie uw zględnione  

piśm iennictw o,
4) zasięgu piśm ienniczego: czy b ib liografia obejm ie ty lko  książki, czy także arty

ku ły , czy w yłączn ie polsk ie, czy rów nież obce,
5) czy przew iduje się opublikow anie b ibliografii,
6) dodatkow ych uwag: przew idyw any term in ukończenia, ilość pozycji w  przypadku  

bibliografii ukończonej, rodzaj opisu: rejestracyjny czy adnotowany.

KONKURS NA W SPOM NIENIA BIBLIOTEKARZA

W dn. 28 w rześnia br. odbyło się otw arcie prac nadesłanych na konkurs na 
w spom nienia z pracy bibliotekarzy i bibliotek, ogłoszony przez Stow arzyszenie  
B ibliotekarzy Polskich. Na konkurs otw arty, dostępny dla w szystk ich  w p łyn ęły  
42 prace, na konkurs zam knięty — 9 prac.
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SPROSTOW ANIE

Zgodnie z w yjaśn ien iem  K ierow nika Pow iatow ej i  M iejskiej B ib liotek i P ublicz
nej w  Ł ukow ie — inform ujem y, iż w  „Przeglądzie p iśm iennictw a” — „Sprawy  
bib liotek  i czyteln ictw a w  prasie” (Bibliotekarz nr 10/1960, str. 316) m ylnie podano 
dane dotyczące ilości punktów  bibliotecznych i bibliotek gromadzkich na terenie  
pow iatu, a m ianow icie: zam iast „190 punktów  bibliotecznych” w inno być „117 p u n k 
tó w  b ib l io teczn ych ” i zam iast „30 bibliotek grom adzkich” w inno być „25 bib lio tek  
gromadzkich".

Błąd ten  pow stał w skutek  dosłownego zacytow ania artykułu M. W arneńskiej, 
pt. „M iasto na P odlasiu” (Trybuna Ludu nr 214), w  którym  pow yższe dane zostały  
zam ieszczone. (Red.).



Cena zł 7.—

ZAWIADOMIENIE O ZMIANIE KONTA

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich zawiadamia, iż 
z dniem  12 grudnia 1960 r. zostało zmienione konto w NBP.

P renum eratę  BIBLIOTEKARZA (rocznie — 42 zł, n r po
jedynczy 3,50 zł) należy więc wpłacać na konto:

ADMINISTRACJA V/YDAWNICTW STOWARZYSZENIA 
BIBLIOTEKARZY POLSKICH, WARSZAWA, KONOPCZYŃ
SKIEGO 5/7, NBP-rV-0/M-1528-9-4205

lub na konto 
PKO-I-9-120056

A dres R edakcji i A dm inistracji: W arszawa, ul. Konopczyńskiego 5/7

B iblioteka Narodowa — Zakład Graficzny. Zam. 358. Pap. druk. sat. kl. V, 60 g. B-1. 
Nakład 7.500 egz. Obj. 4 ark. druk. Druk ukończono w  grudniu 1960 r. C-59.


